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Załamanie się i rozwiązanie obozu

BB nazwał p. Miedziński w ,,Gazecie
Polskiej" dekompozycją. Zawsze już
tak bywa, że pewne rzeczy niemiłe na

żywa się możliwie uczenie, aby ogół
nie rozumiał dobrze, o co chodzi. De

kompozycja nie oznacza nic więcej jak
rozprzężenie, rozkład lub stan gnilny.
BB gnił dawno od wewnątrz i coraz

gorsze wydawał odory. To też nie dziw,
że na zjeździe zarzewiaków w dniu 13

czerwca br. we Lwowie znany uczony

prof. Romer wystawił mu najgorsze
świadectwo. Ten spokojny zwykle czło­
wiek, chluba naszej nauki w dziedzinie

geografii, obarczył go winą za wszyst­
kie ujemne zjawiska w Polsce po prze­
wrocie majowym: za zaniedbania w o-

bronie polskości na Kresach wschod­
nich i za przepaść, która powstała mię­
dzy państwem i narodem.

Nie możemy niestety przytoczyć
szczegółów tej mowy, choć bez protestu
słuchali jej zarzewiacy: wicepremier
Kwiatkowski i minister kolei pułk.
Ulrych. Mowa sama — jak i przebieg
obrad zjazdu — ukazała się w osobnej
książeczce pod tytułem : Z Biosocjologii
Rzeczypospolitej Polskiej. Książeczka
nie została skonfiskowana, ale konfi­
skacie uległy gazety, które przedruko­
wały co jaskrawsze wynurzenia prof.
Romera, przepojone głębokim żalem
do naszej polityki narodowościowej w

województwach południowo-wschod­
nich, która sprawiła, że żywioł polski
cofa się na całej linii, a wzmaga się
ukraiński (i żydowski).

Niezrozumiałą jest dla nas tajemni­
cą, dlaczego cenzura nie konfiskuje
książki samej i ogranicza się do konfi­
skowania gazet, które korzystają z za­
wartych w niej szczegółów. W ogóle
cenzura nasza nie grzeszy — inteligen­
cją i prostolinijnością. Co bez jej sprze­
ciwu ukazuje się w jednej gazecie, ule­
ga konfiskacie w drugiej. Co w jednym
mieście nie wywołuje jej zastrzeżeń, w

innym powoduje konfiskaty. Np. spra­
wa usiłowanego zamachu na pułk. Ko­
ca. Prasa na prowincji musiała się o-

graniczyć do podawania urzędowych
komunikatów, wywołujących często pu­
sty śmiech, a ,,prorządowa" zamieszcza­
ła fotografie domu rodzinnego i matki

zamachowca, brakło tylko nazwiska.

Ale i nazwisko było wszystkim znane,
bo podawało je — radio berlińskie i ga­
zety zagraniczne, które bez przeszkody
w Polsce są rozpowszechniane. Jaki był
sens ukrywania urzędowo w tajemnicy
tego, o czym wszyscy wiedzieli? Ale

trudno pytać o sens rozmaitych urzę­
dowych posunięć i zarządzeń.

Z zamachowca na pułk. Koca za­
kpił sobie grubo ,,Merkuriusz Polski".

Stwierdził on, że zamachowiec miał

przy sobie dowód osobisty, legitymację
partyjną i — adresy swoich mocodaw­
ców, aby — policja nie potrzebowała
ich długo szukać. Tak wygląda, jak
gdyby na wojnie oficer, udający się na

patrol, zabrał ze sobą ważne rozkazy,
ażeby dostały się w ręce nieprzyjaciela.

Gdyby cała sprawa nie była taka

smutna, mogłaby stanowić temat do

farsy. Dała ona jednak okazję ,,doży­
wianej11prasie do gwałtownych ataków

w kierunku tych, którzy ,,sieją anar­
chię" . Siewców jej przeczuwała oczy­
wiście na prawicy i dlatego wolała o

,,rozpalone żelazo", którym by należa­
ło wypalić gniazda anarchii.

(Ciąg dalszy na str. 2)

. i si( do wojny.
Japończycy usadowili się na dobre w Tienfsinie i Pekinie

Żołnierze japońscy, ran ni w czasie ostatnich działań wojennych, są przewoźni samocho­
dami sanitarnymi do szpitali polowych, któ rych kilka powstało w Tientsinie i okolicy.

Tokio, 3. 8. (PAT) Komunikat naczel­
nego dowództwa wojsk japońskich w

Chinach północnych z dnia 2 sierpnia:
Na linii kolejowej Pekin—Hankon

między Liang-Hsiang-Hsien a Pao-

Ting -F u posuwa się w kierunku północ­
nym 20 chińskich pociągów wojsko­
wych, które są bombardowane przez ja­
pońskie samoloty.

Na linii kolejowej Tien-Tsin-Pukou

na stacji Tsang-Czou znajduje się 5

chińskich transportów wojskowych.

Chińczycy przygotowują bazy lotnicze

wzdłuż obu linii kolejowych Pekin-
Hankou i Tien-Tsien-Pukou.

Oddziały japońskie przystąpiły do

rozbrajania żołnierzy chińskich w licz­
bie 3000, którzy uderzyli na oddziały
japońskie u wrót Pekinu i nie zdążyli
się wycofać. Rozbrajanie odbyło się w

koszarach chińskich bez najmniejszego
oporu.

39 brygada chińska, która, znajduje

I

się w Pei-Yuanie oświadczyła, iż nie

chce walczyć z Japończykami, W s z y s t ­
kie oddziały chińskie, które pozostały
w Pekinie są rozbrojone. Obecnie w Pe­
kinie panuje całkowity spokój.

Po 3-dniowych walkach ulicznych w

Tien-Tsinie oddziały chińskie odniosły
znaczne straty i opuściły miasto. W

mieście powstaje specjalny komitet, ce

lem utrzymania porządku i spokoju.
Oddział japoński pod dowództwem

generała Kawaho zajął Czang-Hsin-
Tien i wzgórza na zachód od tej miej
seowości, gdzie znajdowały się drobne

oddziały rządu nankińskiego.

Aresztowanie 19 redaktorów
w

Z Pekinu donoszą, że japońskie wła­
dze w ojskow e aresztowały 19 dzienni­
karzy chińskich. 12 po szczegółowym
zbadaniu zwolniono, natomiast^ wedle

źródeł chińskich, zmuszono pozostałych
do podpisania zeznań,iż nie będą bra li

udziału w akcji antyjapońskiej.

Chińczycy liczą na pomoc
Sowietów.

Nankin, 3. 8. (PAT) Ambasador so­
wiecki Bogomołow złożył na ręce ja­
pońskiego charge d'affaires energiczny
protest przeciwko napadowi na sowiec­
ki konsulat generalny w Tien-Tsinie.

Bogomołow twierdzi, że otrzymał od

konsula generalnego Z. S. R. R. w Tien-

Tsinie Smirnowa raport, w którym
konsul donosi, iż grupa białogwardzi­
stów rosyjskich, którym towarzyszyli
Japończycy, napadła na konsulat so­
wiecki w Tien-Tsinie, zdemolowała u-

rządzenie oraz wywiozła dokumenty
i akty konsulatu na samochodach cię­
żarowych. Ambasador Bogomołow

twierdzi dalej, że w napadzie brali u-

dział Japończycy uzbrojeni w ręczne
karabiny maszynowe i ręczne granaty.
Napastnicy nie napotkali na opór ze

strony patroli japońskich, które m iały
wstrzymać ruch uliczny w pobliżu
miejsca napadu. Ambasador Bogomo­
łow twierdzi, że napad ten odbył się
przy współudziale względnie z wiedzą
oficjalnych czynników japońskich.

Japoński charge d'affaires w Nanki-
nie oświadczył ambasadorowi Bogomo-
łowi, iż zakomunikuje jego protest na­
czelnemu dowódcy wojsk japońskich w

Tien-Tsinie, przy czym dodał, że Japo­

nia pragnie wszelkimi sposobami unik­
nąć wmieszania czynników zagranicz­
nych do wydarzeń w Chinach północ­
nych.

Chińskie koła polityczne w Nanki-
nie

oczekują zbrojnego wystąpienia
Sowietów

z powodu najścia na konsulat.

Przedstawiciel dowództwa japoń­
skiego w Tien-Tsinie jak najbardziej
kategorycznie zaprzeczył wiadomo-,
ściom o rzekomym udziale czynników
japońskich w najściu na konsulat so­
wiecki, stwierdzając przy tym, że woj­
ska japońskie otrzymały instrukcje, a-

by wszelkimi środkami broniły życia
i mienia obcych obywateli.Przedstaw i­
ciel dowództwa japońskiego oświad­
c z ył, ż e Japończycy nie mieli żadnego
powodu do napaści na konsulat so­
wiecki, albowiem walczą wyłącznie z

wojskami chińskimi.

Księstwo Kenty w Polsce.
Łańcut, 3. 8. (Teł. wł.) Wczoraj po

południu książę Kentu z małżonką
przybył pociągiem do Łańcuta. Księ­
stwo Kentu powitani zostali na dworcu

przez ordynata Alfreda Potockiego. Or­
kiestra zamkowa w galowych mundu­
rach odegrała hymn angielski. Po krót­
kim cercie w salonach dworca księ­
stwo Kentu odjechali powozem do pa­
łacu.

Wieczorem ordynat Potocki podej­
mował ks. Kentu i przybyłych gości
obiadem.

Księstwo Kentu w podróży po Pol­
sce są otoczeni dyskretną, a nie mniej
bardzo ścisłą opieką policji. W podróży
stale towarzyszą im dwaj detektywi
londyńskiego Scotland Yardu i komi­
sarz policji angielskiej.

W drugim dniu pobytu w Poisce, książę
Kentu wraz ze swą małżonką ks. Maryną
przybyli do Krakowa, gdzie zwiedzili za­
bytki miasta, interesując się specjalnie zam­
kiem wawelskim.

Zdjęcie przedstawia księstwo Kentu na

przechadzce po ulicach Krakowa.
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Stan ,.dekompozycji"...
(Ciąg dalszy).

Podobnie zresztą, zachowała się w

zatargu wawelskim, w którym za

,,siewcę anarchii11 uznała — X . Metro­
politę Sapiehę. Czynniki najwyższe w

państwie zachowały się daleko spokoj­
niej i poważniej. ,,Dożywiana'* prasa
albo ich nie rozumiała albo działała
im — na przekór. Coś tu nie jest w

porządku. Widocznie ,,dekompozycja'*
sięga bardzo głęboko.

Wyjaśnia nam ją poniekąd artykuł
tygodnika ,,Płomieńczyk**, organ mło­
dych piłsudczyków. Czytamy tam, że

rewolucja majowa się załamała, ale ni­
czego nowego w jej miejsce nie stwo­
rzono. Wprawdzie znana deklaracja
pułk. Koca mogłaby być uważana za

początek nowej ery, ale...

,,Z zasad, głoszonych oficjalnie ,,od
góry'* podległy aparat nie zawsze wy­
ciąga odpowiednie konsekwencje prak­
tyczn e. Szereg osób, uważanych po­
wszechnie za symbole minionego okre­
su, tkwi nadal na swych stanowiskach,

kształtując rzeczywistość według daw­
nych, wypróbowanych metod. Polity­
ka personalna szeregu resortów nadal,
siłą rozpędu, kieruje się przestarzały­
mi kryteriami, które w dobie dzisiej­
szej są więcej niż nonsensem i anachro­
nizmem. Wszystkie te okoliczności za­
ciemniają i pomniejszają w świadomo­
ści ogółu znaczenie dokonanego w ży­
ciu państwa zasadniczego zwrotu".

Otóż to, deklaracje deklaracjami, a

praktyka swoją drogą. Jakże zresztą
może być inaczej, gdy w rządzie obok

takich ministrów jak gen. Składkow-

ski, Kwiatkowski, Grabowski zasiadają
Poniatowski i Kościałkowski, obaj zwo­
lennicy obcego duchowi polskiemu ra­
dykalizmu! A minister Świętosławski!
W Poznaniu głosi konieczność religij­
nego wychowania młodzieży, a w prak­
tyce toleruje Związek Nauczycielstwa
Polskiego i jego praktyki.

Czyż to nie wyraźna ,,dekompozy­
cja"?

Społeczeństwo chętnie obdarzyłoby
zaufaniem gen. Składkowskiego i dało­
by może posłuch apelom do Zjednocze­
nia Narodowego. Lecz przedtem musia­
łoby mieć możność poznania, jak dale­
ce zgrani są ci, którzy twierdzą, że Pol­
sce potrzebna jest ,,jednolicie kierowa­
na" wola narocju. Zresztą wielkie to py­
tanie, czy wolą narodu można kiero­
wać z góry. Rozumna i dla ogółu zrozu­
miała polityka, wyraźna w swych dą­
żeniach, najłatwiej zjednoczyłaby na­
ród — gdyby raz nareszcie ustał stan

,,dekompozycji" .

Pogłoski o ustąpieniu
ministra rolnictwa Poniatowskiego.

Warszawa, 3. 8. (Teł. wł.) Ostatni

atak dwustronny na min. rolnictwa p.

Poniatowskiego okazał się skuteczny.
Czynniki decydujące postanowiły, że

należy przeprowadzić zmianę na stano­
wisku ministra rolnictwa. Rekonstruk­
cja rządu była przewidziana na drugą
połowę października. Otwarta sprawa
min. Poniatowskiego przyśpieszy nie­
wątpliwie rekonstrukcję rządu, tak że
zmiana rządu nastąpi prawdopodobnie
już pod koniec września.

Pułk. Miedziński przechodzi
do dyplomacji?

Warszawa, 3. 8. (Teł. wł.) W kołach

politycznych mówi się, że wicemarsza­
łek sejmu i redaktor naczelny ,,Gazety
Polskiej" p. Miedziński ma przejść do

dyplomacji, obejmując stanowisko am­
basadora polskiego w Rzymie.

Pan Miedziński od wielu tygodni
wcale już się nie zajmuje sprawami re­
dakcyjnymi, korzystając z dłuższego
urlopu, (r)

Redukcja m ężatek w urzędach.
Warszawa, 3. 8. (Teł. wł.) Poruszenie

wśród urzędników państwowych wywo­
łała wiadomość o przeprowadzeniu dal­
szej redukcji mężatek w urzędach. Wy­
mówienia ostatnio otrzymały mężatki,
zatrudnione w urzędach administracji
wojskowej. Podobno na miejsce zwol­
nionych kobiet przyjęci mają być byli
wojskowi, (r)

Powrót dziennikarzy włoskich do Londynu. - Pismo Mussoliniego do Chamberlaina.
Rzym, 3. 8. Opinia publiczna z wiel­

kim zainteresowaniem śledzi rozwój
stosunków włosko-angielskich, które w

ostatnich tygodniach uległy znacznej
poprawie.

Wczoraj zanotowano dwa fakty, bę­
dące wyrazem skuteczności obopólnych
wysiłków, zmierzających do zlikwido­
w ania trudności: rozmowa ambasadora

brytyjskiego w Rzymie sir E ricka

Drummonda z ministrem spraw zagra­
nicznych Ciano oraz doręczenie prz'ez
ambasadora Grandiego odręcznego
listu Mussoliniego do premiera brytyj­
skiego Chamberlaina.

Równocześnie potwierdzają tu ze źró­
deł miarodajnych wiadomość, że w naj­
bliższych dniach przywrócona zostanie

w Londynie sinżba p r a s o w a dziennika­
rzy włoskich, którzy opuścili demon­
stracyjnie Londyn dnia 8-go maja r. b.

na znak protestu przeciw kampanii
dzienników londyńskich oraz zaprosze­

niu ,,negusa" na koronację.
Ponieważ treść obu listów wymienio­

nych między Chamberlainem a Musso-

linim nie została dotychczas opubliko­
wana, przeto nie można dokładnie

zorientować się we wszystkich szczegó­
łach zbliżającego się porozumienia.

Ze stanowiska prasy włoskiej odnosi
że Włochy przywiązują do poprawy sto­
sunków z Anglią bardzo dużą w a g ę,

spodziewając się, że pogłębienie poro­
zumienia ,,dżentelmeńskiego" z dnia

2-go stycznia r. b. nie tylko skonsoli­
duje pokój na morzu Śródziemnym, ale

przyśpieszy rozwiązanie kwestii abi-

syńskiej, którą będzie musiała defini­
tywnie załatwić najbliższa sesja Rady
Ligi Narodów. Jeśli chodzi o sprawy

hiszpańskie, to Włochy od dawna sta­
rają się okazywać maximum lojalności
i ustępliwościwobec wszelkich projek­
tów, wysuwanych wyłącznie przez An­
glię podczas, gdy inicjatywa francuska,

lub rosyjska była przez Rzym ostro kry­
tykowana czy potępiana.

Zaznaczyć w końcu należy, że szero­
kie rzesze społeczeństwa włoskiego
przyjm ują wiadomość o polepszeniu się
stosunków z Anglią z zadowoleniem, ży­
wiąc nadzieję, że po w ojnie abisyńskiej
i po kryzysie hiszpańskim nadejdzie
dla Włoch okres dłuższego pokoju.

Londyn, 3. 8. (PAT) 'Agencja Reutera

donosi z Rzymu: Ogłoszono tu urzę­
dowo, że odpowiedź Mussoliniego na list

Chamberlaina została doręczona dziś

premierowi brytyjskie'mu przez amba­
sadora Grandiego.

Premier Chamberlain przyjął amba­
s a d o r a włoskiego Grandiego,

Grandi doręczył odpowiedź Mussoli­
niego na pismo premiera brytyjskiego.
Odpowiedź ta utrzymana jest w tonie

serdecznym, podobnie jak i pismo
Chamberlaina do Mussoliniego.

aresztowano?
Paryż, 3. 8. (PAT) Havas donosi z

Moskwy: Ki%żą, tu pogłoski o areszto­
w a n i u dowódcy sowieckich sii zbroj­
nych powietrznych Ripinao r a z komen­
danta wojskowej akademii lotniczej
Pomerancewa.Dyrektor aeroklubu przy

instytucie badań lotniczych w Moskwie

oraz jego współpracownicy Biszenkow

Bela Sćuhn - ofiarą Stalina.

Bela Kuhn, żyd, komunista, krwawy zbir
i wódz bolszewickiej rewolucji na Węgrzech,
padł z kolei ofiarą Stalina. Jak słychać,
Bla Kuhn został aresztowany i czeka na

swoją kolej — pod ścianą.

i Andruszkiewicz zostali oskarżeni o

działalność sabotażową i usunięci ze

stanowisk.

Również krążą w Moskwie pogłoski
o samobójstwie drugiego sekretarza

związku młodzieży komunistycznej Łu-

kianowa oraz delegata ,,komsomołu"
przy ,,komintemie" Feinberga.

Prasa donosi, że dyrektor komso-

molskiego wydawnictwa ,,Młoda Gwar­
dia** Leszczyner został uznany za ,,wro­
ga ludu*'.

Wykluczono z komsomołu 26 człon­
ków komitetu wykonawczego związku
młodzieży komunistycznej na 'Ukrainie.

Poza tym krążą pogłoski o aresztowa­
niu naczelnika wydziału zachodniego
komisariatu spraw zagranicznych Nei-

mana, a także b. wicedyrektora tegoż
departamentu Feinberga, który był na­
stępcą aresztowanego Sterna.

,,Literaturnaja Gazeta" oskarża o

,,trockizm
"

dyrektora państwowego wy­
dawnictwa literackiego Nakoriakowa

oraz kierownika literackiego tegoż wy­
dawnictwa Luppola.

Berlin, 3. 8. (PAT) Niemieckie biuro

informacyjne donosi z Moskwy, że w

dobrze poinformowanych kołach so­
w ieckich potwierdzają wiadomość o a-

resztowaniu przed kilka tygodniami
Beli Khuna, byłego dyktatora komuni­
stycznego Węgier.

Dziesięćmil
do Walencji...

Saint Jean de Luz. (P A T ) Oddziały
powstańców posuwają się szybko na­
przód doliną Tagu, lecz nie zdołały je­
szcze nawiązać kontaktu z pośpiesznie
wycofującym się przeciwnikiem. W

międzyczasie rząd w Walencji wydał
rozkaz, aby ludność wszystkich wsi

i miasteczek w okręgu Terueł była
przymusowo usunięta, przy czym na

wypadek nieposłuszeństwa wojska rzą­
dowe stosować m ają drakońskie środki.

Jak się zdaje, decyzja ta spowodowa­
na jest nie tylko zamiarem zorganizo­
w ania w tych miejscowościach ośrod­
ków oporu, lecz także pragnieniem nie­
dopuszczenia do radosnych manifesta-

cyj mieszkańców przy zbliżaniu się od­
działów powstańczych.

Teruel, 3. 8. (PAT) Korespondent a-

gencji Havasa donosi, że powstańcy po-

suwają się na odcinka Teruel w dal­
szym ciągu naprzód, zamierzając do­
trzeć w najkrótszym czasie do Bezas.

Przeciwnik stawia jedynie słaby o-

pór.
Powstańcy zajęli miejsco'w'ość Da-

v o r d , bardzo ważne z punktu widzenia

strategicznego pozycje pod Siera Car-

bhnera, dalej Saldon, Mina i Tronaąue.

Pod Madrytem bez zmian.
Avila, 8. 8. (PAT) Korespondent agen­

cji Havasa donosi, że od chwili zakoń­
czenia bitwy koło Brunete, na froncie

tym panuje całkowity spokój.

Pod Oviedo walczą już 13-ty miesiąc.
Leon. (PAT) Agencja Havasa donosi:

wojska rządowe przeprowadziły ponow­
nie natarcia na umocnione pozycje po­
wstańcze na południowy wschód od 0-

viedo. Natarcia te zakończyły się zde­
cydowanym niepowodzeniem. Straty
wojsk rządowych wynosiły przeszło ty­
siąc rannych i zabitych.

Obniżka komornego
winna być utrzymana.

Warszawa,3. 8. (Teł. w ł.) Jeszcze w bież.
tygodniu udać się ma do prezydium rady
ministrów min. skarbu i min. spraw we­
wnętrznych delegacja stowarzyszeń loka­
torskich. Delegacja ta podejmie u rządu
starania w związku z pogłoskami o tym, że
wygasające przepisy, dotyczące obniżki ko­
mornego o 10--15% dla mniejszych miesz­
kań po dwuletniej mocy obowiązującej nie

zostaną sprolongowane. O rganizacje loka­
torskie przedstawić mają memoriał w spra­
wie konieczności utrzym ania obniżki ko­
mornego, uzasadnionego m. in. tym , że sy­
tuacja materialna rzesz pracujących na

skutek znacznej zwyżki cen uległa w ostat­
nim roku znacznemu pogorszeniu, (r)

Sodalicje M ariańskie
uczniów szkół średnich.
W o statnim zeszycie czasopisma Sodalis

Marianus (Warszawa) ogłoszone zostało
sprawozdanie z działalności Sodalicyj M a­
riańskich uczniów szkół średnich w Polsce.
Ilość członków, w ubiegłym roku szkolnym
wykazuje dalszą zwyżkę o 1.618 osóbi wy­
nosi już 12.887 członków. Procentowo w sto-

I śunku do ilości szkół średnich na pierw­
szym miejscu znajduje się archidiecezja
gnieźnieńsko-poznańska (96%),najn iżs zy
zaś stan wykazuje diecezja łucka (25%).

Świadectwem pogłębienia pracy religij­
nej w sodalicjach jest liczba rekolekcji zam­
kniętych. Było ich w roku sprawozdaw­
czym 25 z 719 uczestnikami z 123 sodalicyj.
Na czele Związku Sodalicyj Mariańskich
uczniów szkół średnich stoi ks. radca Józef
Winkowski (Zakopane).

Sergiusz Piasecki opuści! więzienie.
Kielce, 3. 8. (PAT.) Sergiusz Piasecki,

który odsiadywał na Św. Krzyżu karę 15-

letniego więzienia za napad rabunkowy, zo­
stał warunkowo zwolniony i w poniedzia­
łek przed południem opuści* gmach więzie-
r ia na Św. Krzyżu. We wtorek rano Piasec­
ki pociągiem wyjeżdża do Warszawy, skąd

za kilka dni zamierza udać się na dłuższy
wypoczynek do Otwocka.

Jajecznica z 39.000 jaj.
Z Gdyni donoszą: Podczas załadun­

ku na statki ,,Warszawa" i ,,Lwów"
skrzyń z jajami, zerwał się strop u

dźwigu mechanicznego i 21 skrzyń jaj
spadło na ziemię ze znacznej wysoko­
ści, rozbijając się dosłownie na ,,jajecz­
nicę'*. Po upływie kilku minut ześli­
zgnęło się z liny dźwigu dalsze 16

skrzyń jaj, wreszcie pozostałe 18 skrzyń
jaj zaczepiło o wagon kolejowy i spa­
dło na ziemię. Razem zostało zniszczo­
ne 55 skrzyń, z których każda zawiera­
ła po 720 jaj. Jajecznica z 39.000 jaj
spłynęła do kanalizacji. Wielka szkoda!

Polacy z Francji szukają wypoczynku
Poznań, 3. 8. (PAT) W nocy na nie­

dzielę i poniedziałek przybyła do Poznania

wycieczka 4 tysięcy Polaków-emigrantów z

Francji na 3-tygodniowy wypoczynek. Wy­
cieczka przybyła pod przewodnictwem ks.

Szewczyka, w itana na dworcu przez przed­
stawicieli miasta, tow. ,,Opieka" i ks. kard.
Prymasa Hlonda. Część przybyłych udała

się do swoich rodzin w Polsce, a kilkaset
osób wyjechało pielgrzymką do Częstocho­
wy.
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Czytelnikom ,,Dziennika Bydgoskie­
go"znana już jest sprawa Pen-Clubów -

międzynarodowej organizacji literackiej,
reprezentującej interesy nie tyle lite ra tu­
ry , co —żydostwa. Szczególnie ostatni

kongres Pen-Clubów, który się odbył w

Paryżu, poruszył opinię polską niesły­
chanymi atakami, jakich żydzi Polsce
nie poszczędzili.

Skandal paryski (bo tylko skandalem
można to nazwać!) był tym większy, że
na kongresie była obecna oficjalna dele­
gacja polska, która nie p otrafiła poskro­
m ić żydowskiej bezczelności i przeszko­
dzić spotwarzaniu Polski. Delegaci pol­
scy nie spełnili swego elementarnego obo­
wiązku, mimo, że wyjechali do Paryża
dzięki subwencjom m inisterialnym . Z tej
subwencji korzystał nawet Antoni Sło­
nimski, który wprawdzie delegatem ofi­
cjalnym nie był, ale który zdążył do resz­
ty skompromitować Polskę swoim naiw­
nym wystąpieniem politycznym.

Nikt nie zdobył się na to, aby na kon­
gresie paryskim rozprawić się z repre­
zentantem literatu ry żargonowej, wyda­
lonym z Niemiec komunistą Steinber­
giem, który — według sprawozdawcy
,^ionuli —bezkarnie mówił tak:

,,Zaczął naturalnie od prześlado­
wania żydów w centralnych krajach
Europy. Dopóki mówił ogólnie, nikt
nie czuł się dtknięty. Jeden protest
m niej, czy więcej —to ostatecznie na

jedno wychodzi. Troska o los m niej­
szości narodowych jest notorycznym
obowiązkiem Pen-klubu byle tylko for­
my zachować. Niestety, po ,,dyplom a­
tycznym'1 wstępie Steinberg pozwolił
sobie na krytykę stosunków, panują­
cych w Polsce, czynił rząd odpowie­
dzialnym za pogromy, m ówił o studen­
tach, traktowanych na równi ze zwie­
rzętami. Przekroczył granice, obowią-
zuące na tego rodzaju zjazdach mię­
dzynarodowych. Mowa jego zawiera­
ła akcenty obraźliwe i gorszące. Ośmie­
lo ny milczeniem przewodniczącego,
Steinberg wpadł w ton moralizatorski,
groził i ostrzegał: Polska otrzymała
niepodległość przy poparciu liberałów
i humanitarystów. Utraci ją, jeśli nie

zaprzestanie dalszych prześladowań".
Przyzwoici Polacysłuchacze wstydzi­

l i się za delegację Pen-Club polskiego,
która nie potrafiła poskromić zuchwal­
ca, godzącego w h onor Rzeczypospolitej.

Aby ten wstyd się nie powtórzył w

przyszłości, trzeba coś z Pen-Clubem

polskim zrobić: albo go gruntownie zre­
formować, oczyścić z podejrzanych wpły­
wów i uzdrowić, albo —lepiej! —w ogóle
rozpędzić to całe towarzystwo wzajemnej
adoracji i kombinacji na cztery wiatry!

:: -

Histeryczne zdziwienie.
Przed kilku dniami na łamach ,,Berli-

n e r Tageblattu" pojawiła się bezsensowna
,,omyłka druku" o udzieleniu exequatur
konsulowi duńskiemu w Gdańsku przez...
rząd niemiecki. t Cała prasa polska z ofi­
cjalnymi organami i ,,Polską Zbrojną" na

czele wyraziły swe zrozumiałe zdumienie.
,,Omyłki" takie każde polskie pismo ma o-

bowiazek piętnowaćw dobie niewłaściwych
,,wystaw politycznych" gdańskich, proce
sów chojnickich i piosenek śpiewanych w

Polsce przez młodzież niemiecką o ziemi

pomorskiej:
,,Polen hast du uns gestohlen
Gib sie wieder her
Sonst wird uns der Hitler holen
M it dem Schiessgewehr..."

Poemat ten to może zresztą także omył­
ka druku, natomiast omyłką druku na pe­
wno chyba nie jest artykuł ,,Polityka za­
graniczna a nasza histeria", który ukazał

się na ten temat w niedawno kreowanym
gdyńskim ,,Kurierze Bałtyckim" . Autor dzi­
wi się, że my się wszyscy dziwimy i twier­
dzi, że ,,To jest histeria i histeria tym nie­
bezpieczniejsza, że źródło jej tkw i w na­
szym polskim ,,kompleksie niższości" a

przejawy jej zasłaniają pogląd na rzeczy
wistość naszej polityki zagranicznej" .

Następnie wylicza wszystkie genialne po
sunięcia i osiągnięcia ,,samotnej" polityki
p. ministra Becka i jego ,,wielkiej gry po­
litycznej" .

Oczywiście rozumiemy, że pismo bodaj
panegirykiem pragnie się wywdzięczyć za

otrzymane subwencje i zapewnić sobie na

przyszyłość życzliwość oficjalnych czynni­
ków miarodajnych i... złotodajnych, nie
m niej jesteśmy przekonani, że p. m inister
Beck razem z nami zdziwiony jest, że ,,Ku­
rier Bałtycki" tak się dziwi rzeczom zupeł­
nie zrozumiałym, prostym i naturalnym i

,,histerią" przezywa odruch, którego brak
byłby w prasie polskiej conajmniej — nie
na miejscu! C*)*

3)g(Tacietisz K ielpińsfti.

Po drugi w Hiszpanii.

Przgczgng Klęski
(Od specjalnego ruystannika,, 'Dziennika bydgoskiego44 do krmamiącei Hiszpanii).

Kwestia fotografowania na terenach

wojennych należy do rzędu spraw wy­
jątkowo drażliwych. To też miłą nie­
spodzianką była dla nas odpowiedź sze­
fa spraw zagranicznych w rządzie ba­
skijskim , do którego zwróciliśmy się z

prośbą o pozwolenie robienia zdjęć w

Bilbao.
— Panowie chcą mieć fotografie, do­

tyczące życia ulicy oblężonego miasta?

Ależ proszę bardzo! Z największą przy­
jemnością! Jest to dla nas tylko korzy­
stne!

To ostatnie zdanie umieszczono na

dokumencie, który zresztą otrzymali­
śmy natychmiast. Zrazu z pewną nie­
śmiałością, potem bez żadnego krępo­
wania się porobiłem kilkadziesiąt zdjęć
schronów przeciwlotniczych, dalej scen

rodzajowych w chwili ataku, potem
chwytałem typowe obrazki z życia lud­
ności. Celem uniknięcia nieporozumień
zwracaliśmy się mimo pozwolenia do

odnośnej władzy, którą stanowił poli­
cjant w białym hełmie tropikalnym lub

śladowań politycznych i ludność w ol­
brzymiej swej większości oświadczała

się za rządem. Wytrzymano głód i ata­
ki świetnie wyposażonych szturmo­
wych kompanii włoskich. Jednakowoż

już po kilku dniach pobytu w Bilbao

było dla nas jasnym, że miasto, pozba­
wione lotnictwa obronić się nie zdoła.

I to nie dlatego, aby eskadry przeciwni­
ka zmieniały stolicę Biskaji w 'perzynę.
Guernica, Durango, Derio, San Domin­
go, wszystkie miasteczka i wsie w pa­
sie frontowym zostały zrównane z zie­
mią, to prawda. Ale samo Bilbao ucier­
piało stosunkowo niewiele. I oto cenne,
bo doświadczalne stwierdzenie ważnego
faktu: rola atakujących eskadr lotni­
czych i ich destruktywnego działania

nie sprowadza się jedynie i wyłącznie
do akcji głównej, to jest bombardowa­
nia ważnych centrów obronnych. Atak

lotniczy, któremu nie można przeciw­
stawić własnej obrony powietrznej —

paraliżuje zupełnie całe życie ośrod­
ków pozafrontowych, powodując w ten

Ccrbere. — Port i miasto.

podoficer z ,,asa.lto". Nie tylko nie ro­
biono nam jakichkolwiek trudności —

ale kilka razy zatrzymano ruch, by po­
móc nam w ułożeniu ,,grupy". Co dziw­
niejsze: gdy w rozmowie z jednym z

wyższych urzędników baskijskich
wspomniałem o uprzejmości niższych
władz — dygnitarz uśmiechnął się:

— Jest to całkiem naturalne. Pano­
wie oddają nam przysługę, zajmując
chociaż przez kilka chwil ludność...

Dopiero później zdaliśmy sobie spra­
wę, że odnośny urzędnik dotknął jednej
z najważniejszych spraw a mianowicie

stanu moralnego ludności w mieście

frontowym.Obecna faza wojny hiszpań­
skiej stanowi pod każdym względem
poglądową lekcję dla neutralnych jej
obserwatorów. Jeżeli chodzi o kwestie

społeczne, religijne, polityczne — to

niezachwianie stoimy na stanowisku,
że Hiszpania nie może być dla nas

przykładem — lecz tylko przestrogą.Z
drugiej zaś strony stosunki w naszej
miłej części świata układają się tak

,,pokojowo", że każdy przyczynek do

dokładnego poznania nowoczesnej woj­
ny jest cząstką cennego doświadczenia,
które np. angielscy i francuscy kore­
spondenci — niemal wszyscy oficero­
wie frontowi — zdobywają za cenę ry­
zykowania życia.

Dlaczego padło dobrze ufortyfikowa­
ne i dzielnie bronione Bilbao — a bro­
ni się w o wiele gorszych warunkach

będący Madryt? Wspomnieliśmy już w

poprzedniej korespondencji, że według
jednomyślnej opinii fachowców, bezpo­
średnią i główną przyczyną upadku
stolicy Basków był całkowity brak sa­
molotów, których nie mogła, czy też

nie chciała przysłać Walencja. Wokoło

m iasta ciągnął się długi łańcuch forty-
fikacyj. Żołnierz baskijski, zarówno na­
cjonalista jak i socjalista stanowił naj­
lepszy element wojskowy w Hiszpanii.
Na tym terenie nie było żadnych prze­

sposób stale powtarzające się odcina­
nie frontu od rezerw. Jeżeli przeciwnik
nie rozporządza eskadrą, to aeroplany
wcale nie potrzebują rzucać bomb, a

mimo to pozbawiają oddziały walczące
na froncie dowozu żywności i amunicji.

W ciągu ostatnich 10 dni naszego

pobytu w Bilbao, alarmy lotnicze po­
wtarzały się pięć do ośmiu razy dzien­
nie. Skoro od strony Derio nadlatywa­
ła eskadra — syreny wyły i zamierał

cały olbrzymi ruch w mieście. A w Bil­
bao skupiały się wszystkie drogi wio­
dące w stronę linii bojowej. I widzieli­
śmy długie węże ciężarowych aut, u -

nieruchomionych na ulicach miasta

Robotnicy z warsztatów i sklepów scho­
dzili do schronów. Przerywano pracę

której ponowne rozpoczęcie wymagało
znowu kilkunastu minut drogiego cza­
su. Mały przykład: wywołanie ośmiu

zdjęć z ,,Kodaku" w zakładzie fotogra
ficznym, pozbawionym całkowicie kli­
entów — trwało sześć dni zamiast
dwóch godzin. Skrojenie ubrania w

zakładach krawieckich, które powinny
były pracować jak najintensywniej —

okazywało się niemożliwością. Jednym
słowem: eskadry samolotowe nawet nie

bombardując miasta, niszczyły tak nie­
słychanie cenny w okresie wojennym
— czas. A gdy starano się przełamać
tego rodzaju blokadę powietrzną, i ko­
mendant jakiegoś bardzo pilnego trans­
portu wydał rozkaz wyjazdu — sa­
moloty rozpoczynały ogień zaporowy.

Nigdy nie było wiadomo, czy pojawie­
nie się eskadry jest zwyczajnym lotem

wywiadowczym — czy też wstępem do

akcji bojowej. I pod koniec oblężenia
na odległym o kilka kilometrów fron­
cie — brakowało wszystkiego: baterie

strzelały rzadko, amunicja nie nad­
chodziła, kolo Porta Marina trzeba by­
ło się cofać, porzucając nadzwyczaj
ważne pozycje, gdyż nie przyszły na

,czas auta z drutem kolczastym!

Do tych fatalnych warunków tech­
nicznych dołączyły się jeszcze poważ­
niejsze względy natury moralnej. Każ­
dy nalot na miasto wywoływał zawsze

te same. charakterystyczne objawy
zdenerwowania. Trzask w pośpiechu
otwieranych okien, zgrzytliwy huk

spuszczanych żaluzyj sklepowych, tu­
pot butów ludzi biegnących do schro­
nów, rozpaczliwy krzyk jakiejś matki,
szukającej w tym okropnym zamiesza­
niu dziecka... I długie chwile oczekiwa­
nia na pierwszy strzał...

Aparaty krążyły długo, bezkarnie

opuszczając się ponad dachy domów.
Brak zdecydowanej reakcji ze strony
własnego dowództwa — wywoływał za­
równo w okopach jak i w mieście fatal­
ne wrażenie. Ludność zaczęła doskona­
le zdawać sobie sprawę z faktu, że jest
właściwie na łasce lub niełasce oble­
gających. Do jakiego stopnia nasilenia

dochodziło pragnienie jakiegokolwiek
sukcesu, jakiejkolwiek świadomości

własnej siły oporu — o tym świadczy
następujący szczegół:

10 czerwca br. mieliśmy wielki atak

kilkudziesięciu samolotów bombardo-

wych i około trzydziestu pościgowców.
Rozbito drogę koło Begonii, zniszczono

kilka domów, zrównano z ziemią
cmentarz w Derio. Ale jeden z apara­
tów dostał się w kwadrat ognia artyle­
ryjskiego i spadł. Kilka godzin później
całe miasto mówiło o tym ,,sukcesie".

— Nasza artyleria zestrzeliła Heink-

la, Niemcy dostali nauczkę, będą teraz

wiedzieli, że potrafimy się bronić!

Nad tym. że bombardowanie wyrzą­
dziło poważne szkody, że właściwie na­
lot był zwycięstwem przeciwnika -

nikt się nie zastanawiał.

Następnego dnia nadleciało osiem

samolotów bombardowych. Trzymały
się nisko i artyleria nie mogła otwo­
rzyć ognia zaporowego. Lotnicy nie ob­
rzucali miasta bombami, ani też riie bi­
li z karabinów maszynow'ych. Opuścili
się nad hotelem Carlton, gdzie była sie­
dziba rządu baskijskiego — i rozpoczę­
li rozmaite ewolucje, między innymi
tzw. ,,lot kołowy". Nie padł ani jeden
strzał — lecz efekt tego nalotu był
wprost fatalny.

— Oni nas sobie lekceważą — m ó ­
wiono — chcą pokazać, że gdyby chcie­
li, to z Bilbao nie pozostałby kamień
na kamieniu. Jesteśmy właściwie bez­
bronni, rząd w Walencji jest nam wy­
raźnie niechętny, wszystkie ofiary idą
na marne...

I ten atak, będący zwykłą demon­
stracją — wyrządził o wiele większe
straty, aniżeli poprzedni nalot: podko­
pał zaufanie we własne siły, rozsiał

zwątpienie, zniechęcenie a w mniej od­
pornych duszach nawet strach...

Odporność moralna, mimo aktów

prawdziwego heroizmu — zaczynała
słabnąć. Częste ataki lotnicze zmusza­
ły całą ludność do bezczynności — a

co za tym idzie do myślenia o wojnie,
o oblężeniu, o niebezpieczeństwie.

— Ta bezczynność 250.000 osób —

mówił mi jeden z referentów praso­
wych — jest naszą największą trage­
dią. W chwili, kiedy trzeba za wszelką
cenę pracować — nie możemy zająć na­
szej ludności. Te tłumy, skupiające się
koło schronów i dyskutujące o każdym
ataku lotniczym, o rządzie, o polityce,
o w o jn i e — są naszym nieszczęściem...
Gdybyśmy m ieli chociaż sto, chociaż

pięćdziesiąt aparatów — to Bilbao sta­
łoby się drugim Verdun!

Zapowiadane i obiecywane samolo­
ty nie nadchodziły. Ciągle ponawiane
ataki przeciwnika poza stratami ma­
terialnymi, powodowały ogromne stra­
ty moralne, szerząc zniechęcenie wśród

wojska i objawy defetyzmu wśród lud­
ności cywilnej... Broniono się długo i

uparcie — ale można było niemal wy­
czuć osłabienie ducha, a co za tym
idzie, nieuchronnie zbliżającą się godzi­
nę klęski.*
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Znowu odezwy komunistyczne w Mało-

polsce Wschodniej. W Skolem na Podkar­
paciu policja państwowa aresztowała Ed­
warda Goloba, u którego znaleziono większą
ilość broszur komunistycznych.

Wycieczki z północnej Europy w Polsce.
iW dniu 2 sierpnia przybyły do Polski trzy
wycieczki z północnej Europy. Z Estonii

przybył cliór w składzie stu osób, z Fin­
landii 36 studentów, z Łotwy wycieczka, zor­
ganizowana przez łotewskie biuro podróży,
w liczbie 31 osób. Jeden dzień zabawią w

stolicy, której zwiedzenie organizuje dla

przybyłych Polskie Biuro Podróży ,,Orbis".
Liczba strajków w Polsce w okresie dzie­

sięciolecia wzrosła trzykrotnie. W r. 1927

było w Polsce 616 strajków, w następnych
latach 760- 494, 312, 357, 504, 631, 946, po czym
w roku 1935już 1165, w r. 1936aż 2040. Licz­
ba zakładów, objętych strajkami wzrosła z

3838 w r. 1927 do 22.550 w roku 1936. Liczba

strajkujących robotników — z 235.000 do
662.000.

Procent uczniów szkół wyższych synów
drobnych rolników wzrósł. Synowie drob­
nych rolników (poniżej 50 ha) stanowili w

roku szkolnym 1928-29 — 9,8% ogółu ucz­
niów szkół wyższych, w r. 1935-36 — 1,1,l% .

Synowie rolników, posiadających powyżej
50 ha, stanowili 4,3 i 3,2 procent. Jak z tych
danych wynika, procent w stosunku do ogó­
łu studentów, synów rolników drobnych
zwiększył się, synów rolników posiadają­
cych ponad 50 ha — spadł.

Propagandę nowej religii niemieckiej
wśród Niemców w Polsce upra wia świeżo

powołany do życia dwutygodnik p. n. ,,Po-
sener Anzeiger", który, jak to wynika z o-

publikowanych w ostatnim numerze

oświadczeń, postawił sobie za cel przepro­
wadzenie wśród Niemców w Polsce walki
o ,,wyzbycie się obłudy i martwych form

chrześcijaństwa". Pismo jest wydawane
przez ludzi, zaliczających się do tzw. kół
młodoniemieckich (,,Juńgdeutsehe Partęi").

Skarbowcy Pomorza w hołdzie
Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu.

W dniu 27 lipca 1937 pobrali skarbowcy
Pomorza ziemię z Rozewia, jako najbardziej
na północ w morze wysuniętego bastionu
Polski, celem złożenia jej na Sowińcu w

hołdzie marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu.
Pobrania zi'emi dokonała delegacja okrę­

gu Związku Pracowników Skarbowych na

czele z prezesem zarządu okręgu Zambrzy-
ckim i prezesem kola grudziądzkiego Niedź-
wieckim w obecności przedstawiciela rządu
w osobie wicestarosty morskiego p. Racięc-
kiego.

Ziemię złożono do ozdobnej urny, wyko­
nanej w stylu kaszubskim według wzoru,

zaprojektowanego przez znanego artystę p.
Mokwę z Gdyni.

W dniu 5 sierpnia rb. udają się do Kra­
kowa przedstawiciele okręgu w liczbie oko­
ło 15 osób i złożą ziemię w dniu 6. 8. rb. na

Sowińcu.

o ,,froncie Norges” i gen. Sikorskim.
Lwowski organ tzw. ,,młodych naro­

dowców" (odszczepieńców ,,s anacyj­
nych" od Stronnictwa Narodowego)
,,Dziennik Potoki",przyniósł w swoim cza­

sie dziwaczno rewelacje o ,,froncie Mor-

ges", generale Sikorskim i... masonerii.

,,Dziennik Polski" twierdził m. in., że

gen. Sikorski otrzymał od ,,frontu Mor-

ges** jakąś większą sumę pieniędzy na

akcją polityczną w Polsce.

W związku z tymi fantastycznymi
pogłoskami generał Sikorski ogłosił w

,,Kurierze Warszawskim" list następu­
jącej treści:

Szanowny Panie Redaktorze.
Na ,,rewelacje", przy pomocy których

nadsyłany mi tutaj ze Lwowa ,,Dzien­
nik Polski" usiłuie od niejakiego czasu

poruszyć opinię — nie mam zamiaru

odpowiadać merytorycznie. Ich treść,
oparta na faktach skombinowanych
dowolnie i całkowicie zmyślonych, jest

zbyt tendencyjna i tak absurdalna, że

zasługuje jedynie na wzruszenie ramion
z mojej strony. Tym bardziej, że ogła­
szający je redaktor Hrabyk zna lepiej
od innych, bo z własnego doświadcze­
nia moje, nacechowane bezwzględną
rezerwą stanowisko w sprawach poli-
tyczno-partyjnych. G-dy bowiem po ro­
ku 1925 oddawał się dwukrotnie do mo­
jej ,,dyspozycji", z tego to właśnie

względu, o czym nie powinien był za­
pomnieć, uchyliłem stanowczo jego ów­
czesne oferty polityczne.

Proszę przyjąć wyrazy itd.

Władysław Sikorski;
Parchanie, 29 lipca 1937 r.

Na list gen. Sikorskiego odpowiada
red. dr Hrabyk oświadczeniem, w któ­
rym przeczy wszystkiemu: i temu, że

pisał ,,rewelacje" o gen. Si'korskim
i temu, że oddawał się kiedyś do jego
dyspozycji...

,,Zdarłeś się - odejdź r

Grupa płk. Sławka w opozycji.
W ,,Jutrze Pracy", organie tzw. gru­

py p. Sławka, ujawnia się dość ostra

krytyka panujących stosunków.

,,Przeglądając dorobek ostatnich

dwóch lat, można stwierdzić tylko je­
den doniosły aktyw: Jest nim powsze­
chne uznanie postulatu pogotowia wo­
jennego Polski i zrozumienia, że obron­
ność państwa — to problem nie tylko
armii i sztabu, ale całego narodu.

Jest to jednak o wiele za mało w sto­
sunku do potrzeb nowej Polski. Od do­
skonałości jesteśmy dzisiaj bodajże da­
lej, niż byliśmy w roku 1935. Władza w

Polsce, autorytet organu rządzącego,
logika i stanowczość działania, celo­
wość wysiłków zbiorowych — wszystko
to opada w naszych oczach. Ośrodków

miarodajnej dyspozycji politycznej ma­
my co najmniej o cztery za dużo, a gdy
każdy z nich wykazuje ambicje mono­
polistyczne i głosi, że właśnie on wyko­
nuje tzw. testament Komendanta, Unia

generalna, która trzvmala nas w for­
mie dc 1935 roku załamuje się i zygza­

kami karkołomnymi opada na bezdro­
ża beztroskiej demagonii i dowolności

interpretacyjnej".
Słowem, grupa płk. Sławka stwier­

dza, że źle się dzieje, W artykule, któ­
rego źródłem jest ,,konieczność trzeź­
wienia wielu pijanych władzą i wpły­
wami ob'ywateli", ,,Jutro Pracy" pisze:

,,W Polsce konieczne są rewolucyjne
posunięcia, ale Polski nie stać na rewo­
lucje.

Naszą rewolucją musi być wstrząs
moralny.

Jeden z najlepszych uczniów Piłsuds­
kiego, Skwarczyński, swoim młodszym
przyjaciołom, uczniom i zaprzyjaźnio­
nym organizacjom zalecał zawsze me­
todę eliminacji drogą ustępowania
miejsca lepszemu.

Zmęczyłeś się, zestarzałeś się, zdar­
łeś się — odejdź.

Tę receptę trzeba zapisać ludziom

publicznym wszystkich szczebli, ale bo­
daj że najpilniejszą jest ona w górnych
sferach".

2e Świata.
— Władze rozwiązały katolickie związ­

ki młodzieży na terenie całej archidiecezji
Paderborn. Powodem zakazu, wedle ofi-.
cjalnego uzasadnienia, była ,,działalność
związków wykraczająca poza ustawodaw­
stwo Trzeciej Rzeszy", jak organizowanie(
pielgrzymek itp. Majątek katolickich związ-
ków młodzieży został skonfiskowany.

— Badanie stratosfery. W pobliżu Mo­
skwy przez cały miesiąc pracowała wypra­
wa naukowa, która badała warunki w stra-
tosferze. 'W yprawa poczyniła szereg zajmu­
jących spostrzeżeń na wysokości 15-25.000
metrów. Do tych wysokości wypuszczono'
30 balonów, wyposażonych w odpowiednie;
instrumenty miernicze.

— Czechosłowacja ma 800 pilotów cywil­
nych. Rozwojowi lotnictwa tak wojskowe­
go jak i cywilnego poświęca się w Czecho­
słowacji wielką uwagę. W kraju pracuję
cały szereg klubów lotniczych, aerokluby
urządzają kursy dla pilotów. W tych dniach

przystąpiło do egzaminu 30 kandydatów*
którzy otrzymają dyplomy lotnictwa, tak,
że obecnie czechosłowackie lotnictwo liczyć
będzie 800 pilotów cywilnych.

— Największy dziennik angielskL W y­
dawcy angielskiego dziennika brukowego(
,,Daily Express" ogłosili w swym organie,
że nakład ich pisma osiągnął rekordową
cyfrę 2.370.000 egzemplarzy. Tym samym pi­
smo to wysunęło się na czoło wszystkich
dzienników Europy.

— Statystyka indyjskiego film u. Indię
Brytyjskie posiadają obecnie 650 kinotea­
trów, z których 450 wyświetla tylko filmy)
indyjskiej produkcji. Na rok bieżący pro­
dukcja indyjska przewiduje 300 filmów.

— 500-lecie Gutenberga. Dyrektorzy b i­
bliotek Publicznych w Nowym Jorku u-

chwalili urządzić zimą 1939 r. względnie la­
tem 1940 r. z okazji 500 rocznicy sztuki dru­
karskiej wielką wystawę. Wystawa obej­
mie cztery działy: 1) okres przed Gutenber­
giem, 2) drukarstwo XV wieku, 3) okres śre­
dniowieczny i 4) okres nowoczesny.

— nŁapownictwo" w Ameryce groźniej­
sze, jak w carskiej Rosji. Tak jak policja
w mieście Milwaukee (w którym to mieście

przeważają policjanci Niemcy i Polacy) sły­
nie na całą Amerykę jako najwzorowsza
i najuczciwsza, tak znowu policja miasta
San Francisco znaną jest z uprawiania nie­
słychanego ,,graftu" (łapownictwa) i korup­
cji. Od właścicieli tajnych domów rozpusty,
i szulerni policja w San Francisco otrzy­
muje rocznie ponad milion dolarów... za

milczenie.
o- -

f '
-

Kina katolickie wNiemczech.
Berlin. (KAP) Mimo' szykanowania i

prześladowania przez władze narodowo-

socjalistyczne wszelkich instytucyj i dzieł
katolickich, istnieje jeszcze w Trzeciej Rze­
szy 800 kinematografów katolickich, nakrę­
cających głównie filmy, interesujące ze sta­
nowiska religii i kultury.

Jacek BSric.ex.ina,

POWIEŚ O

64)
(Ciąg dalszy).

— Niechże pan da spokój ze spaniem,
przecież tu od pcheł i innych insektów

aż się roi — odparła Joan sadowiąc się
na pledzie w bliskości ognia. — Jakoś
trzeba będzie przesiedzieć do rana, póź­
niej naprawicie samochód i wyśpimy
się dopiero w Hamadanie.

Siedli dokoła ognia wyciągając do

niego nogi i opierając się plecami o gli­
niane ławy. Butelki bez przerwy krą­
żyły w kółko nie omijając nawet pań.
Z rozpaczy należało się nieco rozwese­
lić.

— Zdrowie pięknych pań! — bulgotał
w gardle niedokończonym whisky Fred­
die.

— Niech żyje piękny i dziki Kurdy-
stan! — śmiała się Joan.

— A jak nas tutaj napadną? — spy­
tała w pewnej chwili drżaca jeszcze cią­
gle Nikolewa.

— Wy, kobiety, nie macie się czego
bać! — zażartował Dżawachow. — My,
mężczyźni, to co innego. Jeżeli nas nie

zarżną, to w każdym razie słono sobie

policzą zakup!
^ i - Nie straszyłbyś kobiet, Igor — skar­

cił go Cood. - Co nam mogą zrobić?
Udzielili nam przecież gościny!

— U Kurdów różnie bywa — zauwa­
żył filozoficznie Freddie.

— Niechże nam pan opowie, jak oni

ściągają okup z jeńców! — spytała Ni­
kolewa drżącym głosem.

— Bardzo prosto. Jeżeli się ma pie­
niądze — biorą: jeżeli nie, a trzeba

wiedzieć, że za drugiego płacić nie moż­
na, wysyłają gońca po pieniądze do

miejsca zamieszkania pojmanego.
— Jakto? Przecież takiego posłańca

mogą schwytać?
— Nie są tacy głupi. Wpierw taki

Kurd dostaje żelazny list od władz per­
skich, że mu włos z głowy nie spadnie,
następnie zaś w pełnym uzbrojeniu, w

narodowym stroju, zjawia się, przy­
puśćmy, w Teheranie, robi w mieście

sensację, udaje się do kompetentnych
osób i oświadcza, że jeżeli nie zapłacą
za pana tego i tego, tyle i tyle w prze­
ciągu, dajmy na to, dwóch tygodni, to

owego jeńca mogą uważać za niebosz

czyka. Kurdowie nie przechowują jeń­
ców na pamiątkę.

— Brrr! — zatrzęsła się Nikolewa

szukając ostoi na ramieniu Freddiego.
Tym razem nie odmówił jej oparcia.

Była cieplejsza niż mizerny ogienek pa­
lący się u jego stóp.

— A możeby tak coś zagrać? — za­
proponował Downing otwierając pate-
fon.

— Dajże spo'kój! — syknął Cood ci­
cho, by go n ikt więcej nie usłyszał. —

Lepiej pilnuj rewolweru! — dodał zna­
cząco.

Gęsty dym zaczął gromadzić się w

izbie, skręcając się u pułapu w dziwne

figury. Joan przytuliła się do męża. By­
ła spokojna i nie odczuwała wcale w i­
szącego w powietrzu niebezpieczeństwa.
Była tak szczęśliwa! Kochała — była
kochana i niczego więcej nie było jej
potrzeba. Jednego tylko pragnęła: skoń­
czyć swój kres służby w Persji i jak
najprędzej z niej wyjechać. Zniknąć
gdzieś, zapaść się w jakimś odludziu z

ukochanym człowiekiem i żyć, żyć
szczęśliwie...

Cood był dziwnie milczący. Coś prze­
czuwał. nad czymś medytował.

Whisky i atmosfera lepianki uśpiły
wszystkich. Ciche oddechy śpiących le­
dwie dosłyszalne były w gęstym powie­
trzu.

Jakaś postać, odrzuciwszy okrywają­
cy ją koc, na czworakach poczołgała się
do wyjścia. Na chwilę przedostał się do

izby zimny prąd świeżego powietrza.
Żaden szmer nie zakłócił spokoju.

ROZDZIAŁ XXI.

Jasyr,

Cooda obudziło szarpanie za rękę.
Otworzył oczy, w które natychmiast
wgryzł się gęsty dym. Nad głową ujrzał
klęczącego Freddiego.

— Słuchaj, stary — usłyszał cichy
, szept. — Coś nie jest w porządku.

Cood przetarł oczy i usiadł na swoim

twardym posłaniu z gliny. Machinalnie

pomacał leżący obok rewolwer.

Freddie zauważył ten ruch i uśmie­
chnął się ironicznie.

— Próżno się trudzisz, wyjęto nabo-

je... i

Cood podniósł do góry brwi, lecz nic
nie odpowiedział, tylko powiódł wzro­
kiem po śpiących. Nikogo nie brakowa­
ło. Sprawiło mu to jak gdyby ulgę.

— Słuchaj — ciągnął dalej Freddie
— nasza chałupa obstawiona jest jaki­
miś uzbrojonymi od stóp do głów dra­
bami. Sądzę, że gdyby ktoś z nas chciał

wyjść, to kulka by go nie minęła.
— Skąd wiesz o tym wsizystkim?

spytał szeptem Cood. j
— Obudził mnie mój derwisz.

— Kto?
-— Mniejsza o to, nie znasz go. Obu­

dził mnie paskudny sen. Postanowiłem

wyjść, by przewietrzyć się trochę z tego
chorobliwego zaduchu. Miałem szczę­
ście. gdyż, będąc jeszcze zaspany, tylko
lekko uchyliłem wiszącej na drzwiach

kotary. Kiedym zobaczył stojących
przed domem drabów, cofnąłem się na­
tychmiast i złapałem za rewolwer. Był
wyładowany. Naboi nigdzie nie znala­
złem.

Cood uśmiechnął się, sięgnął po sto­
jącą opodal paczkę z keksami. Otwo­
rzył ją, wysypał na klepisko resztę za­
wartości, wyciągnął podwójne denko
i wyrzucił na koc garść naboi rewolwe­
rowych.

— Bierz, ile ci potrzeba, mam jeszcze
drugi zapas.

'

(Ciąg dalszy nastąpi).
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IDZIAŁ G O S P O D

Kilka cennych wskazówek dla budujących.
,,Kto przez budowę nowego lub przebu­

dowę istniejącego domu przyczyni się do
zeszpecenia ulicy, w inien być powieszony
na dachu tegoż domu" . Takie rozporządze­
nie wydał jeden z władców Niniwy w IX
w ieku przed Chrystusem. Spalenie Rzymu
przez Nerona, było pomyślane jako rady­
kalny środek reformy miasta, celem póź­
niejszej przebudowy i polepszenia w aru n­
ków mieszkaniowych. Burzenie całych dziel­
nic l.ondynu, Paryża i innych świadczy, że
troska o estetykę i zdrowotność miast i o-

siedli sięga od blisko 30 stuleci.
Obecne przepisy obostrzające warunki

budowlane, jakkolwiek dalekie od drakoń-
kich rozporządzeń i środków wyżej przy­
toczonych, są podyktowane rów nież myślą
0 racjonalnym rozwoju miasta pod wzglę­
dem zdrowotnym, komunikacyjnym i m ili­
tarnym. Jak w czasach zamierzchłych tak
1 obecnie interesy budującego, dążące do
wyzyskania posiadanej parceli względnie
do stosowania budowy do stanu posiada­
nia, nie zawsze szły po linii planu budo­
wy. Powstawały i powstają kwestie sporne,
a historia notuje nam całe tego rodzaju
procesy ciągnące się nieraz po kilka stu­
leci.

Do niedawna na porządku dziennym by-
ly wypadki, że nabywca parceli po przepro­
wadzeniu dość uciążliwych czynności
stwierdzających jego niepodzielną w ła­

sność, przekonywał się po niewczasie, że
parcela nie nadaje się do budowy, gdyż w

danym miejscu projektuje się park lub ry­
nek, względnie lokalny projlekt zabudowa­
nia przewiduje przez nowo zakupiony te­
ren przebicie ulicy.

Władze budowlane (oddziały urbanisty­
czne) jakkolwiek chętnie udzielają wyczer­
pujących wyjaśnień dotyczących zamierzo­
nej budowy po dokonaniu faktu kupna par­
celi, często nie są w stanie wytłumaczyć
właścicielowi budowy — w większości wy­
padków kompletnemu laikowi w tych spra­
wach — wszystkich niespodzianek nasuwa­
jących się przed i w trakcie budowy. Ist­
nieje jednakże pewien zawód tzw. architek­
tów, w ykonawców planów budowlanych
i kierowników budowy, których zadanie po­
lega na przeprowadzaniu w imieniu wła­
ściciela wymienionych poniżej czynności.
Zawód ten tolerowany przez budującego
jako zło konieczne, jest niezbędny do spo­
rządzenia rysunków (cechunków), bez któ­
rych niestety władze budowlane nie udzie­
lą zezwolenia na budowę domu. Od ubie­
głego roku żąda się nawet podpisu odpo­
wiedzialnego kierownika budowy w dekla­
racjach o rozpoczęciu budowy i w prowa­
dzonym na budowie dzienniku.

Zło jak zło, ale od czego pomysłowość
ludzka. Przy odrobinie zabiegów można
znaleźć osobnika, który za 50 lub 100 zł spo­
rządzi plan, a za drugie parę złotych złoży
swój podpis, potwierdzony pieczęcią, że
sprawuje czynności kierownika budowy,
jakkolwiek często nie orientuje się co to
za budowa i w którym znajduje się miej­
scu. Resztę stw orzy właściciel i dyspenso­
wany murarz.

Pomysłowy przedsiębiorą budowlany
przyjm uje równocześnie z budową, funkcję
kierownika, a niektórzy nawet dla dogodze­
nia klienteli ogłaszają, że ,,w razie udzie­
lenia mi cennego zlecenia, kierow nictwo

budowy przyjlmuję bezpłatnie" . Zlecenie
podobnego kierow nictw a jest niewłaściwe.
Budowniczy wykonując budowę występuje
w danym wypadku jako przedsiębiorca a

nie jako doradca, jakim staje się siłą rze­
czy architekt. Trudno mu bowiem pogo­
dzić interesy własne z interesami właścicie­
la, któremu zależy na przeprowadzeniu jak
najdalej idących oszczędności bez uszczerb­
ku na jakości budowy. Poza tym kierow­
nictwo takie kończy się przeważnie na wy­
prowadzeniu budynku w stanie surowym.
Dalsze etapy budowy jak zlecenie robót sto­
larskich, instalacyjnych nie przedstawiają
dla niego żadnego zainteresowania i budu­
jący zdany jest na łaskę innych rzemieślni­
ków bez fachowej dorady.

Lecz w ty m jeszcze zło nie najgorsze...
Polska jest skarbnicą uniwersalnych ludzi.
Obywatel zamierzający wznieść budowę nie
zwraca się po informacje do architekta lub
budowniczego. Rozpoczyna osobiście studia
nad własnym mieszkaniem.^ Zaopatrzony
w miarę, wymierza szerokość i wysokość
pokoi i korytarzy, bada drzwi i okna, prze­
studiuje elewacje nowo w zniesionych budo­
wli i przenosi swe studia na kratkowany
papier. (Skala: 1 kratka równa się 1 metro­
wi). Szuka z musu najtańszego architek­
ta do przerysowania rzekomo gotowego pla­
nu. Tłumaczenie takiemu obywatelowi, że

plan jest niedobry lub nie da się zrealizo­
wać, jest bezcelowe. Na razie daje właści­
cielowi pełne zadowolenie, lecz co będzie
gdy po radosnej twórczości nastąpi reakcjla,
A koszta?

Przed kupnem parceli należy zwrócić się
'do architekta lub budowniczego, który po
zasięgnięciu inform acji w Miejskim Oddzia­
le Urbanistycznym i zbadaniu jakości grun­
tu może podać rodzaj dopuszczalnej bu­
dowy, koszty itd., a z tym i celowość kupna.

Sporządzenie planu w illi czy domu
mieszkalnego wymaga pewnego nakładu
pracy jak uwzględnienia ustawności posia­
danych przez właściciela mebli, najodpo­
wiedniejszego rozkładu pokoi, racjonalnego
naświetlenia, uwzględnienia w arunków ter­
micznych i akustycznych, odpowiedniego,
praktycznego i ekonomicznego umieszcze­
nia urządzeń sanitarnych, celowego ogrze­
wania, estetycznego wyglądu, urządzenia o-

grodu jako części składowej itp. itp.
Chcąc otrzymać sumiennie przepracowa­

ny projekt, należy zwrócić się do archi­
tekta. Związany z tym koszt zamortyzuj'e
się przez uniknięcie późniejszych przeróbek
oraz oszczędnym zaprojektowaniu budowli.
Po opracowaniu planów sporządza się ko­
sztorys przetargowy na roboty budowlane,
który wręcza się budowniczym, trudniącym
się wykonywaniem budowy, do podania
cen. Żądanie oferty na podstawie wręczo­
nego przedsiębiorcy planu, m ija się z ce­
lem, gdyż trudno otrzymać jednolite ofer­
ty. Równocześnie z przetargiem przed przy­
stąpieniem do budowy należy się zaopa­
trzyć w projekty instalacyj sanitarnych i
ewtl. centralnego ogrzewania. Oszczędza
się przez to niepotrzebnych robót jak kucia
bruzd, przebicia stropów a przy centralnym
ogrzewaniu powiększania kom ina i przesu­
w ania otworów drzwiowych dla umieszcze­
nia grzejników. Wszelkie rurociągi kana­
lizacyjne, deszczowe i wodociągowe należy
założyć przed wzniesieniem murów , przez
co unika się przekucia muru i osłabienia
fundamentu.

W sposób analogiczny jak przy rozpisy­
waniu przetargów na roboty murarskie,

należy postępować przy dalszych pracach
czy to dekarskich, blacharskich, stolarskich
czy też innych. Podstawą prawidłowej kal­
kulacji rzemieślnika jest szczegółowy, j'ed­
nolity i wyczerpujący kosztorys, sporządzo­
ny przez architekta i poparty odpowied­
nimi rysunkami konstrukcyjnymi. Kierow­
n ik budowy j'ako doradca techniczny wła­
ściciela, jego mąż zaufania ma bardzo od­
powiedzialne zadanie, gdyż dysponując pie­
niędzmi właściciela, stanowiącymi nieraz
rezultat długoletnich zabiegów i oszczędno­
ści, winien uważać na celowość wydatko­
wania, doradzając właścicielowi sumien­
nych rzemieślników , podając źródła zakupu
dobrych i tanich materiałów, bacząc na na­
leżyte wykonanie budowy, terminowe do
stawy robót, inform ując o obowiązujących
przepisach prawnych i administracyjnych.
Korzystanie niektórych budujących z do­
świadczenia osób które już budowały — jlest
bezwartościowe. Budownictwo należy do
najbardziej złożonego zawodu, gdyż opiera
się o prawie wszystkie dziedziny nauki.
Wieloletnia praktyka i doświadczenie, po­
mimo że architekt stawia po kilka domów
rocznie i korzysta z obszernej literatury fa­
chowejl, pomimo, zdawałoby się pewnej jed­
norodności, ciągłości w powtarzaniu się e-

tapów robót od wykopów do robót m alar­
skich, stale natrafia na nowe zagadnienia
wymagające zastanowienia i przemyślenia.

Ustawę, która od roku ubiegłego obowią­
zuje, nie należy więc uważać jako nowy
środek gnębienia obywateli, lecz jako ko­
nieczność, podyktowaną troską o dobro
miasta.

J. K.

Z rynkówproduktówrolnych.
Nowe żyto tańsze. - Ceny świń, bydła i owiec zw yżkowały.

(w). Żniwa trwają. Na krajowych ryn­
kach zbożowych od kilkunastu dni jiuż jest
nowe żyto. Sprzedaje się je przeciętnie po
20,50 zł za 100 kg, czyli o 4 zł taniej, niż

żyto stare. Podaż jest mała. Rolnicy, n a­
uczeni smutnym doświadczeniem z lat u-

biegłych. zaczynają stosować metody, które
jtedynie mogą ich uchronić od zniżki cen,
mianowicie wstrzymali się ze sprzedażą
zboża. Jeżeli rolnicy zdołają utrzymać się
przy tej wstrzemięźliwości w sprzedaży, to

najprawdopodobniej poziom cen zbożowych
będzie utrzym any. Nowe zbiory są bowiem
mniejsze, niż były w roku ubiegłym. Pewne
zaś ożywienie w przemyśle wpłynęło już te­
raz na zwiększenie spożycia chleba. Ną
rynkach światowych zaznaczyły się ostatnio
pewne wahania cen. Tłumaczyć to można
spekulacją. Ogólne położenie na rynkach
światowych pozwala przypuszczać, że ceny
będą m iały w najbliższym czasie skłonność
do zwyżki.

Ceny trzody chlewnej zaznały znacznego
wzmocnienia. Na targowicy poznańskej ce­
ny świń zwyżkowały ostatnio od 8 do 10 zł
na 100 kg. Świnie pełnomięsiste (tuczniki)
od 120 do 150 kg żywej wagi notowano od
126 do 132 zł za 100 kg żywej wagi. Takiej
samej zwyżce uległy ceny macior. Duży
wpływ na kształtowanie się cen wywarły

kontyngenty niemieckie, które podwyższono
w stosunku do ubiegłego miesiąca o 20 pro­
cent oraz zakupy bekoniarni na pokrycie
zapotrzebowania na rynku angielskim. Nie
bez znaczenia jest trwający nadal brak
świń słoninowych, które są obecnie poszu­
kiwane. Podobnie ułożyły się warunki na

poznańskim rynku bydła, gdzie również na­
stąpiło wzmocnienie. Z wyżka cen objęła
jednak tylko najwyższó klasy zwierząt u-

bojowych. Za woły płacono do 80 zł, za bu­
haje do 70 zł, za wytuczone krowy i jałowi­
ce do 80 zł za 100 kg żywej wagi. Ceny
cieląt zwyżkow ały o 6 zł na 100 kg, płacono
bowiem od 84 do 90 zł. Za owce pełnomię­
siste płacono od 70 do 76 zł, za gorsze 66 zł.
Na żywy przebieg targu owiec wpłynęły
zakupy żywych owiec na wywóz do Fran-
cjji.

Ceny nabiału doznały rów nież pewnego
wzmocnienia, do czego przyczynił się głó­
wnie wywóz. Cena masła deserowego zwyż­
kowała o 20 gr na 1 kg i wynosi obecnie
3,20 zł za 1 kg. Cena eksportowa wynosi
2,95 zł za 1 kg. Za masło wiejskie płacono
narynkuod2,50do2,80złza1kg. Zpo­
wodu żniw dowóz masła wiejskiego jest
nieco mniejszy. Za jaja płacono 90 groszy
do 1 złotego. Ponieważ wywóz jaj wzrasta,
należy spodziewać się zwyżki cen.

Rozprowadzanie kredytów rolnych
w woj. pomosfskim.

Toruń, Państwowy Bank Rolny przydzie­
lił instytucjom kredytowym woj. pomor­
skiego do rozprowadzenia wśród miej'sco­
wego rolnictwa 1,7 miln. zł na kredyty pod
rejestrowy zastaw zboża oraz 350 tys. zł na

kredyty zaliczkowe dla drobnych gospo­
darstw. Z uwagi na trudne położenie fi­
nansowe rolnictwa, Pomorska Izba Rolni­
cza zachęca rolników do pełnego w ykorzy­
stania wyżej podanych możliwości kredy­
towych.

i Ministerstwo Skarbu zarządziło, aby z

wypłacanych rolnikom kwot z tytułu przy­
znanych pożyczek pod rejestrowy zastaw
zboża i płodów rolnych nie dokonywano
żadnych potrąceń na zaległości podatkowe.

Potrącać można jedynie zaległe raty kre­
dytów rejestrowych, udzielonych w latach
poprzednich.

Jednocześnie tym samym okólnikiem
Ministerstwo Skarbu zarządziło, aby przed­
miotów zastawu nie zajmowano egzekucyj­
nie na pokrycie zaległości podatkowych,
nawet w tych wypadkach, gdyby na pod­
stawie przepisów rozporządzenia o rejestro­
wym zastawie rolniczym egzekucja była
dopuszczalna.

Zarządzenia powyższe będą ogłoszone w

najbliższym Dzienniku Urzędowym Mini­
sterstwa Skarbu i obowiązywać będą rów­
nież i w latach następnych, aż do odwoła­
nia.

Płatności podatków w sierpniu.
W sierpniu płatne są następujące podat­

ki: do 25 sierpnia: zaliczka miesięczna na

podatek przemysłowy od obrotu za 1937 r.

w wysokości podatku przypadającego od o-

brotu osiągniętego w lipcu przez wszystkie
przedsiębiorstwa, obowiązane do publiczne­
go ogłaszania sprawozdań o swych opera­
cjach, lub do składania sprawozdań do z a ­
twierdzenia, a z innych przedsiębiorstw 1 i

II kategorii oraz przemysłowe I—V katego­
rii, prowadzące prawidłowe księgi handlo­
w'e;

do 15 sierpnia: zaliczka kwartalna na

podatek przemysłowy od obrotu przez płat­
ników nie prowadzących prawidłowych
ksiąg handlowych za li kwartał br. — w

wysokości co najmniej Vs kwoty podatku
wvmierzonego za ubiegły rok kalendarzo­
wy;

do 5 sierpnia: podatek od energii elek­

trycznej, pobranej przez sprzedawcę energii
elektrycznej w czasie od 16 do 31 lipca br.,
do 20 sierpnia — tenże podatek, pobrany
przez sprzedawcę energii elektrycznej w.

ciągu pierwszych piętnastu dni sierpnia br.,-
do 7 sierpnia: podatek dochodowy od upoi
sążeń służbowych, emerytur i wynagro*
dzeń za najemną pracę, wypłaconych przez
służbodawcę w lipcu br.

Ponadto płatne są w sierpniu zaległości
odroczone, lub rozłożone na raty z term i*
nem płatności w tym miesiącu oraz podat*
ki, na które płatnicy otrzymali nakazy
płatnicze z terminem płatności również w

tym miesiącu.

0 podniesienie produkcji lasów
w Niemczech.

Według ostatnich statystyk niemieckicS
zalesione przestrzenie Rzeszy wynoszą ogó*
łem 12,7 miln. ha, z czego 48% przypada na

własność prywatną, 32% należy do pań*
stwa i 20% do gmin oraz korporacyj. W o-!
statnich czasach prasa niemiecka żywo
zajmuje się sprawami leśnictwa, zaznacza*

Jąc, że drewno jest bardzo w ażnym i cen*

nym surowcem dla współczesnego przemy*
słu. W gospodarce leśnej Niemiec chodzi

przede wszystkim o podniesienie produkcji
lasów, znajdujących się w posiadaniu osóib
prywatnych. Rząd Rzeszy dąży do unieza*
leżnienia się od zagranicy w dostawie drze*
wa. Tak silne zainteresowanie lasami zna*
lazło już dawniej wyraz w bardzo surowej
ochronie drzewostanu przed pożarami.

Rozbudowa przemysłu włoskiego.
Od sierpnia 1933 r. tj. od chwili wydania

we Włoszech nowego prawa przemysłowe*
go, wymagającego przy zakładaniu no*
wych obiektów przemysłowych, w zględnie
przy rozszerzaniu już istniejących aproba*
ty specjalnej kom isji międzyministerialnej,
zatwierdzono ogółem 1.263 projekty nowych'
fabryk. Kapitał zakładowy nowootwartycłi
przedsiębiorstw wyniósł 1.063 miln. liró w ,

przyczym zatrudniają one 49.906 robotni*
ków. We wspomnianym wyżej okresie po*
wstało 409 fabryk chemicznych, zatrudnia*

jących 16 tys. robotników , 447 zakładów
metalurgicznych, zatrudniających również
16 tys. robotników oraz 183 zakładów przę*
dzalniczych, zatrudniających 11 tys. robot*
ników.

Targi meblowe w Swarzędzu
Jak wiadomo, Swarzędz jest jednym z

głównych ośrodków przemysłu meblowego
w Polsce. Obecnie Związek Rzemieślników
Chrześcijan w Poznaniu z jego oddziałem
w Swarzędzu oraz swarzędzkim cechem mi-,
strzów stolarskich przygotowuje się do bli*
skich j'uż trzecich targów meblowych w

Swarzędzu, które odbędą się w czasie od
5 września do 3 października br. Targi te

rzucą światło na wszechstronność przemy*
słu meblarskiego w Polsce oraz pozwolą
dokładniej poznać jeszcze jedną gałąź rze*
miosła polskiego. Wystawione będą ekspo*
naty od najprostszych do najwykwintniej*
szych.

Tani kredyt może zwiększyć udział
rzemiosła w dostawach i przetargach.

Lubelska Izba Rzemieślnicza zgłosiła Mi*
nisterstwu Przemysłu i Handlu postulaty,
zmierzające do ułatwienia rzemiosłu bra­
nia udziału w dostawach i robotach pu*
błicznych. W przedstawieniu swym Izba
wskazała, które rzemiosła i z jakich mia­
nowicie ośrodków województwa mogą
wchodzić w rachubę przy udzielaniu w ięk*
szych zamówień. Uznając postanowienia,
zawarte w rozporządzeniu Rady Ministrów
o dostawach i robotach na rzecz Skarbu
Państwa, samorządu oraz instytucyj prawa
publicznego, za korzystne dla rzemiosła i
zrzeszeń rzemieślniczych. Izba w yraziła po­
gląd, że udostępnienie dogodnego i taniego'
kredytu może przyczynić się do zwiększe­
nia udziału rzemiosła w dostawach i robo*
tach.

Szewcy-chałupnity tw orzą spółdzielnią
W Bodzentynie tam tejsi szewcy założyli

,,S półdzielnię Szewców Chrześcijan", do
której przystąpili wszyscy szewcy-chałup-
nicy.

Targi remontowe na terenie woi.
zachodnich i łódzkiego.

Kierownictwo Remontu podaje do wia­
domości rolników miejsca i terminy naj­
bliższych targów remontowych:

Woj. poznańskie: Kruszwica 4. 10., Ple­
szew 13. 10., Jarocin 14. 10., Śrem 15. 10.,
Międzychód 19. 10., Wyrzysk 22. 10., Poznań
23. 10., W rześnia 26. 10., Krotoszyn 8. 11.,
Lwówek 9. 11, Leszno 10. 11., Murowana Go­
ślin a 12. 11., Kępno 15. 11., Wągrowiec
16. 11., Śmigiel 17. U ., Środa 18. 11., Nowy
Tomyśl 19. 11., Inowrocław 23. 11., Gniezno
24. 11. Chodzież 25. 11., B u k 26. 11.

Woj. pomorskie: Kowalewo 5. 10., Brod­
nica 6. 10., L idzbark 7, 10.. Działdowo 8. 10.,
Puck 2. 11., Starogard 3. 11., Chojnice 4. 11.,
Świecie 5. 11.
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Zaginęła. Tragiczny los bohaterów prze­
stworzy, których tylu pochłonęły głębie o-

eeanów, dopełnił się raz jeszcze na Amelii
Earhart Zaginiona. Tyle tylko dopieść mo­
gły o niej depesze. Nie wiadomo, czy zna­
lazła powolna śmierć z głodu i wycieńcze­
nia po dniach daremnego oczekiwania na

ratunek, czy też rzucany na wzburzonych
falach oceanu samolot dzielnej pilotki 'po­
grążył się w odmętach wód. Zorganizowa­
no całą flotylę ratunkową, która, po dniach

daremnych poszukiwań powróciła z ni­
czym. Na bezmiarach wód znaleziono Jedy­
nie kilka odłamków, pochodzących z jakie­
goś samolotu, który mógł być maszyną A-
m elii Earhart, jak i równie dobrze Zaginio­
nego od wielu miesięcy Karola Kingsforda,
który zaginął w drodze do Australii.

Od chwili pierwszej katastrofy lotniczej
na morzu, a zwłaszcza od tragicznego zagi­
nięcia dwóch pionierów lotnictwa trans­
oceanicznego, Nungessera i Coli, podejmo­
wano liczne próby zabezpieczenia samolo­
tów przed skutkami katastrofy lub przy­
musowego lądowania na morzu. W skrzy­
dła samolotów transoceanicznych wmonto­
wano małe baloniki, napełnione powie­
trzem, które nawet na wypadek złamania
skrzydeł mogły aparat utrzymać na po­
wierzchni fal. Inny projekt polegał na

wmontowaniu w kadłub samolotu komór
powietrznych na wzór komór wodoszczel­
nych w okręcie. Plan ten j(ednak okazał się
niepraktyczny. W czasie katastrofy, przy
zderzeniu się samolotu z powierzchnią wo­
dy, nie ma gwarancji, czy komory wytrzy­
m ają siłę uderzenia i nie pękną.

Skoro wszystkie próby zabezpieczenia
samolotu przed zatonięciem okązały się
problematyczne, a w akcji ratowniczej de­
cydującym jest szybkie natrafienie na śla­
dy zaginionego, pewien wynalazca francu­
ski zaleca użycie takiego środka, któryby
pozostawiał na morzu stosunkowo trwały
i wyraźny ślad, co ułatwiłoby poszukiwa­
nia.

Wynalazek Francuza polega na umiesz­
czeniu w samolocie drewnianych cylin-

.drów, zawierających specjalny, przez wy­
'nalazcę opatentowany barwnik, który w

zetknięciu z wodą nie rozpływ a się, lecz zo­
stawia ślad wyraźnie odcinający się od ko­
loru morza. Cylindry drewniane zakorko­
wane są koreczkami z masy bawełnianej,
powolnie nasiąkającej wodą. Z chwilą, gdy
woda dotrze do barwnika, ten, rozpuszcza­
jąc się, zostawia na powierzchni morza

barwny ślad, który zasilany wciąż dopły­
wem nowych ilości barwnika, trwać może
kilka dni.

W razie opadnięcia samolotu na morze,
pilot przy pomocy specjalnego mechanizmu
uwalnia kolejno komory, w których znaj­
dują się cylindry z barwnikiem pozwalając
im nasiąknąć wodą. Barwnik zostawia w i­
doczny z daleka ślad, który wskazuje kie­
runek, w jakim zniesiony został samolot
przez fale morza. Dotychczasowe próby w y­
kazały, że Wynalazek francuski pozostawia
za samolotem ślad długości 3 do 4 kilom e­
trów i szerokości kilkuset metrów. Ślad
ten pozostaje widoczny nawet w czasie bu­
rzy. Jak obliczono, sąmolot podejmujący
próbę przelecenia nad którymkolwiek z o-

ceanów, m usiałby zabrać ze sobą 50.000
kapsułek z barwnikiem. Waga tego ładun­
ku nie przekracza 10 kilogramów. Koloro­
w y pas, pozostawiony przez barwnik na

wodach oceanu, widoczny jest, jak to moż­
n a było stwierdzić, przy próbach podjętych
przez marynarkę francuską na Morzu

Śródziemnym z odległości 20 km . Czy za­
stosowanie tego wynalazku w samolocie A-
melii Earhart nie byłoby pozwoliło na u-

rątowanie bohaterskiej pilotki? W najgor­
szym wypadku mianoby pewność, w któ­
rym miejscu zatonął jej samolot. Wynalaz­
ca, inżynier Georges Cląude, twierdzi, że
jego wynalazek pozwoli co najmniej w 50
wypadkach na sto uratować pilotów trans­
oceanicznych, którzy tragicznym zrządze­
niem losu stają się igraszką fal. Dziś już
n ikt nie podejmie przelotu nad oceanem

bez instalacji radiowej. W przyszłości, zda­
niem wynalazcy, już niedalekiej, kapsułki
z trwałym barwnikiem będą tak samo nie­
zbędnym rekwizytem przy przelotach nad
oceanami i morzami. Świetlisty, widoczny

z daleka ślad na bezmiarach wód, będzie
zbawczą nitką Ariadny, wskazując kieru­
nek statkom i samolotom, biorącym udział
w poszukiwaniu zaginionego aeroplanu,
który, strącony z błękitnych powietrznych
przestworzy na bezmiary oceaniczne, gna­
ny falami, czeka na ratunek, o którym de­
cydują niekiedy godziny a nawet kwadran­
se. Naprowadzenie szukających w pierw ­
szej chwili katastrofy na właściwy ślad
jest w 90% równoznaczne z ratunkiem. A -

melia Earhart i tylu jej poprzedników na

tragicznej drodze powietrznej poprzez dale
kie oceany i morza wiodącej byliby może
dziś uratowani. Miejmy nad(zieję, że ich

następcy nie będą. już ginęli bez śladu na

1bezmiernych pustyniach wodnych.

.W A nglii oglądać można doskonałe zdję­
cia zwierząt, zwłaszcza psów, robiono przez
pewnego fotografa z Lytham. Psy na tych
fotografiach mają przedziwnie żywy wyraz
oczu i całą postawę, zdradzającą napięcie
uwagi do najwyższych granic. Konkurenci

fotografa zazdrościli mu powodzenia, za

wszelką cenę usiłowali odkryć tajemnicę
tych doskonałych zdjęć. W reszcie jednemu
z nich udało się wykryć oryginalny tryk,
jakim posługiwał się fotograf psów. Otóż

niezbędnym rekwizytem jego był wytreso­
wany szczur, który w czasie zdjęć sadował

się w pobliżu fotografa na odpowiednio w y­
sokim postumencie, gdzie był pewien, że
m u żadne niebezpieczeństwo nie grozi. W

decydującym momencie szczur na gwizd
swego pana przelatywał po desce, tuż pra­
w ie pod pyskiem fotografowanego psa,
przytrzymywanego na dobrze ukrytej Smy­
czy w odpowiedniej odległości od przy'nęty.
Konkurenci, którym próby ze szczurem nie
udały się, zamierzają obecnie wystąpić ze

skargą przeciwko fotografowi Hąrry Ilad-

ges do towarzystwa opieki nad zwierzętami,
twierdząc, że zarówno szczur, jak i psy
przechodzą w chwili dokonywania zdjęć
tortury wprawdzie nie fizyczne, ale nie

mniejsze od udręczeń, zabronionych w sto­
sunku do zwierząt przez prawo.

Reprodukujemy tak rzadkie, a tym samym oryginalne zdjęcie z serca Afryki. Przed­
stawia ono znanego amerykańskiego podróżnika Harrye'go Pearsona wraz z uczestni­

kami wyprawy, przy upolowanym słoniu, w głębi dżungli afrykańskiej.

Następczyni tronu

zbyt nowoczesna.
Nowy styl życia księżniczki i jej męża spotkał się z protestem sfer dworskich.

Anglikański (kościół obalił Edwarda

V III, nie chcąc uznać jego zbyt nowo­
czesnych poglądów na życie. Również

księżna Juliana, holenderska następ­
czyni tronu, oraz jej małżonek, książę
Lippe-Biesterfeld popadli obecnie w

konflikt z purytańsko-kalwińskimi sfe­
rami swego kraju, choć niewątpliwie
konflikt ten nie będzie miał tak donio­
słych skutków, jak kryzys tronowy w

Anglii.
Przed wstąpieniem w związek mał­

żeński księżniczka Juliana była mło­
dym dziewczęciem, której nikt nie mógł
zarzucić jakiegoś zbytkownego życia,
czy też ekstrawagancji. Na wszystkich
fotografiach miała na sobie skromne

suknie bez biżuterii. Nieraz wypowia­
dano nawet w Holandii zdanie, że

skromność księżniczki mo-że idzie nieco

za daleko. W okresie narzeczeństwa

słyszało się, że zajęła się nią przyszła
teściowa, hrabina Lippe-Biesterfeld,
która ro-bi wszystko, aby zrobić z Ju-

liany elegancką damę. Istotnie ostatnie

zdjęcia zdradzały zm-ianę, jaka zaiszła
w księżniczce: było to przys-tosowanie
się do międzynarodowej mody. Również

stopa życia młodej pary książęcej p-rze­
ścignęła znacznie ba-rdzo p-rosty po-ziom
życia dw-oru królowej Wilhelminy.
Wszystko u ,,młodej pary11 zostało zmo-

1dernizowąne i przystosowane do wyma­
gań połowy XX wie-ku.

Już ten nowy styl życia spo-tkał się
z niezbyt przychylnym przyjęcie-m w

sferach dworskich. Do tego doszło jesz­
cze jedno wykrocze-nie, które szczegól­
n ie do-tknęło sfe-ry kościelne. W czasie

swej podróży księżna Juliana odwiedza­
ła z męże-m równi-eż loka-le ro-zrywkowe
stolic europejskich. Jeśli ta ciekawość

już sama p-rze-z się nie była dobrze wi­
dziana. to uczęszczanie do kabaretów
i to nawet w świętą nie-dzie-lę, która

jest w Holandii o-bse-rwowana bodaj u-

roczyściej niż w Anglii, przyjęte zostało

jako coś nie do zniesienia. Księża z ka­
zalnic potępili to wykroczenie, aczkol­
wiek w bardzo delikatnej formie, to

jednak niemniej zde-cydo-wa(nie. Poza

tym w tych dniach ukazała się w ,,Nie-
uwe Rotterdem-sche Courant", organie
premi-era Colijna, notatka po-tępiająca
równie-ż w ostrożnych słowach narusze­
nie praw boskich.

Para książęca, która w te-n sp-osób O'­

trzym ała ostrze-żenie, przyrze(kła podo­
bno w międzyczasie najwyższą powścią­
gliwo-ść i surowe stosowanie się do e-ty­
kiety. Nie ma więc żadnych obaw, aby
Juliana, w której ongiś widziano mał­
żonkę Edwarda Windsora, miała pójść
w jego ślady.

Jeziorowyleciałowpowietrze
Mieszkańcy Nowej Szkocji byli niedawno

świadkami niezwykłego zjawiska. Jak po­
dały depesze z H alifax, pewnego dnia w je­
dnym z jezior dosłownie całą ilość zawar­
tej w nim wody wyleciała w powietrze. Oko­
liczni mieszkańcy usłyszeli dziwny szum

i huk i ujrzeli słup wody wyrzucony z ol­
brzymią siłą na 100 metrów w górę. Woda

była tak gorąca, źe nie tylko zwarzyła ro­
ślinność nadbi-zeża, ale poparzyła dotkliwie
dwóch chłopców, którzy w chwili dziwnej

katastrofy przechadzali się nad brzegiem
jeziora. Równocześnie z masą wrzącej wo­
dy wzbiły się w górę dziwnie jasne obłoki

pary- Niespotykane dotychczas zjawisko
,,eksplozji" jeziora zainteresowało uczonych,
którzy przypuszczają, że katastrofa spowo­
dowana została albo przez w ulkan podwod­
ny, który nagle się ożywił, albo też przez
meteor. Nad jezioro udała się specjalna ko­
misja geologiczna dla przeprowadzania ba­
dania i ustalenia przyczyn katastrofy.

Okna nienlegafące
zapoceniu.

W niektórych wagonach kole-jowych'
amerykańskich będą po raz pierwszy
poddane wypróbowani-u okna nieulega-
jące z-apoc-eniu. Podwójne okna szklano

m ają być wbudowane w ten sp-o-sób, że

między s-zybami je-st zawarta warstwa

a-zotu. Na szkle nie może się gromadzić
Wilgoć, p-onieważ komo-r-a gaz-owa wy­
wiera działanie izolujące. Szyby okien­
ne składają się z dwóch warstw sztu­
cznego szkła. Istniej-e zamiar zainsta­
lowania tego rodzaju okien także w bu­
dynkach mie-s -zkalnych i w sam-ocho-

dach, ponieważ zap-obiegają o-ne potnie­
niu i zamarzaniu w zimie i dają gwar-

rancję jasnego p-rzez nie widoku.

Współczesna piramida.
Z inicjatywy prof. historii na uniwersy­

tecie w Atlanta, Jakobsa, w ybudowano na.

jednym ze wzgórzy stanu Arkansas, orygi­
nalną pamiątkę naszych czasów w postach
pira m idy, aby przekazać potomności dowo­
dy kultury XX wieku. Zbudowana ze spe­
cjalnie preparowanych bloków granitowych'
które mogą przetrwać, według twierdzenia

rzeczoznawców, tysiąclecia, zaw iera ona w

swoim w nętrzu najważniejsze dokumenty)
naszych czasów, a mianowicie konstytucje
w szystkich państw , płyty gramofonowe z

mowami najwybitniejszych mężów stanu,
filmy kinematograficzne, fotografie najlep­
szych dzieł sztuki itp. N a zewnętrznej ścia­
nie piram idy jest umieszczona tablica z na­
pisem, że pamiątka ta ma być otwarta do­
piero za 6.000 lat. Twierdzą zaś amerykań­
scy twórcy piramidy, że dzieło ich przetrwa
— piramidy egipskie.

Jedyny tyjący gad
przedhistoryczny*

W książce pt. ,,W izyta w Antypodach*
opisuje przyrodnik angielski, Chemy Kear-
ton, tuatarę —. najbardziej długowieczne
zwierzę świata. Tuatara jest gatunkiem
małego krokodyla, żyjącego w Nowej Zelan­
dii i podobnego bardzo do jaszczurki. Gad
ten, długi na pół metra, posiada troje oczu,
z których jedno niewidome umieszczone

jest na szczycie czaszki i jest pokryte sko­
rupą jak żółw. Żywi się on tylko ślima­
kam i, zjadając jednego dziennie. Poza cza­
sem przyjmowania posiłków, śpi, leżąc nie­
ruchomo i wciągając powietrze w rzadkich

odstępach czasu. Kiedy zasypia mocno,
przestaje w ogóle oddychać. Jaja tuatary
leżą przez cały rok, zanim wylęgnie się z

nich potomstwo. Długość wieku gada wy­
nosi 200 do 300 lat. Uczony angielski tw ier­
dzi, że tuatara jest jedynym okazem z po­
śród gadów, który przetrwał na ziemi od
czasów przedhistorycznych.

Na ulicach Budapesztu w ostatnich

dniach lipca pojaw ił się e-le-gancko u-

brany mężczyzna. Za wytwo-rnym cu­
dzoziemc-em podążała olbrzymia rze-sza

publiczno-ści, śmiejąca się i dow(cipku­
jąca z przybysza. Przyczyną te-go śmie­
chu była znacznych ro-zmiarów tablica

umiesz-czona n a p-lecach szyko-wnego
cudzoziemca. Teks-t jej brzmiał nastę­
pująco: ,,Nazywa-m się Hende-r Szerul,
Przyjechałem z Tirany. Znam tylko
język albańs-ki i p-ro-s-zę o ułatwienie

mo-je-j misji. Niech żyją kluby kawale­
rów". Przy pomo-cy miejscowe-go kon­
sula wyszło na jaw, że Hender Szerul

prze-bywa w po-dró-ży dookoła ś-wiata w

celu pro-pagowania klubu kawalerów,
W Tiranie wytworny cudzoziemie-c zaj­
muje stanowisko przewodniczące-go
klubu, liczące-go 30 c-złonków. Ostatnie

waln-e zebranie poleciło mu udanie się
w podróż do państw europejskich, ce­
lem krzewienia donio-słej idei łączenia
się w klubach kawalerskich.

Deficyt ludnościowy Pragi.
Wład-ze'komunalne stolicy Cze-chosło­

w acji ogłosiły znamie-nną statystykę
ludno-ściową. Wynika z niej, że w r. 1936

zmarło w Pradze 10.537 osób. Liczba

urodzin wyn-o-siła natomias-t tylko 9.648

dzie-ci. Niedobór ludnościowy wynosi
więc 889 dzieci.

Z małych miastec-ze-k i wiosek odby­
wa się stały pęd do stolicy. Nie zasp-a­
kaja on jednakże potrzeb wielkiego
miasta. W ce-lu uregulowania polityki
demograficzn-ej zw rócili się ucze-ni cze­
scy do ludno-ści z apelem o współdzia­
łanie w dzie-le wzmożenia stanu ludno­
ściowego kraju.
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Kilka cennych wskazówek dla budujących.
,,Kto przez budowę nowego lub przebu­

dowę istniejącego domu przyczyni się do
zeszpecenia ulicy, w inien być powieszony
na dachu tegoż domu" . Takie rozporządze­
nie wydal jeden z władców Niniwy w IX
w ieku przed Chrystusem. Spalenie Rzymu
przez Nerona, było pomyślane jako rady­
kalny środek reformy miasta, celem póź­
niejszej przebudowy i polepszenia W'arun­
ków mieszkaniowych. Burzenie całych dziel­
nic Londynu, Paryża i innych świadczy, że
troska o estetykę i zdrowotność miast i o-

siedli sięga od blisko 30 stuleci.
Obecne przepisy obostrzające w a ru nki

budowlane, jakkolwiek dalekie od drakoń-
kich rozporządzeń i środków wyżej przy­
toczonych, są podyktowane również myślą
0 racjonalnym rozwoju miasta pod wzglę­
dem zdrowotnym, komunikacyjnym i m ili­
tarnym. Jak w czasach zamierzchłych tak
1 obecnie interesy budującego, dążące do

wyzyskania posiadanej parceli względnie
do stosowania budowy do stanu posiada'
nia, nie zawsze szly po lin ii planu budo­
wy. Powstawały i powstają kwestie sporne,
a historia notuje nam całe tego rodzaju
procesy ciągnące się nieraz po kilka stu­
leci.

Do niedawna na porządku dziennym by-
ły wypadki, że nabywca parceli po przepro­
wadzeniu dość uciążliwych czynności
stwierdzających jego niepodzielną wła­

sność, przekonywał się po niewczasie, że
parcela nie nadaje się do budowy, gdyż w

danym miejscu projektuje się park lub ry
nek, względnie lokalny projekt zabudowa
nia przewiduje przez nowo zakupiony te
ren przebicie ulicy.

Władze budowlane (oddziały urbanisty
czne) jakkolwiek chętnie udzielają wyczer
pujących wyjaśnień dotyczących zamierzo­
nej budowy po dokonaniu faktu kupna par­
celi, często nie są w stanie wytłumaczyć
właścicielowi budowy — w większości wy­
padków kompletnemu laikowi w tych spra
wach — w szystkich niespodzianek nasuwa

jących się przed i w trakcie budowy. Ist­
nieje jednakże pewien zawód tzw. architek­
tów, wykonawców planów budowlanych
i kierowników budowy, których zadanie po­
lega na przeprowadzaniu w imieniu wła
ściciela wymienionych poniżej czynności.
Zawód ten tolerowany przez budującego
jako zło konieczne, jest niezbędny do spo­
rządzenia rysunków (cechunków), bez któ­
rych niestety władze budowlane nie udzie­
lą zezwolenia na budowę domu. Od ubie­
głego roku żąda się nawet podpisu odpo­
wiedzialnego kierownika budowy w dekla­
racjach o rozpoczęciu budowy i w prowa­
dzonym na budowie dzienniku.

Zło jak zło, ale od czego pomysłowość
ludzka. P rzy odrobinie zabiegów można
znaleźć osobnika, który za 50 lub 100 zł spo­
rządzi plan, a za drugie parę złotych złoży
swój podpis, potwierdzony pieczęcią, że
sprawuje czynności kierownika budowy,
jakkolwiek często nie orientuje się co to
za budowa i w którym znajduje się miej­
scu. Resztę stw orzy właściciel i dyspenso­
wany murarz.

Pomysłowy przedsiębiorą budowlany
przyjm uje równocześnie z budową, funkcję
kierownika, a niektórzy nawet dla dogodze­
nia klienteli ogłaszają, że ,,w razie udzie­
lenia m i cennego zlecenia, kierownictwo

budowy przyj(muję bezpłatnie" . Zlecenie
podobnego kierow nictwa jest niewłaściwe.
Budowniczy wykonując budowę występuje
w danym wypadku jako przedsiębiorca a

nie jako doradca, jakim staje się siłą rze­
czy architekt. Trudno mu bowiem pogo­
dzić interesy własne z interesami właścicie­
la, któremu zależy na przeprowadzeniu jak
n a jd alej idących oszczędności bez uszczerb­
ku na jakości budowy. Poza tym kierow­
nictwo takie kończy się przeważnie na wy­
prowadzeniu budynku w stanie surowym.
Dalsze etapy budowy jak zlecenie robót sto­
larskich, instalacyj'nych nie przedstawiają
dla niego żadnego zainteresowania i budu­
jący zdany jest na łaskę innych rzemieślni­
ków bez fachowej dorady.

Lecz w ty m jeszcze zło nie najgorsze...
Polska jest skarbnicą uniwersalnych ludzi.
Obywatel zamierzający wznieść budowę nie
zwraca się po informacje do architekta lub

budowniczego. Rozpoczyna osobiście studia
nad własnym mieszkaniem. Zaopatrzony
w miarę, wymierza szerokość i wysokość
pokoi i korytarzy, bada drzwi i okna, prze­
studiuje elewacje nowo wzniesionych budo­
w li i przenosi swe studia na kratkowany
papier. (Skala: 1 kratka równa się 1 metro­
wi). Szuka z musu najtańszego architek­
ta do przerysowania rzekomo gotowego pla­
nu. Tłumaczenie takiem u obywatelowi, że

plan jest niedobry lub nie da się zrealizo­
wać, jest bezcelowe. Na razie daje właści­
cielowi pełne zadowolenie, lecz co będzie
gdy po radosnej twórczości nastąpi reakcja,
A koszta?

Przed kupnem parceli należy zwrócić się
'do architekta lub budowniczego, który po
zasięgnięciu inform acji w Miej'skim Oddzia­
le Urbanistycznym i zbadaniu jakości grun­
tu może podać rodzaj dopuszczalnej bu­
dowy, koszty itd., a z tym i celowość kupna.

Sporządzenie planu w illi czy domu
mieszkalnego wymaga pewnego nakładu
pracy jak uwzględnienia ustawności posia­
danych przez właściciela mebli, najodpo­
wiedniejszego rozkładu pokoi, racjonalnego
naświetlenia, uwzględnienia warunkó'w ter­
micznych i akustycznych, odpowiedniego,
praktycznego i ekonomicznego umieszcze­
nia urządzeń sanitarnych, celowego ogrze­
wania, estetycznego wyglądu, urządzenia o-

grodu jako części składowej itp. itp.
Chcąc otrzymać sumiennie przepracowa­

ny projekt, należy zwrócić się do archi­
tekta. Związany z tym koszt zamortyzuj'e
się przez uniknięcie późniejszych przeróbek
oraz oszczędnym zaprojektowaniu budowli.
Po opracowaniu planów sporządza się ko­
sztorys przetargowy na roboty budowlane,
który wręcza się budowniczym, trudniącym
się wykonywaniem budowy) do podania
cen. Żądanie oferty na podstawie wręczo­
nego przedsiębiorcy planu, m ija się z ce­
lem, gdyż trudno otrzymać jednolite ofer­
ty. Równocześnie z przetargiem przed przy­
stąpieniem do budowy należy się zaopa­
trzyć w projekty instalacyj sanitarnych i
ewtl. centralnego ogrzewania. Oszczędza
się przez to niepotrzebnych robót jak kucia
bruzd, przebicia stropów a przy centralnym
ogrzewaniu powiększania komina i przesu­
wania otworów drzwiowych dla umieszcze­
nia grzejników. Wszelkie rurociągi kana­
lizacyjne, deszczowe i wodociągowe należy
założyć przed wzniesieniem murów , przez
co unika się przekucia muru i osłabienia
fundamentu.

W sposób analogiczny jak przy rozpisy­
waniu przetargów na roboty murarskie,

należy postępować przy dalszych pracach
czy to dekarskich, blacharskich, stolarskich
czy też innych. Podstawą prawidłowej kal­
kulacji rzemieślnika jest szczegółowy, jed­
nolity i wyczerpujący kosztorys, sporządzo­
ny przez architekta i poparty odpowied­
nimi rysunkami konstrukcyjnymi. Kierow­
nik budowy jako doradca techniczny w ła­
ściciela, jego mąż zaufania ma bardzo od­
powiedzialne zadanie, gdyż dysponując pie­
niędzmi właściciela, stanowiącymi nieraz
re zultat długoletnich zabiegów i oszczędno­
ści, winien uważać na celowość wydatko­
wania, doradzając właścicielowi sumien­
nych rzemieślników , podając źródła zakupu
dobrych i tanich materiałów, bacząc na na­
leżyte wykonanie budowy, terminowe do­
stawy robót, inform ując o obowiązujących
przepisach prawnych i administracyjnych.
Korzystanie niektórych budujących z do­
świadczenia osób które już budowały - jest
bezwartościowe. Budownictwo należy do
najbard ziej złożonego zawodu, gdyż opiera
się o prawie wszystkie dziedziny nauki.
Wieloletnia praktyka i doświadczenie, po­
mimo że architekt stawia po kilka domów
rocznie i korzysta z obszernej literatury fa­
chowej', pomimo, zdawałoby się pewnej jed­
norodności, ciągłości w pow tarzaniu się e-

tapów robót od wykopów do robót m alar
skich, stale natrafia na nowe zagadnienia
wymagające zastanowienia i przemyślenia.

Ustawę, która od roku ubiegłego obowią­
zuje, nie należy-więc uważać jako nowy
środek gnębienia obywateli, lecz jako ko­
nieczność, podyktowaną troską o dobro
miasta.

J. K,

Z rynków produktów rolnych.
Nowe żyto tańsze. - Ceny świń, bydła i owiec zwyżkowały.

(w). Żniwa trwają. Na krajowych ryn­
kach zbożowych od kilkunastu dni j(uż jest
nowe żyto. Sprzedaje się je przeciętnie po
20,50 zł za 100 kg, czyli o 4 zł taniej, niż

żyto stare. Podaż jest mała. Rolnicy, n a­
uczeni smutnym doświadczeniem z lat u-

biegłych. zaczynają stosować metody, które
j'edynie mogą ich uchronić od zniżki cen,
mianowicie wstrzymali się ze sprzedażą
zboża. Jeżeli rolnicy zdołają utrzymać się
przy tej wstrzemięźliwości w sprzedaży, to

najprawdopodobniej poziom cen zbożowych
będzie utrzymany. Nowe zbiory są bowiem

mniejsze, niż były w roku ubiegłym. Pewne
zaś ożywienie w przemyśle wpłynęło już te­
raz na zwiększenie spożycia chleba. Ną
rynkach światowych zaznaczyły się ostatnio
pewne wahania cen. Tłumaczyć to można

spekulacją. Ogólne położenie na rynkach
światowych pozwala przypuszczać, że ceny
będą miały w najbliższym czasie skłonność
do zwyżki.

Ceny trzody chlewnej zaznały znacznego
wzm ocnienia. Na targowicy poznaiiskej ce­
ny świń zwyżkowały ostatnio od 8 do 10 zł
na 100 kg. Świnie pełnomięsiste (tuczniki)
od 120 do 150 kg żywej wagi notowano od
126 do 132 zł za 100 kg żywej wagi. Takiej
samej zwyżce uległy ceny macior. Duży
wpływ na kształtowanie się cen wywarły

kontyngenty niemieckie, które podwyższono
w stosunku do ubiegłego miesiąca o 20 pro­
cent oraz zakupy bckoniarni na pokrycie
zapotrzebowania na rynku angielskim. Nie
bez znaczenia jest trwający nadal brak
świń słoninowych, które są obecnie poszu­
kiwane. Podobnie ułożyły się warunki na

poznańskim rynku bydła, gdzie również na­
stąpiło wzmocnienie. Z wyżka cen objęła
jednak tylko najwyższe k'lasy zwierząt u-

bojowych. Za woły płacono do 80 zł, za bu­
haje do 70 zł, za wytuczone krowy i jałowi'
ce do 80 zł za 100 kg żywej wagi. Ceny
cieląt zwyżkowały o 6 zł na 100 kg, płacono
bowiem od 84 do 90 zł. Za owce pełnomię­
siste płacono od 70 do 76 zł, za gorsze 66 zł.
Na żywy przebieg targu owiec wpłynęły
zakupy żywych owiec na wywóz do Fran­
cji.

Ceny nabiału doznały również pewnego
wzmocnienia, do czego przyczynił się głó­
wnie wywóz.. Cena masła deserowego zwyż­
kowała o 20 gr na 1 kg i wynosi obecnie

3,20 zł za 1 kg. Cena eksportowa wynosi
2,95 zł za 1 kg. Za masło wiejskie płacoiio
narynkuod2,50do2,80złza1kg. Zpo­
wodu żniw dowóz masła wiejskiego jest
nieco mniejszy. Za jaja płacono 90 groszy
do 1 złotego. Ponieważ wywóz jaj wzrasta,
należy spodziewać się zwyżki cen.

Rozprowadzanie kredytów rolnych
w woj. pomorskim.

Toruń. Państwowy Bank Rolny przydzie­
lił instytucjom kredytowym woj. pomor­
skiego do rozprowadzenia wśród miejsco­
wego rolnictwa 1,7 miln. zł na kredyty pod
rejestrowy zastaw zboża oraz 350 tys. zł na

kredyty zaliczkowe dla drobnych gospo­
darstw. Z uwagi na trudne położenie fi­
nansowe rolnictwa, Pomorska Izba Rolni­
cza zachęca rolników do pełnego wykorzy­
stania wyżej podanych możliwości kredy­
towych.

Ministerstwo Skarbu zarządziło, aby z

wypłacanych rolnikom kwot z tytułu przy­
znanych pożyczek pod rejestrowy zastaw
zboża i płodów rolnych nie dokonywano
żadnych potrąceń na zaległości podatkowe.

Potrącać można jedynie zaległe raty kre­
dytów rejestrowych, udzielonych w 'latach
poprzednich.

Jednocześnie tym samym okólnikiem
Ministerstwo Skarbu zarządziło, aby przed­
miotów zastawu nie zajmowano egzekucyj­
nie na pokrycie zaległości podatkowych,
nawet w tych wypadkach, gdyby na pod­
stawie przepisów rozporządzenia o rejestro­
wym zastawie rolniczym egzekucja była
dopuszczalna.

Zarządzenia powyższe będą ogłoszone w

najbliższym Dzienniku Urzędowym M ini­
sterstwa Skarbu i obowiązywać będą rów­
nież i w latach następnych, aż do odwoła­
nia.

Płatności podatków w sierpniu.
W sierpniu płatne są następujące podat­

ki: do 25 sierpnia: zaliczka miesięczna na

podatek przemysłowy od obrotu za 1937 r.

w wysokości podatku przypadającego od o-

brotu osiągniętego w lipcu przez wszystkie
przedsiębiorstwa, obowiązane do publiczne­
go ogłaszania sprawozdań o swych opera­
cjach, lub do składania sprawozdań do za

twierdzenia, a z innych przedsiębiorstw 1 i

II kategorii oraz przemysłowe I—V katego­
rii, prowadzące prawidłowe księgi handlo­
w'e;

do 15 sierpnia: zaliczka kwartalna na

podatek przemysłowy od obrotu przez płat­
ników nie prow'adzących praw'idłowych
ksiąg handlowych za II kwartał br. — w

wysokości co najmniej V5 kwoty podatku
w'ymierzonego za ubiegły rok kalenclarzo-

1wy;
1 do 5 sierpnia: podatek od energii elek-1

trycznej, pobranej przez sprzedawcę energii
elektrycznej w czasie od 16 do 31 łipca br.,
do 20 sierpnia — tenże podatek, pobrany
przez sprzedawcę energii elektrycznej w

ciągu pierwszych piętnastu dni sierpnia br.,
do 7 sierpnia: podatek dochodowy od upo-
sążeń służbowych, emerytur i wynagro­
dzeń za najemną pracę, wypłaconych przez
służbodawcę w lipcu br.

Ponadto płatne są w sierpniu zaległości
odroczone, lub rozłożone na raty z term i­
nem płatności w tym miesiącu oraz podat­
ki, na które płatnicy otrzymali nakazy
płatnicze z terminem płatności również w

tym miesiącu.
-o-

0 podniesienie produkcji lasów
w Niemczech.

Według ostatnich statystyk niemieckicS
zalesione przestrzenie Rzeszy wynoszą ogó­
łem 12,7 miln. ha, z czego 48% przypada na;
własność prywatną, 32% należy do pań­
stwa i 20% do gmin oraz korporacyj. W ch

statnich czasach prasa niem iecka żywd
zajmuje się sprawami leśnictwa, zaznacza­
jąc, że drewno jest bardzo ważnym i cen­
nym surowcem dla współczesnego przemy­
słu. W gospodarce leśnej Niemiec chod'zi

przede wszystkim o podniesienie produkcji
lasów, znajdujących się w posiadaniu osób
prywatnych. Rząd Rzeszy dąży do unieza­
leżnienia się od zagranicy w dostawie drze­
wa. Tak silne zainteresowanie lasami zna­
lazło już dawniej wyraz w bardzo surowej
ochronie drzewostanu przed pożarami.

Rozbudowa przemysłu włoskiego.
Od sierpnia 1933 r. tj. od chwili wydania

we Włoszech nowego praw a przemysłowe­
go, wymagającego przy zakładaniu no­
wych obiektów przemysłowych, względnie
przy rozszerzaniu już istniejących aproba­
ty specjalnej kom isji międzyministerialnej!,
zatwierdzono ogółem 1.263 projekty nowych
fabryk. Kapitał zakładowy nowootwartycti
przedsiębiorstw wyniósł 1.063 miln. lir'ów,
przyczym zatrudniają one 49.906 robotni­
ków. We wspomnianym wyżej okresie po­
wstało 409 fabryk chemicznych, zatrudnia­
jących 16 tys. robotników, 447 zakładów
metalurgicznych, zatrudniających również'
16 tys. robotników oraz 183 zakładów przę­
dzalniczych, zatrudniających 11 tys. robot­
ników.

Targi meblowe w Swarzędzu
Jak wiadomo, Swarzędz j(est jednym z

głównych ośrodków przemysłu meblowego
w Polsce. Obecnie Związek Rzemieślników
Chrześcijan w Poznaniu z jego oddziałem
w Swarzędzu oraz swarzędzkim cechem m i­
strzów stolarskich przygotowuje się do bli­
skich jńż trzecich targów meblowych w

Swarzędzu, które odbędą się w czasie od
5 września do 3 października br. Targi te

rzucą światło na wszechstronność przemy­
słu meblarskiego w Polsce oraz pozwolą
dokładniej poznać jeszcze jedną gałąź rze­
miosła polskiego. Wystaw ione będą ekspo­
naty od najprostszych do najwykwintniej­
szych.

Tani kredyt może zwiększyć udział
rzemiosła w dostawach i przetargach.

Lubelska Izba Rzemieślnicza zgłosiła M i­
nisterstwu Przemysłu i Handlu postulaty,
zmierzające do ułatwienia rzemiosłu bra­
nia udziału w dostawach i robotach pu­
blicznych. W przedstawieniu swym Izba
wskazała, które rzemiosła i z jakich mia­
nowicie ośrodków województwa mogą'
wchodzić w rachubę przy udzielaniu więk­
szych zamówień. Uznając postanowienia,
zawarte w rozporządzeniu Rady Ministrów
o dostawach i robotach na rzecz Skarbu
Państwa, samoi-ządu oraz instytucyj praw a

publicznego, za korzystne dla rzemiosła i
zrzeszeń rzemieślniczych, Izba w yraziła po­
gląd, że udostępnienie dogodnego i taniego
kredytu może przyczynić się do zwiększe­
nia udziału rzemiosła w dostawach i robo­
tach.

Szewty-chałupnicy tw orzą spółdzielnię
W Bodzentynie tam tejsi szewcy założyli

,,S półdzielnię Szewców Chrześcijan" , do
której przystąpili wszyscy szewcy-chałup-
nicy.

Targi remontowe na terenie woi.
zachodnich i łódzkiego.

Kierownictwo Remontu podaje do wia­
domości rolników miejsca i terminy naj­
bliższych targów remontowych:

Woj. poznańskie: Kruszwica 4. 10., P le­
szew 13. 10., Jarocin 14. 10., Śrem 15. 10.,
Międzychód 19. 10., Wyrzysk 22. 10., Poznań
23. 10., Września 26. 10., Krotoszyn 8. 11.,
Lwówek 9. 11, Leszno 10. 11., Murowana Go­
ślin a 12. 11., Kępno 15. 11., Wągrowiec
16. 11 Śmigiel 17. 11., Środa 18. 11., Nowy
Tomyśl 19. 11., Inowrocław 23. 11., Gniezno
24. U . Chodzież 25. 11., Buk 26. 11.

Woj. pomorskie: Kowalewo 5. 10., Brod­
nica 6. 10., Lidzbark 7. 10., Działdowo 8. 10.,
Puck 2. 11.. Starogard -3. 11., Chojnice 4. 11.,
Swiecie 5. 11.
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Biblioteka miejska czynna jest codzien­
nieodgodz.17do18,wsobotyod17do19.

Biblioteka Tow. Czytelni Lądowych tnie

szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19-tej.

— Biblioteka Eolejow. Przysp. Wojsk, w

świetlicy fI0gniska" przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od
godz. 17 do 19 tej.

Karetka sanitarna, teL 276, czynna dzień
I w nocy.

Nocny dyżurpełni apteka ,,Pod Krzyżem" .

— Repertuar kin. Słońce: ,,M oskwa—
Szanghaj" . Stylowe: ,,Droga do sławy".
Świt: ,,Niezwyciężony Bil" .

— Starosta inowrocławskip. R om uald
iWilczek pow rócił z urlopu wypoczynkowe­
go i objął urzędowanie.

— Aresztowanie podejrzanego osobnika.
Od kilku dni pojawił się na terenie Inowro-
ciaw ia podejrzany osobnik, przedstawiający
się w różnych lokalach restauracyjnych
i kawiarniach, jako redaktor ,,Dziennika
Bydgoskiego", później ,,Kuriera Pozn." i

,,Dziennika Pozn.", a wreszcie ,,Kuriera
Warszawskiego" . Żył on hucznie w loka­
lach, przyczym naturalnie rachunków nie

płacił, ale podpisywał rachunki nazwiskiem
i tytułem ,,redaktor Kazimierz Laskowski
w zględnie Jaskowskiego" . Powoływał się
przy tej okazji dla uzyskania kredytu na

miejscowych dziennikarzy, którzy w ogóle
go nie znali i opowiadając również o swoich

wpływach w prasie warszawskiej. Wszyst­
kie te opowiadania wydały się niewiarogod-
ne policji, która go aresztowała. Dochodze­
nia wykazały, że osobnik ten jest zwykłym
oszustem, pochodzącym z Warszawy i na­
zywa się Stanisław Cederbaum. Dokonał
on licznych oszustw w innych miastach

Wielkopolski i Pomorza, a m. in. wsławił

się w Toruniu, gdzie asystując znanej lek-
koatletce Walasiewiczównie, przedstawił
się za redaktora I. K. C. i żył na koszt ko­
m itetu przyjęcia naszej sławy sportowej.
Nakryty zbiegł do Inowrocławia, gdzie go
wreszcie osadzono za kratkami.

— Naprawić chodniki na ulicy Św. Du­
cha. Mieszkańcy ul. Św, Ducha domagają
się, aby w programie inwestycyjnym wzię­
to pod uwagę konieczność naprawy chod­
ników na pewnych odcinkach, gdzie znaj­
dują się one w opłakanym stanie. Pozą tym
brak jest w dwóch domach na tej ulicy ka­
nalizacji i dlatego lokatorzy tych domów

wylewają wszystkie brudy na ulicę.
— Obóz wypoczynkowy Ubezpieczalni

Społecznej dla mężczyzn w Gdyni.Ubezpie-
czalnia Spoi. w Inowrocławiu wysyła dnia
16 sierpnia 50 mężczyzn na 14-dniowy od­
poczynek pod Gdynię, aby dać im możność
wypoczynku i poratowania zdrowia. Kwa­
lifikow ać będą zgłaszających się do obozu
lekarze domowi Ubezpieczalni. Wyjeżdża­
jący na obóz winni posiadać ubiór kąpielo­
wy, bieliznę na zmianę, przybory do jedze­
nia, mycia i czesania, prześcieradło i po­
duszkę. Kierownictwo obozu urządzi wy­
cieczki do portu wojennego w Gdyni, na

Hel, do Gdańska itd.

MOGILNO,(m k) Noworodek w mierzwie.
iW zabudowaniach gospodarczych rolnika

Sobierajskiego K. w Chabsku pod Mogilnem
podczas wywożenia mierzwy znaleziono
martwe zwłoki noworodka. Jak wykazują
ślady, dziecko zostało uduszone po urodze­
niu. Rolnik udzielił w dniu 25 lipca br.

pewnej nieznanej kobiecie noclegu, która
też prawdopodobnie porodziła niemowlę
i po uduszeniu zachowała w mierzwie. Do­
chodzenia w toku.

— W zabudowaniach rolnikaBaeckera

we Wronowaęh z nieustalonej przyczyny
powstał pożar, Pastwą płomieni padła sto­
doła, chlewy, budynek gospodarczy, szopy
i częściowo inwentarz żywy i martwy. Pod­
czas akcji ratunkowej uległ poparzeniu zięć
pogorzelca Bukowski. Drugi pożar powstał
w Jeziorach pod Strzelnem , gdzie spalił się
dach na domu p. Fiałkowskiej. Przyczy­
n y pożaru nie ustalono.

— Na miejsce wiecznego spoczynkuod­
prowadzono zwłoki śp. Skrzypczaka Józefa,
właśc. rozlew ni piwa, długoletniego naszego
wiernego abonenta. W kondukcie pogrzebo­
wym udziai wzięło Bractwo Kurkowa, Tow.

Przemysłowców i Tow. śpiewu ,,Halka" .

Eksportował ks. Obarski w asyście ks. Kna-
sta i kleryka Radomskiego. Nad grobem
chór ,,Halka" odśpiewał pieśń żałobną.
R.ip.

— Parafia mogileńska organizuje na

dzień 15 sierpnia br. rocznicę ,,Cudu nad

Wisłą" — wielką pielgrzymkę rowerową
mężczyzn do Częstochowy. Zgłoszenia do
10. bm. przyjmuje kierownik pielgrzymki
p. Wirowski, Rynek 19 m. 7. Koszt wpisu
1 zł. Noclegi bezpłatne.

KWIECISZE WO, pow. Mogilno,(mk) Na
szosie pod Kwieciszewem najechał samo­
chód jadącego rowerem p. Dutkiewicza z

Kwieciszewa. Rowerzysta odniósł poważne
obrażenia, rower zaś został strzaskany.

STRZELNO,(m k) Ks. Dóm ek pobłogosła­
w ił związek małżeński pomiędzy p. Czesła­
wem Andrzejewskim a p. Haliną Pru-
szówną. Młodej parze ,,Szczęść Boże".

— Naczelnik sądu grodzkiegop. sędzia
Majcherkiewicz rozpoczął urlop wypoczyn­
kowy.
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ŚWIECIE. (t) Komitet powiatowy pomo­
cy dzieciom i młodzieżypracujący w powie-

cie świeckim zam knął ostatnio swój okres
sprawozdawczy. Szczególnie należy tu pod­
kreślić akcję dożywiania biednych dzieci w

wieku szkolnym i przedszkolnym. Akcję
dożywiania prowadzono w 28 ośrodkach po­
wiatu. Największe nasilenie dzieci w tej
akcji byio w miesiącach lutym i marcu, a

m ianowicie 1234 dzieci. W ogóle w czasie
od grudnia do czerwca br. dożywiano 5.640
dzieci, z tego 204 w wieku przedszkolnym
i 5.436 w wieku szkolnym- Dzieci otrzymy­
w ały śniadania i obiady. Koszt wyżywienia
dzieci w tym czasie wynosił 6.966,52 zł. Do­
dać należy, że organizacje prowadzące rów­
nież akcję dożywiania dzieci zebrały dzięki
ofiąrności społeczeństwa jeszcze kwotę
3.451,52 zł.

MagazynsMziiil p i i i * naimtai.
Policja zatrzymała całą szajkę w chwili zamierzonego wyjazdu.

Brodnica, (r) Od dłuższego czasu graso­
w ała na terenie tut. znakomicie zorganizo­
wana szajka złodziei, która poszkodowała
rów nież kupców miejscowych na poważne
sumy. Złodzieje po dokonaniu kradzieży
zanosili rzeczy skradzione na cmentarz pa­
rafii katolickiej, gdzie je przed swym wy­
jazdem ukryli. Policja brodnicka, która całą
szajkę wzięła pod obserwację ,,nakryła"
ich w chwili, gdy z bogatym łupem zamie­
rzali wyjechać z Brodnicy."

Członkowie szajki, to znani złodzieje
sklepowi. Zostali oni na miejscu przy­
trzymani. Są to: Marta Wasilewska (18 ra­
zy karana), Łucja Kamińska, Edward Ka­
miński i Kazimierz Stankiewicz, zamiesz­
kali w Kowalewie pow. wąbrzeskiego oraz

Helena Teskowa z Brodnicy-Michałowa. Wy­
mienionym odebrano część łupu jak roz­
maitego rodzaju m ateriały itp. rzeczy. Po­
szkodowani kupcy poznali wym. towary ja­
ko swą własność. Całą szajkę osadzono w

więzieniu do dyspozycji władz sądowych.

GOLUB n. Drw. Znalazł śmierć wsku­
tek własnej nieostrożności. N ie ja k i Stan­
kiewicz z Pasieki pod Golubiem, zatrudnio­
ny był u swego ojca przy młóceniu zboża.

Chcąc pozbyć się nadzoru przy miódce, w y­
siał dozorującego motor, do stogu, zajm ując
jego miejsce. W pewnym momencie zbliża­
jąc się do motoru, porwała go oś i ogromną
siłą wzięła go dwa razy w koła, a następnie
rzuciła o ziemię. Biedak rozbił sobie czasz­
kę, przez co nastąpiła natychmiastowa
śmierć. Motor nie był należycie zabezpie­
czony, tylko niewystarczająco zakryty de­
ską, którą śp. Stankiewicz lekkomyślnie
usunął, twierdząc, że jest zbyteczna.

WĄBRZEŹNO. Potworne dzieciobójstwo.
W Elgiszewie, w powiecie wąbrzeskim, zna­
leziono na brzegu Drwęcy dziecko około 6-

miesięczne. Komisja sądowo-lekarska, w

składzie dr. O wczarka i sędziego Guzow-

skiego ustaliła, że śmierć dziecka spowo­
dowało uderzenie główką o tw ardy przed­
miot. Prawdopodobnie wyrodna matka, w

obawie przed władzam i, dziecko zabite uto­
piła. Za wyrodną matką policja czyni
energiczne poszukiwania.

(śm) W dniu 22 ub. m.

parafia Wielkie Radowiska obchodziła uro­
czystość 25-lecia pracy duszpasterskiej kś.
prob. dr. W ładysława Łęgowskiego. D nia 22
ub. m . upłynęło 25 lat jak czcigodny jubilat,
objął probostwo parafii W Radowiska w

pow. wąbrzeskim, po śp. ks. dziekanie Ja­
kubie Kozłowskim. Ks dr Łęgowski, urodzo­
ny w naszym powiecie w Zieleniu, wrócił w

swe strony z ziemi kaszubskiej, gdzie rów­
nież m iał stanowisko profesora wyższego li­
ceum żeńskiego w Kościerzynie. W r. 1921
mianowany został dyrektorem gimnazjum
miejskiego w Toruniu, pełniąc swe obowią­
zki przez 4 lata. Pomimo natężonej pracy
duszpasterskiej, oddawał się z zamiłowa­
niem pracy naukowej. Ulubioną Jego dzie­
dziną jest antropologia. B rai udział w tego­
rocznym zjeździe lekarzy i przyrodników
w sekcji antropologicznej, a w sekcji eugni-
ki wygłosił referat. W uznaniu zasług poło­
żonych na polu pracy społecznej odznaczo­
ny zostai krzyżem orderu Polonia Restitu-
ta. W b. roku zbiegają się jeszcze i inne
rocznice ks. dr. Łęgowskiego, m ianowicie
przed 30 laty doktoryzował się w Wurzbur-
gu, a w listopadzie tego roku ukończy 60
rok życia. Z okazji tej składamy czcigodne­
mu Jubilatowi ,,Ad miiltos annos".

CHEŁMNO,(im) Bawiący od kilku tygo­
dni w Chełmnie uczestnicy Wyższego Kursu

Teatralnego zorganizowanego przez Min.

Oświaty, ui'ządzili ub. niedzieli na rynku
tzw. wieczór pieśni, inscenzacyj i tańców
ludowych. Imprezę zapoczątkowano śpie­
wem ,,Wisło moja" wykonanym przez zespół
kursistów, który ubrany w malownicze stro­
je krakowskie, góralskie, śląskie itd. wywo­
łał szczery entuzjazm publiczności. Słowo

wstępne wygłosił wizytator szkolny p. Cier-
nak. Następnie rozpoczęły się popisy tanecz-

no-ludowe, różne inscenizacje, śpiewy w na­
rzeczu góralskim , śląskim itd Na specjalne
wyróżnienie zasługuje krakowskie wesele,
taniec góralski i wesoiy skecz ludowy.

— Odbył się na stadionie miejskim mecz

piłki nożnej, rozegrany pomiędzy W. K. S.
a Tow. Gimn. Sokół. Mecz ten zakończył się
w ynikiem 3:1 na korzyść Sokoł'a chełmiń­
skiego.

Delegat urzędu wojewódzkiego pora­

p. asesor Grochócki przeprowadził w obec­
ności członków zarządu powiatowego Komi­
tetu pomocy dzieciom i ,młodzieży, prezesa
p. mec. Szymańskiego i 'sekr. p. Paczkow­
skiego, lustrację półkolonii letnich dla dzie­
ci szkolnych i przedszkolnych, pochodzą­
cych przeważnie z rodzin bezrobotnych.
Najliczniejszą półkolonię, bo liczącą w dniu

lustracji 90 dzieci w wieku od 7 do 13 lat,
utworzył sam komitet powiatowy. Półkolo­
nia ta, będącą pod bezpośrednią opieką S.S.
Misjonarek św. Rodziny, mieści się w gma­
chu dawn. szpitala. Obszerny park, przyna­
leżący do szpitala, służy jako miejsce do
gier i zabaw. Tamże mieści się półkolonia
Rodziny Rezerwistów z Chełmna, z której
korzysta 53 dzieci w wieku od 3 do 13 lat;
są to dzieci wyłącznie tych rodziców, którzy
są członkami Rodziny Rezerwistów. Dzieci

przebywają w powyższych półkoloniach od
godz. 9—17-ej, otrzymując tam śniadanie,
obiad i podwieczorek. Przez cały ten czas

dzieci są pod fachową opieką wychowaw­
czyń oraz pod opieką lekarską. Trzecią pół­
kolonię utrzymuje Rodzina Wojskowa z p.
płk. Michalską na czele. Półkolonia ta liczy
76 dzieci. W ten sposób ogólna ilość 219
dzieci, dożywianych i razem wychowywanych
w duchu religijnym i państwowym, jest do­
wodem ofiar i zabiegów społeczeństwa oko­
ło rozwoju młodzieży, tego największego
skarbu narodu.

tflojnlcc.
— Straż graniczna przytrzymała w tych

dniach grupkę liczącą 12 młodych ludzi z

Chojnic i okolicy w chwili, gdy zamierzali
w sposób nielegalny przekroczyć granicę do
Niemiec. Wszystkich odstawiono do aresztu.

Tegoż samego dnia aresztowały władze nie­
mieckie jedną osobę za nielegalne przekro­
czenie granicy.

— Z prac rolnych z Niemiec wrócił one-

gdaj 20-letni Marian Krzesik z Chojnic, któ­
ry w dniu 14 bm. nielegalnie przekroczył
granicę. Jak z opowiadań Krzesika w ynika
po przejciu na teren Niemiec odstawiony
został do miejscowości Prycwałd, gdzie m u­
siał ciężko pracować, podczas gdy jedzenie
było bardzo złe. Pieniędzy Krzesik wcale
nie otrzymał, dlatego wrócił do Polski.

— Do posterunku policji wpłynęło donie­
sienie rodziców o nagłym zniknięciu 17-let-
niego Stanisława Klemczaka i 19-letniego
Kowalika, obu z Chojnic. Obaj opuściwszy
dom rodzinny zaginęli bez pozostawienia
wieści. Najprawdopodobniej młodzieńcy żą­
dni dobrego zarobku, uciekli do Niemiec.

— W ub. niedzielę policja przytrzymała
Zygm. Wiśniewskiego z Grudziądza, który
przy ulicy Mickiewicza uprawiał grę hazar­
dową ,,para — niepara", przez co od kilku

łatwowiernych wyciągnął ciężko zapracowa­
ny grosz.

— Miejscowe władze policyjne przytrzy­
m ały w poniedziałek dwóch małoletnich

włóczęgów na rowerach. Obaj pochodzą z o-

kolic Nowego Tomyśla, gdzie skradli rowe­
ry i jeszcze inne przedmioty, ruszając z

tym w świat w poszukiwaniu przygód. Za­
mknięto ich w areszcie.

'-r- Za uprawianie kłusownictwa skiero­
wano do sądu rolnika J. z Ogorzelin, który
niecny ten proceder upraw iął już od dłuż­
szego czasu. Przychwycono go na gorącym
uczynku przy zastrzelonym zającu, który
mu wraz z fuzją odebrano.

(fucfkola.
— W ub. czwartek odbyła się w naszej

parafii, za staraniem Stow. Pań Miłosier­
dzia św. Wincentego a Paulo, uroczystość
kościelna dla chorych i starców. Raz tylko
w roku kościół zapełnia się takimi wierny­
m i, których sprowadziły względnie zwiozły
Panie Wincentki, opiekując się nimi przez
całą mszę św. O godz. 8 mszę św. odprawił
ks. wik. Nowak z wystawieniem Przenajśw.
Sakramentu. Kazanie wygłosił ks. wik. Ryn­
kowski. W czasie mszy św. chorzy, starcy
i Panie Stow. przyjęły Komunię św. Uro­
czystość kościelna zakończyła się biogosłaj
wieństwem Przenajśw. Sakramentem. Po
nabożeństwie Panie Wincentki podejmowa­
ły wszystkich chorych i ubogich parafii na

dziedzińcu szkoły powszechnej kawką, do

której zasiadło przeszło 100 osób. W imie­
niu ubogich podziękowanie Stow. Pań św.
Wincentego a Paulo złożył p. Ostrowicki.

— W ub. tygodniu dwóch pionierów od-

żydzenia handlu polskiego, p. Łoński i p.
Urbanowski, w yjechali w podróż do wojew
wództw wschodnich w poszukiw'aniu odpo­
wiedniego miejsca dla założenia przedsię­
biorstw handlowych. Podróż potrw a około
3-ch tygodni. Pierwsze wiadomości od dziel,
nych pionierów otrzymano z Rozwadowa,
woj. lwowskie. Są to pierwsi młodzi kupcy,
którzy ośmielili się osiedlić na wschodzie
i tam podnieść i szerzyć rodzimy handel
polski, a wypierać żydowski. Niezawodnie

pociągną oni za sobą dalszych zwolenników.
Życzymy im pomyślności w śmiałym i pięk­
nym przedsięwzięciu, (fm)

t

gradfigdn.
Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­

skiego" w Grudziądzu (ul. Toruńska 22, te­
lefon 1294) przyjmuje przedpłatą za ,,Dzien­
nik Bydgoski" na sierpień oraz zamówienia
na ogłoszenia i druki po cenach przystęp­
nych. Biuro czynne od godz. 8—18-ej bez

przerwy.

Pogotowie pożarnicze teł. 11-11.

Nocny dyżurpełni apteka ,,Pod Lwem",
ul. Pańska, tel. 2040.

Repertuar kin:

Apollo: ,,Bohater dnia" .

! Gryf: ,,Czarownica z Salem".
Orzeł: ,,Cygańskie dziewczę".

*— Kradzieże nie ustają.Eustachina Ga-
dreńska (Legionów 53) zgłosiła w komisa­
riacie, że podczas pobytu w kasie głównej
zarządu miejskiego, skradł jej jakiś niezna­
ny sprawca z kieszeni portmonetkę z za­
wartością 13 zł. Drugi wypadek kradzieży
zdarzył się na Placu 23 Stycznia, gdzie
skradziono z wozu koc na szkodę Anieli

Kinsberg, zam. w Szynwałdzie (pow. Cheł­
mno).

— Wielki festyn na rzecz budowy nowego
kościoła ku czci N. M. P. Królowej Korony
Polskiej. Akcja Katolicka przy parafii N.
M. P . urządza w niedzielę, 15. bm. w parku
i salach teatru miejskiego w ielki festyn,
celem zebrania funduszów na budowę nowe­
go kościoła ku czci N. M . P. Wszystkie sto­
warzyszenia należące do A. K. stanęły do

współpracy. Festyn, który ze względu na

piękny cel winien cieszyć się wielkim po­
parciem całego katolickiego Grudziądza —

zapowiada się wspaniale.
— Na FON. W Komunalnej Kasie O-

szczędności m. Grudziądza na konto nr. 104
i na inne konta wpłacono na Fundusz

Obrony Narodowej od dnia 10. 7. — 24. 7. br.
1.576,36 zł. Dotąd zebrano do dnia 24. 7. br.
na konto K. K. O. m. Grudziądza 26.305,84 zł,
a na inne konta (Warszawa, Toruń) 1.793,48
złotych.

— Powrót do służby państwowej.Do­
tychczasowy naczelnik wydziału finanso­
wo-gospodarczego w zarządzie miejskim p.
radca Krżewski został reaktywowany do

służby państwowej. P. Krzewski obejmuje
z dniem 1 sierpnia posadę radcy Izby Skar­
bowej w Łodzi. W minioną sobotę odbyła
się w magistracie uroczystość pożegnania
p. radcy Krzewskiego, przy czym okolicz­
nościowe przemówienie wygłosii w obec­
ności naczelników wydziałów oraz kierow­
ników przedsiębiorstw miejskich p. wice­
prezydent Michałowski.

Kontrola nad mlekiem.Donoszą nam , te
w najbliższych dniach ukaże się nowe za­
rządzenie regulujące sprzedaż mleka w skła­
dach. Zarządzenie zawierać będzie przepis,
że każdy sprzedawca musi wywiesić na w i­
docznym miejscu napis mówiący gdzie i od

kogo mleko nabywa. Będzn to kontrola
nad dostawcami oraz nad jakością mleka.

Kradzieże rowerów nie ustają.W cz o ra j­
sza kronika policyjna zanotowała znów dwa

wypadki kradzieży rowerów pozostawio­
nych bez nadzoru. Na szkodę Franciszka

Ciorkowskiego (Konarskiego 13) skradł zło­
dziej w czasie uboiu świń rower ż terenu
rzeźni miejskiej. Drugą kradzież zglosii bu­
downiczy Otton Hinkelman (Herzfeida 4).:
któremu skradziono dwa rowery, męski
i damski, ogólnej wartości 280,— zł z lokalu
biurowego, znajdującego się w podwórzu.
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NADAJE CERZE PANI ŚWIE­
ŻOŚĆ I POWAB MŁODOŚCI.
JEST O N NAJPEWNIEJSZYM
SPRZYMIERZEŃCEM
URODY I POWODZENIA.

Czy ministrowi Poniatowskiemu wolno

lekceważyć społeczeństwo?
Minister rolnictwa i reform rolnych Ju­

liusz Poniatowski znajduje się teraz pod
generalnym obstrzałem, którego re zulta­
tem może być — i powinno być —- ustąpie­
nie niepopularnego i nadmiernie już nie­
powściągliwego w doktrynerskim radyka­
lizmie ministra. Wprawdzie narodowo-ra-
dykalne ,,ABCK pisze, że nie tyle m inister
Poniatowski jest winien, ile otaczająca go
mafia masońska,ale na ogól przeważają w

prasie glosy bardzo stanowczo wypowiada­
jące się przeciw kierownikowi tak ważne­
go dla przyszłości państwa resortu,'jak roi
nictwo.

,,Merkuriusz Polski" tak charakteryzuje
'

sytuację:

,,Dwa fakty zwróciły ostatnio uwagę
czytającego ogółu na p. min. Poniatow
skiego.

Pierwszy to zatarg z białostocką Izbą
Rolniczą. Nie powtarzając detali, ogło­
szonych przez prasę, wystarczy stwier­
dzić krótko: zdarzyło się pewnego razu,
iż zarząd białostockiej Izby Rolniczej
w yraził votum nieufności swemu preze­
sowi, p. Mystkowskiemu. W całej Euro­
pie byłby to dostateczny powód do ustą­
pienia p. Mystkowskiego.

— Ale u nas nie ustąpi! — powie
Czytelnik, nie znający szczegółów — i

dopiero trzeba go będzie z góry usuwać,
po staremu...

Otóż jeszcze gorzej, albo lepiej, jeśli
kto woli. Nie tylko p. Mystkowski nie u-

stąpił, ale p. min. Poniatowski, władza
nadzorcza Izby — rozwiązał tę instytu­
cję, mianując komisarzem... p. Mystkow­
skiego.

O, zapewne, że w lekceważeniu oby­
w ateli Rzeczypospolitej mógł p. m in. Po­
niatowski iść jeszcze dalej. Mógł we­
zwać do siebie cały zarząd Izby in eor

pore, kazać im czekać w przedpokoju
godzinę i kwadrans, a potem przez se­
kretarza kazać powiedzieć: ,,Ciszej tam,
w Białymstoku! Żeby to się już nie po­
wtórzyło, bo wam pokażę, gdzie raki zi­
mują".
W rezultacie zatargu białostockiego po­

gniewał się na ministra Poniatowskiego
OZN. Niesłychane zarządzenie, nie pozwala­
'jące na sprzedaż ziemi wojskowym, prze­
ciwstawiło mu sfery wojskowe.

Czy wobec tego minister Poniatowski
3ługo jeszcze pozostanie na swym stanowi­
sku ? — na to pytanie przyniesie odpowiedź
najbliższa przyszłość.

W Łodzi spłonął doszczętnie
2-piętrowy gmach fabryczny.

Łódź,3. 8. (PAT.) Wczoraj o godz. 22 wy­
buchł pożar przy ul. Kopernika 55 w przę­
dzalni wigoniowej Adolfa Speidla. W ciągu
15 minut płomienie ogarnęły dwupiętrowy
budynek fabryczny,z którego pozostały tyl­
ko zgliszcza. Maszyny i towar doszczętnie
spłonęły. Akcja straży pożarnej ograniczy­
ła się z konieczności do zabezpieczenia są­
siednich zabudowań, a zwłaszcza przylega­
jącego do fabryki sierocińca. Dzieci w cią­
gu godziny znajdowały się w pogotowiu do
ewakuowania budynku. Po dwóch godzi­
nach ogień zaczął dogasać. P rzy tlejących
zgliszczach czuwa pogotowie pożarne.

Przyczyna pożaru narazie nieustalona.

Straty wynoszą około 250.000 zł.

Pomnik psów-żołnierzy.

W Nowym Jorku odsłonięto pomnik psa
meldunkowego z czasów wielkiej wojny. I

Ponura i straszna zagadka
na dworcu kolejowym w Tczewie.

Tczew, (as) W nocy z niedzieli na ponie­
działek około godz. 1,20 ustawiacz wagonów
Feliks Staniszewski na martwym torze ko­
lejowym nr 5, służącym do przetoku wago­
nów, w odległości ok. 350 m od tut. dworca
głównego w kierunku pod mostem wiśla­
nym znalazł w straszny sposób zmasakro­
wane zwłoki mężczyzny w podeszłym wieku.

Wdrożone natychmiast śledzwo policyj­
ne ustaliło, że zabitym jest obywatel w. m.

Gdańska, 56-letni kapitan statku rzecznego
Feliks Grabowski, stale zamieszkały w

Gdańsku przy ul. Krakau ani Durchbruch
nr 10, przy którym znaleziono bilet kolejo­
w y na przejazd koleją ze stacji Morzeszczyn
przez Tczew do Gdańska.

Dalsze śledztwo wykazało, że denat kry­
tycznej niedzieli byl w gościnie u rolnika
Filcka w Gogolowie. Spóźniwszy się na po­
ciąg, wynajął z Gniewu do Morzeszczyna
taksówkę samochodową. Po przybyciu po­
ciągiem z Morzeszczyna do Tczewa o godz.

23,04, denat udal się na peron III, z którego
0 godz. 23,26 m iał odjechać do Gdańska. W

jaki sposób wśród ulewnego deszczu
1 strasznej ciemnicy denat doszedł do m a r­
twego toru nr 5, tj. 350 m od peronu gdań­
skiego, pozostanie na razie ponurą tajem ni­
cą, gdyż maszynista parowozu przetokowe­
go, pod któreg'o koła śp. Grabowski się do­
stał, ani też nikt ze służby kolejowej wstrzą­
sającego tego wypadku nie zauważył.

Na miejsce strasznego wypadku przyby­
ła komisja sądowo-łekarska w składzie sę­
dziego śledczego p. M eli, aplikanta sądowe­
go p. Kosaka-Główczewskiego, lekarza powia-
towgo p. dr. Drzewieckiego, p. o. naczelnika

stacji p. Małgorzewicza oraz przedstawiciela
,,Dziennika Bydgoskiego". Koła parowozu
w straszny, nie do opisania sposób zmasa­
krowały ciało śp. Grabowskiego. Energicz­
ne śledztwo, mające na celu rozwiązanie tej
ponurej zagadki, w toku.

Jak przedstawiają swoją krzywdę
*

Projektowany przez Anglików podział Palestyny na dwie części: arabską i żydowską
— wywołał niezadowolenie zarówno Arabów jak żydów. Żydzi swoją ,,krzywdę"
przedstawiają po swojemu — krzykliwie i jaskrawię. Oto ,,krzywdzący" żydów po­
dział Palestyny w plastycznym uj'ęciu lwowskiej ,,Chwili" . To samo zagadnienie w

ujęciu arabskim wyglądałoby zupełnie inaczej, a w każdym razie - - prawdziwiej!

Fatalne skutki,,wróżb" szarlatana.
Kępno. Do Przybyszowa w pow. kępiń­

skim przybył jakiś szarlatan z Ostrzeszowa,
który narzuca się ludziom z wróżeniem. M .

in. zaszedł także do niej. Trąbków, którym
niedawno zmarła córka. ,,W różbita" twier­
dził, iż córka ich zmarła na skutek cza­
ró w dwóch tamtejszych kobiet.

Trąbkow ie chcąc się zemścić na Bogu
ducha winnych kobietach postanowili je
zabić. W tym celu udali się do zagrody
Grundmannów z kosą i innymi narzędzia­
mi. W czasie wynikłej bójki otrzymała jed­

na z Grundmannów straszne cięcie kosą i
zalana krwią padła na ziemię. W bardzo

ciężkim stanie przewieziono ją do szpitala
w Kępnie.

Charakterystycznym a niezdrowym ob­
jawem był fakt, że bójce przyglądała się
duża ilość mieszkańców wsi, ale żaden z

nich nie pobiegł napadniętym z pomocą.
Szarlatan-wróżbita jak i Trąbkowie za swo­
ją niezwykłą głupotę, również biernie za­
chowujący się świadkowie krwawego zaj­
ścia, w in ni ponieść zasłużoną karę.

Policja otrzyma nowemundury letnie.
Warszawa,3. 8. (PAT) Granatowe mun­

dury policyjne, sporządzone z grubego suk­
na, okazały się niewygodne w okresie let­
nim , szczególnie w czasie upałów. Barw a

granatowa, skupiająca w ybitnie promienie
słoneczne, jest ponadto wrażliwa na kurz,
opady atmosferyczne, wskutek czego w o-

kresie letnim mundur tej barwy jest za go­
rący ł nie zawsze można go utrzymać w

należytym porządku.
Pragnąc udo-godnić pełnienie służby przez

policję w okresie letnim , wprowadzono

mundury letnie barwy khaki. Z uwagi na

barwę tych mundurów, wprowadzono po­
szczególne części dla odróżnienia od m u n­
durów oficerów i szeregowych wojska, a

mianowicie: naramienniki z wypustką bar­
w y chabrowej (u oficerów również przy
m ankietach), oznaki stopni służbowych i

numery okręgów od 1 do 16 oraz litery K G,
oznaczające przydział do komendy głównej
policji państwowej. Czapka letnia jednoli­
tej barwy khaki z wypustkami barwy cha­
browej i oznakami stopni służbowych.

Buffalo zagrożone głodem.
Nowy Jork, 3. 8. (ag) Z powodu prze­

ciągającego się strajku kierowców wo­
zów transportowych oraz rzeźników,
grozi głód 573.000 mieszkańców liczą­
cemu miastu Buffalo w U. S. A.

Grodzieńska fabryka tytoniu
zwiększa ilość dni pracy.

Grodno. Fabryka! tytoniu w Grod­
nie od dnia 2 sierpnia br. będzie czynna

przez sześć dni w tygodniu, zamiast,

jak do tej pory, 5 dni w tygodniu.

4-000 rodaków z Francji
w Poznaniu.

Poznań,2. 8. W nocy na niedzielę i nocy
wczorajszej przybyli do Poznania w liczbie
około 4.000 rodacy nasi z emigracji we Fran­
cji na trzytygodniowy wypoczynek.

Olbrzymia ta wycieczka, składająca się
z członków Związku Bractw Różańcowych
i związków byłych wojskowych, przybyła
pod przewodem ks. dyr. Szewczyka, doznała
w Poznaniu serdecznego przyjęcia, zorgani­
zowanego przez stowarzyszenie ,,Opieka Pol­
ska nad Rodakami na Obczyźnie".

Przy wjeździe pociągów na peron dwor­
ca, na którym ustawiły się poczty sztanda­
rowe stowarzyszeń, pow itała przyjeżdżają­
cych orkiestra kolejowa. . W sali restaura­
cji I klasy przemówił do przybyłych ks.
radca St. Burzyński, jako delegat protekto­
ra wychództwa polskiego ks. kard. Pry­
masa.

Otwarcie wakacyjnego kursu
dla cudzoziemców w Poznaniu.
Poznań, 3. 8. (PAT) Wczoraj przed

południem odbyła się w gmachu Colle­
gium Me-dicum uroczysta inauguracja
kursu wakacyjnego o kulturze polskiej
dla cudzoziemców i Polaków z zagrani­
cy.

Powyższy kurs został zorganizowany
staranie-m polskiej kom isji między­
narodowej współpracy intelektualnej.
W Poznaniu zwiedzą one zabytki mia­
sta, a w szeregu wycieczek zaznajomią
się z kulturą i przeszłością Wielkopol­
ski. Po 2-tygodniowym pobycie uczest­
nicy kursu wyjadą na dalsze 2 tygod­
nie do Warszawy.

Powstańcy grupy Śliwińskiego
m ieli zjazd w Kościanie.

W Kościanie odbył się apel powstańczy,
połączony z uroczystością 15-lecia istnienia

miejscowego koła Powstańców Wielkopol- .

skich. Na zjazd przybyło ponad 1.600 ucze­
stników powstania wielk molskiago. Po

mszy św. i kazaniu odbył się na rynku mia­
steczka raport i przegląd zgrupowan-ych od­
działów, a następnie nrzemarsz przed wła­
dzami i starszyzną powstańczą. .

Z kolei odbyła się uroczysta akademia,
na której wygłoszono szereg okolicznościo­
w ych przemówień.

Nasła śmierć powstańca
podczas nabożeństwa-

Kościan,2. 8. Z okazji 15-lecia istnienia
Koła Powstańców w Kościanie odbyły sfę
w ielkie uroczystości. Podczas nabożeństwa
w kościele farnym zdarzył się przykry wy­
padek. Zasłabł nagle powstaniec p. Leon

Przywecki z Kościana. Pomimo natychmia­
stowej pomocy lekarskiej nie zdołano ura­
tować p. Przyweckiego. Pamięć zmarłego
i wielce zasłużonego powstańca uczczono

minutową ciszą w czasie akademii.

— Hitlerowcy wojują z katolikami. W
Królewcu sąd apelacyjny wydał wyrok, ska­
zujący księdza Huberta Grossa z Fromborka
na 8 miesięcy więzienia za wygłaszanie ka­
zań ,,podburzających" .
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Czy to nie czapka...?

Sprawca nieudalego zamachu na pik. Koca,
Wojciech Bieganek z Różopolapod K ro to ­
szynem, którego rozszarpała bomba. Zacho­
dzi teraz pytanie: Kto wynalazł Bieganka,
rzekomego 'kryminalistę, i użył go w W ar­

szawie?
t

JifggEBBifraitetegKaffczma

Paryż,3. 8. (PAT.) Francuski trans.,tlan-
tyk ,,Normandie" ustanowił nowy rekord

szybkościprzejazdu z Hawru do Nowego
Jorku. Statek przepłynął przestrzeń prze­
w idzianą dla uzyskania ,,błękitnej wstęgi
oceanu", w 95 godzin 2 minuty,osiągając
przeciętną szybkość 30,50 węzłów.

Paryż, 3. 8. (PAT.) Hiszpańskie władze

powstańcze rozstrzelały dwóch obywateli
francuskich, Louisa Habrat i Jean Bougue-
neca, oskarżonych o szpiegostwo na rzecz

Walencji.

Paryż, 3. 8. (PAT.) W miejscowości Ab-
beville na odbywających się tam targach
zawalił się sufit w pawilonie atrakcyj. Kil­
kadziesiąt osób odniosło rany, z czego 10

ciężkie.
Sztokholm,3. 8. (PAT.) Przybył tu z

Gdyni ,,Kościuszko", mając na pokładzie 700

pasażerów. Turyści polscy zatrzymują się
w Sztokholmie dwa dni, tj. 2 i 3 bm.

Berlin, 3. 8. (PAT.) W Hohenschwangau
(Szwabia)'długotrwałe i gwałtowne wylewy
zniszczyły wielkie obszary pól zbożowych.
Wspomniana miejscowość wygląda jak wy­
spa wśród jeziora i odcięta była od okolic.
Setki turystów, którzy zwiedzali miejsco­
w y zamek historyczny, po ostatniej ulewie
musieli wydostawać się na przełaj przez o-

koliczne lasy.

Manilla, 3. 8. (PAT.) Na wyspach F ili­
p iń sk ic h doszło do katastrofalnej powodzi,
wywołanej długotrwałymi deszczami.P r a ­
w ie całe zbiory oraz duża ilość domów zo­
stały zniszczone. Zachodzi obawa epidemii,
gdyż w rzekach, z których miejscowa lud­
ność bierze wodę do picia, pływają zwłoki
łudzi i zwierząt domowych. Cały szereg
miejscowości jest odciętych przez wezbrane
rzeki. Liczba ofiar w ludziach nie została
dotychczas ustalona.

Większe inwestycje
na Wołyniu.

Łuck, 3. 8. Zarzą,d miejski w Krze­
mieńcu, po uzyiskaniu pożyczki długo­
terminowej, przystępuje do wiercenia

studni, z której będzie w całym mie­
ście rozprowadzona woda systemem wo­
dociągowym. Jesieńią zostanie ukoń­
czona budowa dużego 8(KMonowego spi­
chrza zbożowego w Kostopolu, budowa­
nego kosztem 150.000 zł przez tamt.

Wydział Pow. Dubno buduje przychod­
nię W'eterynaryjną., kosztem 20.000 zł o-

raz przeznaczyło 90.000 zł na budowę
elewatora zbożowego. Firm a ,,Wołyń­
skie Zakłady Kaolinowe i Ceramiczne*1
w Dermance kończy budowę urządzeń
gospodarczych, które um ożliwią eksplo­
atację kaolinu.

Z 10 zakładów produkujących
zapałki czynnych tylko 4.

W r. 1928 1 1929 było w Polsce czynnych
10 zakładów, produkujących zapałki. Pro­
dukcja wynosiła w tych latach 32.451 i 26607
milionów sztuk (820 miln. i 855 miln. pude­
łek). Zakłady zatrudniały 2324 i 2685 ro­
botników. W następnych latach następują
redukcje, tak, że od r. 1933 jest czynnych już
tylko 4 zakłady, a w r. 1935 pracowały tylko
3 zakłady. W latach od 1933—36 r. zatru­
dnionych było 777, 778, 592 i 796 robotników .

Produkcja wynosiła 405, 335, 430 i 445 miln.

pudełek. (Zapałki za drogie, malo więc na

wschodzie szczególnie pokupne.)
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Historia,,koszerna" polskiej szynki.
Polski Zw. Bekonowy oddał przedstawicielstwo na Amerykę

wyłącznie żydom!!!
Wszystkie bez wyjątku dzienniki pol­

skie w Stanach Zjednoczonych poruszone
są niesłychanym skandalem.Otóż dostaw­
cy szynek i konserw polskich na rynek a-

m erykański zmienili swój dotychczasowy
system sprzedaży, oddając przedstawiciel­
stwo trzem firmom żydowskim i jednej pól-
żydowskiej.

Ksiądz Iciek ('który w roku ubiegłym b a­
w ił w Gnieźnie i Bydgoszczy), pisze na ła ­
mach swojego amerykańskiego tygodnika,
ja k o dobrze poinformowany:

Wiem, że się nie zwrócili do swoich z fą
ofertą, tylko poszli do firm żydowskich,
firm konkurencyjnych, którym zależy ną
tym , aby ubić handel polski!

Skutki tej ,,świetnej transakcji handlo­
w ej" już są widoczne. Jak zapewnia Zdro­
jewski, prezes dwumilionowej kooperatywy
,,Midwest", firma Ilormel Packing Co., po­
informowała go, że

POLSKA SZYNKA PODROŻAŁA

0 dwa centy ną funcie - (ta podwyżka o-

czywiście idzie do kieszeni żyda Hormel)
1 jeżeli chce, to ma posłać swe wozy do nie­
go, po towar. Przypuszczam, że własne

wyroby, to Hormel swymi autami dowiezie,
ale po polską szynkę trzeba samemu przy­
jechać. Oczywiście podnoszenie ceny na

polskim towarze w konkurencji z towarem

amerykańskim, nie przysporzy mu odbior­
ców.

Dalej zaś ksiądz Iciek zapytał swojego
ziomka Zdrojewskiego, za ile mógłby był
zakupić polskich szynek? Odpowiedział,
że co najmniej za sto tysięcy dolarów,a
może i więcej. Jeden z jego przyjaciół, w

Detroit, mógłby zakupić towaru za jakie
ćwierć miliona,a inni także wzięliby za su­
my od kilku do kilkunastu, a nawet do kil­
kudziesięciu tysięcy dolarów,ty lk o że się
do Polaków nie zwrócono. Tak to ekspor­
terzy polscy popierają interes polski.

Są to rzeczy ciekawe i warte wyświetle­
nia. Depesza z Nowego Jorku do Warsza­
wy o zatrzymaniu na składzie (,,z powodu
bojkotu żydowskiego*1) 35 tysięcy skrzyń
szynek polskich, była

ZŁODZIEJSKIM MANEWREM,

m ającym żydom nabić kabzę i wzmocnić
ich stanowisko. Polski Związek Bekonowy
niezwłocznie wysiał swoich ,,zaufanych11 do
Ameryki, aby sprawę na miejscu zbadali.

I nie tylko w Nowym Jorku oraz w De­
troit znaleźli się zamożni rzeźnicy polscy,
chcący — jak dotychczas - szynkę polską
sprowadzać wprost (bez pośrednictwa ży­
dów), ale są i tacy w Chicago. Polak Józef

Baran, właściciel wielkiej hurtowni mię­
snej ,,Cornell Provision Co", 1411 West Chi­
cago avenue, wyjaśnia na lamach chicago-
skiego ,,Dziennika Związkowego", że

NIEPRAWDĄ JEST, JAKOBY SZY­
NEK POLSKICH NIE MOŻNA ULO­

KOWAĆ NA RYNKU AMERYKAŃSKIM.

Sama jedna firma ,,Comell Proviśion"
(właściciel Józef Baran) sprzedaje rocznie
za 200.000 dolarów szynek polskich, nia

mogąc nastarczyć z obstalunkami,ta k i jest
popyt! Wobec tego niezrozum iałym jest
tłumaczenie się polskiej delegacji, że nie
może znaleźć w Ameryce ani jednego Po­
laka, któryby miał na tyle kapitału, by
mógł kupić te szynki. Polska szynka ma

już utorowaną drogę i każdy wie, czym jest
polski produkt. Cena importera za tę szyn­
kę Wynosi 32 centy cif New York, dochodzi
cło 3 i ćwierć centa od funta,co razem w y­
nosi 35 ł ćwierć centów, a koszt przewie­
zienia stu funtów z Nowego Jorku do Chi­
cago 48 centów, zatem koszt funta szynki
wyniesie tu około 36 centów. Żydzi sprze­
dają te szynki po 39 centów i trzy czwarte
centa za funt, czyli zarabiają na funcie 3
i trzy czwarte centa, czyli na 1.000 pacz­
kach na czysto 2.625 dolarów bez kiwnięcia
nawet palcem, bez włożenia jakiegokolwiek
w to kapitału.

Dzienniki polskie stwierdzają, że nie ma

w Chicago polskiej wędliniarni, któraby
nie kupowała od Józefa Barana polskich
szynek, a dziś żydzi zaglądają do tych sa­
mych miejsc co przedtem i powiadają lu­
dziom, że trzeba teraz od nich nabywać
,,koszerną"szynkę...

WSTYD I HAŃBA!

Grupa zamożnych polskich rzeżników z

Bydgoszczy, która pragnęła uruchomić w

Koronowienową bekoniarnię i fabi'ykę kon­
serw mięsnych (szynek itp.) została w W a r­
szawie potraktowana bardzo zimno. O-
świadczono bydgoszczanom, że kontyngen­
tów na wywóz im rząd nie przydzieli.

Oczywiście, żydzi mają pierwszeństwo
na towar koszerny...

Tajemnicza śmierć młodej kobiety
Rydzyn, 3. 8. Wczesnym rankiem, dnia

30 lipca br. m ieszkańcy Ryd?yny wstrząś­
nięci zostali do głębi strasznym odkryciem.
Mieszkanka tut. miasta p. Maria Rajewska
lat 23, od kilku dni chorowała dość poważ­
nie, podobno na grypę.. W nocy z 29 na 30
lipca br. niepostrzeżenie wymknęła się z

mieszkania. Domownicy zauważyli nad ra­
nem b rak chorej i wszczęli energiczne po­
szukiwania, które doprowadziły do strasz­
nego odkrycia. P. M arię Rajewską znale­
ziono w przydrożnym stawku przy Alei

Sulkowskich, bez znaku życia, ubraną w

szlafrok. O wypadku powiadomiono na­
tychmiast miejsc. Posterunek Policji Pań­
stwowej oraz Prokuraturę S. O. w Lesznie.

W związku z powyższym krążą w tut.
mieście różne wersje, że p. Rajewska w

czasie silnej gorączki majaczyła o pójściu
na cmentarz na grób swej matki, zmarłej
przed kilku laty, z zamiarem tym wyszła^
jednak przechodząc Aleją Sulkowskich
w padła do przydrożnego stawku i utopiła
się. Inne przypuszczenia wskazują na

skombinowane wyjście z domu i umyślne
targnięcie się na życie, na skutek prze­
szłych tragedii miłosnych.

Doroczne święto Bractwa Kurkowego
ęjęjGnfdzicfcfzii.

Grudziądz. W m inioną niedzielę tut.
Bractwo Kurkowe obchodziło swoje dorocz­
ne święto, połączone zstrzelaniem o godność
króla kurkowego. W godzinach rannych
odbyło się w kościele św. Ducha uroczyste
nabożeństwo celebrowane przez ks. prefekta
Rzoskę z Brodnicy (przebywającego czaso­
wo na wakacjach w Grudziądzu), który też
w ygłosił piękne, okolicznościowe kazanie.
Po nabożeństwie uformował się pochód,
który z orkiestrą K. S. M . na czele przeszedł
przez ulice miasta na strzelnicę, gdzie od­
było się śniadanie Z udziałem przedstawi­
cieli władz i zaproszonych gości. Dotych­
czasowy król kurkowy p. Grobelny powitał
w serdecznych słowach wszystkich obec­
nych, po czym wygłosili przemówienia pp.
wiceprezydent miasta Michałowski, radca

Mazur, major Piętkowski i red. Myśliński.
Strzelanie rozpoczęto strzałam i honorowy­
mi, które oddali pp. starosta Klotz na cześć
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, w iceprezy­
dent miasta Michałowski na cześć armii,
major Piątkowski na cześć Bractwa Kur­
kowego oraz b. k ról Grobelny na cześć spo­
łeczeństwa grudziądzkiego. Podczas strza­
łów honorowych orkiestra odegrała hymn
narodowy. Następnie rozpoczęto strzelanie
o godność króla kurkowego i rycerzy, a w

godzinach wieczornych ogłoszono następu­
jące wyniki: królem kurkowym został brat
Łagoda. I rycerzem brat Mazur, II rycerzem
brat Kotlenga, I I I rycerzem brat Czapczyk.

W strzelaniu do tarczy kubkowej zwycię­
ży! brat Jasiński. W strzelaniu do tarczy
orderowej osiągnięto następujące w yniki:
1) Czapczyk, 2) Jasiński, 3) Kotlenga, 4)
Oborski, 5) Poplewski. W strzelaniu do ta r­
czy premiowej: 1) Skopiński, 2) Oborski, 3)
Grobelny. Najlepszym strzelcem dnia byt
brat Kotlenga.

Walasiewiczówna w Grudziądzu.
Na zaproszenie wiceprezydenta miasta

p. posła. Michałowskiego oraz sokolic przy­
bywa do Grudziądza najszybsza kobieta

świata Stanisława Walasiewiczówna. Po­
byt jiej w Grudziądzu potrwa od dnia 9 do

15 sierpnia br. W Grudziądzu zajmie się
Walasiewiczówna przez tydzień treningiem
zawodniczek żeńskiego Sokoła, a w dniu

15 sierpnia startować będzie w ramach lek­
koatletycznych mistrzostw miasta Grudzią­
dza pań i panów. Niewątpliwie zaatakuje
w G rudziądzu kilk a swoich rekordów świa­
towych w biegu.

Nie jest wykluczone, że na zawodach w

dniu 15 sierpnia br. uj'rzymy na starcie
także zawodniczki KPW Toruń, a przede
wszystkim 2-krotną mistrzynię Polski
Książkiewiczównę i Wajsównę z Boruty.

|KRYNICA - królowa
zdrofów polskich.

Zapewnie nieobcą jest nikomu w kraju
nazwa Krynicy. Wśród nieporównanych bo-i

gactw naturalnych ojczystej ziemi cichy,
odległy od centrów życia zbiorowego wąwóz
pomiędzy wspaniałymi sędziwymi górami
Karpat, stawał się coraz cenniejszy. Płynny
kuszec wód mineralnych wytryskał z nie-i

urodzajnej, jałowej gleby. Rozpoznane wcze-i
śnie jego zalety stały się przyczyną rozgło-
su i sławy Krynicy. Odtąd stała się Kryni-
ca celem pielgrzymek tysiącznych rzesz po
cud zdrowia. Bo zdrowie płynęło szemrzącą
falą srebrnych źródeł. Nimbem legendy
otacza tradycja pierwsze uzdrowienie.

Odtąd Krynica jest nal ustach znużonych
bólem chorych. Krynica ma wrócić im siły —

ma przyw rócić słoneczne życie.
Krynica leży w malowniczej dolinie Kry­

niczanki i Palenicy, otwartej od południa,
brzegi doliny stanowią dosyć stromo opa­
dające zbocza gór Beskidu Sądeckiego o

wysokości 800-1 .000 m n. p. m . Poziom
doliny 56—620 m n. p. m .

Ku północy dolina rozwidla się. Wzno­
szące się pomiędzy ramionami doliny góry.
osłaniają Krynicę od wiatrów północnych.
Panującymi są tutaj wiatry zachodnie. 150
hektarowa powierzchnia sznilkowego lasu
góry parkowej oraz olbrzymie leśne połacie
otaczających gór są niewyczerpanym rezer­
wuarom ozonu, regulatorem ciepłoty i w il­
goci powietrza. Powietrze w Krynicy wy­
kazuje do 6% ozonu, przy czym w maju
osiąga maksimum, w sierpniu zaś minimum
i,U%.

Panuje tutaj klim at podalpejski, łagod­
ny, odznaczający się małą zmiennością cie­
płoty, o powietrzu czystym ze znaczną za­
wartością ozonu, o ciśnieniu mało zmien­
nym, o wilgotności miernej, stanowiący po­
ważny czynnik leczniczy.

Na tle tych leczniczych czynników , że
tak powiemy zewnętrznych, stanowiących
doskonałe ram y, występują słynne ze swej
skuteczności i wielostronnego zastosowania
źródła wód mineralnych podawanych do

picia i do kąpieli. Niezwykła wydajność i

bogactwo składników chemicznych stały
się podstawą rozwoju Krynicy, jej użytecz­
ności w lecznictwie.

Cechą typową wód krynickich jest wy­
soka zawartość wolnego bezwodnika węglo­
wego. Porównanie pod tym względem z wo­
dami znanych zdrojowisk zagranicznych
wypada następująco: Jeden litr krynic­
kiej wody zawiera 1.821 cm 002 źródła,
Spa 667 cm źródła, Mariendad 1.172 cm, St.
Moritz 1.282 cm, Schwalbach 1.563 cm.

Z licznych źródeł do najważniejszych
służących do picia należą:^ Główne zwane

popularnie Kryniczanką, jest to szczawa

wapienno-żelazista, dalej zdrój Karola (daw­
niej Poboczny) szczawa wapienna prosta,
Słotwinka szczawa sodowo-magnezjowo-że-
lazista,, zdrój Jana doskonale działający na

choroby nerek, pęcherza itp. - i zdrój Józe­
fa, szczawą wapienno-żelazista.

Wymienione zdroje znane były już daw­
no i już w r. 1796 były podawane szczegóło­
wej analizie.

Po przeprowadzeniu wierceń w r. 1914
otrzymano w głębokości 810 m szczawę alka­
liczną, najsilniejszą w Europie, słabą solan­
kę, silną wodę litow ą tzw . wodę Zubera, od
nazwiska profesora geologii.

Przewyższa ona zawartością dwuwęgla­
nu sodu znane wody Vichy. Zawiera też
zuber dużą ilość bezwodnika węglowego.

W latach powojennych nowe wiercenie

głębokie dało drugie bogate źródło zubera,
dostarczające olbrzymiej ilości wolnego bez­
wodnika węglowego o prężności do 45 at­
mosfer. Gaz ten został zastosowany do tzw.

kąpieli suchych w specjalnie w tym celu

pobudowanym pawilonie. Kąpiele te stają
się coraz bardziej popularne i dają dodatnie
w y niki. Uzyskanie du'żych ilości bezwod­
nika stworzyło nowy specjalny dział lecz­
nictwa zdrojowego.

Wymienione wody do picia z wyjątkiem
Zubera służą do znanych kąpieli mineral­
nych. Odgrywa w nich rolę ciepłota, roz­
puszczone sole a głównie bezwodnik węglo­
wy.

Kąpiele krynickie rocznie w olbrzymich
ilościach wydaje się w 284 pierwszorzędnie
urządzonych kabinach. Ilość kabin umoż­
liw ia kuracjuszom najdogodniejsze pory
dla kąpieli.

Słynne są również szeroko stosowane w

lecznictwie krynickie kąpiele borowinowe.
Borowina z okolic dzięki wpływom szczaw

żelazistych posiada swoiste właściwości
lecznicze. Przewyższa ona inne znane boro­
w iny ilością składników rozpuszczalnych w

wodzie oraz zawar'tością tlenku żelazowego.
Krynica posiada również wiele urządzeń

w dziedzinie lecznictwa chorób specjalnymi
aparatami do stosowania irygacyj i przepłu­
kiwania jelit, na których wzorują się więk­
sze szpitale i kliniki. Przepłukiwanie jelit
jest bardzo wskazane, zwłaszcza przy lecze­
niu cierpień wymagających picia wody Zu­
bera.

Od kilku lat istnieje tu oddział krakow­
skiej kliniki ginekologicziiej, gdzie prowa­
dzone są pod kierownictwem prof. Zubrzyc­
kiego studia doświadczalne leczenia m iej­
scowymi środkami chorób kobiecych z bar­
dzo korzystnymi rezultatami.

Dla poważniej chorych jest do dyspozycji
w Krynicy sanatorium Lwigród, wyposażo­
ne w najnowsze urządzenia i kąpiele mine­
ralne na miejscu.

't:
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Najazd żydów niemieckich.
losgautonomiiiigtkief.

(Od własnegokorespondenta9,DziennikaBydgoskiego4*).
Z chwilą upływu konwencji genewskiej

szczególnie aktualną stała się sprawą dal­
szego ustroju administracyjnego Śląską.
Już od dłuższego czasu rozpatrywano trzy
m ożliwości, które mogłyby zastąpić obecny
samorząd śląski. Poddano więc ożywionej!
dyskusji projekt całkowitego zniesienia wo­
jewództwa. śląskiego i połączenia go w jed­
no wielkie województwo razem z Krako­
wem i Kielcami. Inny projekt przewidy­
w a ł zniesienie autonomii Śląska, lecz pozo­
stawienie województwa śląskiego w dotych­
czasowych jego granicach. Trzeci projekt
z m ie r z a ł do pozostawienia autonomii przy
dalszym rozszerzeniu granic województwa
śląskiego. Który z tych projektów zostanie
ostatecznie zrealizowany, do tej pory je­
szcze nie wiadomo. 'W' każdym razie nie
ulega wątpliwości, że olbrzymia większość
społeczeństwa opowiada się zupełnie zdecy­
dowanie nie tylko za utrzymaniem auto­
nom ii, lecz nawet za rozszerzeniem granic
województwa. W olę olbrzymiej większości
społeczeństwa śląskiego w tej sprawie w y­
kazała co dopiero zakończona ankieta ,,Po­
lonii" katowickiej. Z tą wolą liczyć się
muszą miarodajne czynniki. Wiadomo

zresztą, że za utrzymaniem autonomii wy­
pow iadał się już nieraz wojewoda śląski, dr
Grażyński. Nie ulega zatem wątpliwości,
że autonomia śląska zostanie zachowana,
niewątpliwie jednak w dotychczasowej!
strukturze województwa zajdą pewne zmia­
ny zasadnicze.

Do najaktualniejszych kwestyj, związa­
nych z upływem konwencji genewskiej!, na­
leży także sprawa mniejszości żydowskiej
i niemieckiej. Jak już ,,Dziennik Bydgo­
ski" donosił, z chwilą wygaśnięcia konwen­
cji na Górnym Śląsku, obszar niemieckie­
go Śląska objęty został prawami rasowymi
obowiązującymi w Niemczech. Już teraz

realizuje się na tym obszarze norymberskie
paragrafy aryjskieniezwykle surowo. P ra­
sa śląska codziennie przynosi wiadomości
o bezwzględnych wystąpieniach antyżydow­
skich. Już wkrótce będą musieli opuścić
swe stanowiska urżędnicy-żydzi. Pozbawio­
no już praw urzędowania notariuszy-ży -

dów, a lekarze, dentyści, weterynarze i ap­
tekarze pochodzenia żydowskiego, którzy o-

trzymali dyplomy.po 30 stycznia 1933 roku,
liędą musieli zaprzestać praktyki od 30-go
września. Ruch emigracyj'ny żydów ze Ślą­
ska Opolskiego przybrał duże rozmiary i z

każdym dniem wzrasta coraz bardziej. Nie­
stety, tak się składa, że uciekające z Nie­
m iec żydosiwo pcha się bezceremonialnie
do P ols ki i osiada przeważnie w wojewódz­
tw ie śląskim oraz w Zagłębiu Dąbrowskim.
Jeśli zażydzanie Katowic będzie w dalszym
ciągu czyniło tak zastraszające postępy, kto
wie czy się nie spełnią chełpliwe pogróżki
żydowskich okupantów , że ich będą sklepy

Katowice. — Konstrukcja żelazna budują­
cego się gmachu Muzeum. Śląskiego.

i kamienice, dla Polaków zaś pozostaną ko­
ścioły i ulice...

Jakaż to tragedia, że równocześnie z na­
pływ em pasożytów żydowskich, uchodzić
musi z kraju polski robotnik jako najem­
nik obcych kapitalistów. Dziwić się nale­

ży, że prasa sanacyjną z takim triumfem

obwieszczą wyjazd transportów robotników
z Zagłębia Dąbrowskiego do Belgii!...

A przecież według zapewnień, sytuacją
w przemyśle Zagłębia Dąbrowskiego kształ­
tuje się w ostatnim czasie bardzo pomy­
ślnie. Ilość zamówień w hutnictwie jest
duża, niektóre huty mają zamówienia na

dwa lata. Również w kopalniach węgla da­
je się odczuć pewna poprawa. Przejawia
się ona w znoszeniu ,,świętówek", przecho­
dzeniu z jednej szychty na dwie itd. Rów­
nież na Górnym Śląsku koniunktura ule­
gła znacznej poprawie. Ruszyły kopalnie
ód wielu lat nieczynne,inne zgłąsząią wzra­
stające zapotrzebowanie na nowe kontyn­
genty robotników . Zmniejsza się więc
wreszcie w obu zagłębiach bezrobocie.

Jeszcze jedną sprawą wymaga należyte­
go załatwienia: kwestia mniejszości pol­
skiej na Śląsku Opolskim. Jak wykazały
ostatnie wydarzenia, gnębienie żywiołu pol­
skiego przez Nienaców przybrało niebywałe
rozmiary. Lecz sprawa ta wymaga szer­
szego omówienia.

T, B.

Zuchwały napad rabunkowy
wlodzi.

Jeden z rabusiów w czasie pościgu popełnił samobóisfwo.
Łódź, 3. 8. (PAT) Wczoraj o godz.

10,30 rano dokonano zuchwałego napa­
du rabunkowego na wracającą bryczką
ulicą Pomorską Łaję Bornsteinową i

towarzyszącego jej syna. Dwaj napast­
nicy pod groźbą rewolwerów zrabowali

Bornsteinowej około 600 złotych i rzu­
cili się następnie do ucieczki. Na alarm

Bornsteinów przechodzący posterunko­
wy i przechodnie wszczęli pościg, w

czasie którego jeden z napastników, na

widok zbliżającego się posterunkowego
strzelił do siebie, raniąc się śmiertelnie.

Przewieziony do szpitala zmarł. Znale­
ziono przy nim dwa rewolwery, z któ­
rych strzelił 8 razy w czasie pościgu,
nie raniąc na szczęście nikogo. Nazwi­
ska jego na razie nie ustalono. Pościg
za drugim napastnikiem trwa.

Morderczy napad na strażaków w Tarnowie
pochłome dwie ofiary.

Tarnów, 3. 8. (PAT) Wczoraj rano

zmarła jedna z ofiar wczorajszego mor­
derczego napadu na strażaków ognio­
wych w Tarnowie, a mianowicie Piotr

Gwóźdź, który przed śmiercią nie odzy­
skał przytomności. Drugi strażak To­
masz Barnaś walczy ze śmiercią. Stan

jego jest beznadziejny.

Policja w Tarnowie czyni energicz­
ne wysiłki, celem wykrycia sprawcy
morderstwa. Aresztowany osobnik, któ­
rego nazwisko ze względu na dobro

śledztwa pozostać musi na razie w ta-

jepiniey, pozostaje w więzieniu zwła­
szcza, że coraz więcej poszlak wskazu­
je na jego udział w morderstwie.

Projekt budowy kanału

Bydgoszcz - Gdynia.

Jak j'uż pisaliśmy, kosztem 150 m ilio­
nów złotych ma być wybudowany kanał

Bydgoszcz—Gdynia, jako część mającej po­
wstać wielkiej m agistrali wodnej z Górnego
Śiąska. Trasa kanału Gdynia—Bydgoszcz
będzie następująca: Gdynia — kanał prze­
mysłowy — nizina między Chylonią i Po­
górzem — skręt koło Janowa do Zagórza
— dolina ku jez. Marchowo - jez. W arz-

no - jez. Głębokie — rz . Radunia — jez.
Trzebno — jez. Ostrzyckie - jez. Raduń-
skie — jez. Stężyckie - rz . Rakownica —-

jez. Wierzpnickie — Jez. Garczyn — rz . Gra­
niczna — jez. Sudomie — rz. Trzebiocha —

rz. Wda — jez. Radolne — jez. Wdzydze —

kan. Wdy — kan. Niechwaszcz — kan.
Brda — jez. Bielinie — jez. Białe — rz . Biel­
ska Struga — jez. Okierskie — jez. Mętne
— jez. Chłodne — jez. Główka — jez. Cek-

cyńskie — jez. M iały - jez. Gwiazda — j'ez.
Lucimskie — jez. Wielkie - jez. Małe Bo-

runy — jez. W. Strzyżyny — rz. Brda —

Bydgoszcz.

Dwa statki greckie zderzyły się.
Ateny,3. 8 (PAT) Wczoraj wieczorem u

wejścia do portu Pireus zderzyły się statki

,,Ąnąstaśsies" i ,,Hydra" . ,,Anastassjos", na

którego pokładzie znajdowało się 64 osób,
prócz załogi, zatonął. Zginęło około 30 osób.

Dotychczas zdołano w yłow ić 10 trupów.

Z wakacyjnej włóczęgi.

Wilno, w lipcu.
Największe rzeczy rów nież się kończą.

Skończyło się po dwudniowym wałęsaniu
jezioro Narocz. Rozpoczęła się rzeka Na-
rocz, wśród kajakowców często Naroczanką
zwana. Tylko jej początek trudno określić.
W gąszczu szuwarów przewęża się jezioro
powoli w rzekę. Kajak ledwie może się
przecisnąć. Dopiero po paru kilometrach

jazdy ujawnia się słaby prąd i widoczne
choć bardzo na brzegach zarośnięte koryto.

Woda jest równie czysta jak w źródle
i jak ze źródła smakuje. Dno na głębokości
do dwóch metrów widoczne w promieniach
słońca jak w akwarium. Widać z łodzi

każdy listek wodorostów, każdy kamyk i

każdą buszującą w tym parku natury ryb­
kę. Nie można się zmusić do wiosłowania.

Wychyleni z łodzi obserwujemy podwodny
cudowny świąt z niemym zachwytem. W ol­
no sunąca łódź nie straszy ryb, które dają
się podziwiać całymi stadami. Tylko więk­
sze są ostrożniejsze i gwałtowny błysk łuski
lub nie m niej szybki suw dużego cienia daje
znać o obecności jakiegoś chytrego, paro-
funtowego szczupaka.

Szkoda wielka, że to naroczańskie akwa­
rium naturalne ma tylko kilkanaście kilo­
m etrów długości. W niższym biegu woda
i dno ciemnieją. Można już obserwować

krajobraz, podziwiać liczne, gwałtowne za­
kręty i ciche, zapomniane przez Boga i ludzi
wioski białoruskie, zrzadka nad Naroczan­
ką rozsiadłe.

Po 86 kilometrach jazdy wpływamy do
W ilii. Piękna to rzeka. W ije się przeważ­
nie wśród lasów. Wszędzie cudowne m iej­
sca na namiotowanie. Szlak łatwy i jedno­
cześnie pociągający swym urokiem. Kolo
Naroczanki jest to klasyczna rzeka nizinna,
szeroko rozlana z ospałym nurtem płytko

sunącym po piaszczystym dnie. Ale już
kilkadziesiąt kilometrów poniżej brzegi
stają się wysokie, prąd szybki, pojaw iają
się szypoty i oko szuka ponad brzegami ry­
sunku wysokich gór. Są miejsca, jakby
żywcem skopiowane z podalpejskich ,,land-
szaftów" .

Lasu jest masa. Cóż kiedy Jaki zniszczo­
ny... Widać, że po nim przeszła bezlitośnie
w ojna i jeszcze bezlitośniejsza gospodarka
powojenna, która zapełniała i jeszcze za­
pełnia skarbiec dewizowy wpływami ze

sprzedanego drzewa. Jeszcze gdzieniegdzie
nad brzegami stoi potężny dąb, taki pra­
wdziwy dewajtis, ale obok niego szumi na

wietrze młody zagajnik, niczym gromadka
sierot, opłakująca rodzicieli. Niech tylko
n ikt nie sądzi, że go kto sadził. Gdzie na­
sion wiatr nawiał, tam drzewa wyrosły,
gdzie natura sobie rady sama nie dała, tam
świeci goliżną nieużytek, jak dokument pro­
testu przeciw bezsensownemu zniszczeniu.

Zwiedzać nie ma czego po drodze. Ale

kempingować można co kilometr i co kilo­
metr mieć równie piękny i równie malowni­
czy widok na brzegi. To też co krok to ja­
kiś obóz harcerski. Nasi dzielni chłopcy
i dziewczęta uczą się poznawać i kochać

ziemię kresową i pokazują ludności miej­
scowej swą w spaniałą organizację, swój
duch niezwykły, swą karność i niosą świa­
tło naszej polskiej kultury do najbardziej
zapadłych kątów.

Ludność miejscowa składa się w dużej
części z ,,tutejszych" . Są to Białorusini, nie
m ający poczucia odrębności narodowej.
Spotyka się również wiele zaścianków szla­
checkich o nieznanym na zachodzie Polski
typie chłópa, który mimo całego swego ubó­
stwa i zacofania materialnego uważa się
za pana i dokumentuje swym zachowaniem,

że jest czymś nieskończenie lepszym. W da­
jemy się na brzegu w rozmowę z jakąś siwą
babiną, poganiającą trzódkę świń. P rzy­
odziewek na niej brudny i zniszczony, w ło­
sy nieuczesane, boso, w ręku pręt, symbol
władzy nad podwładną gromadką czworo­
nogów tak chudych, że zaraz za wielkim
ryjem już jest' ogon i tego co my świnią na­
zywamy, w ogóle nie ma, ale jak nam za­
czyna opowiadać o wojnie, jaką przybiera
postawę?! Jejmość dobrodziejka z konter­
fektu zeszła i raczy łaskawie wywodzić, jak
to drzewiej bywało...

Nie ma to jak z ludźmi pogawędzić.
Wysiadamy w Żodziszkach, słusznie tak
zwanych, jako, te jednego z naszych wy­
cieczkowiczów wrzód na sżyi męczy i nazw'ę
Wrzodziszki łatwo zapamiętać. Wysiada­
my, aby się dowiedzieć jak się obozuje po­
znańskiej szkolnej drużynie harcerskiej z

gimnazjum żeńskiego im. Dąbrówki. Przy­
jechało pół setki dziewcząt i chwalą W ilię
z przejęciem i zachwytem, na jakie się
zdobyć mogą tylko młode serca i umysły.

Mieszkają sobie piękne poznanianki na

wysokim brzegu tuż koło starego kolegium
jezuickiego, obecnie przerabianego na sie­
dzibę władz gminnych i innych lokalnych
urzędów. Namioty mają wielkie przestron­
ne. Śpią wysoko jakby na stołach. Wielki

stary park i u podnóża płynąca W ilia dają
wszystko, czego może zamarzyć młodzież na

czas wakacyj. Może tylko nie bai-dzo służy
pogoda, ale za to władze miejscowe są na­
der optymistyczne. Zapytany sympatyczny
przodownik policji orzekł stylem urzędo­
w ym : ,,Dzisiaj deszczu nie przewiduje się!"
Dokładnie w pięć minut po tym, rzęsiste
krople przysłowiowego wielkiego deszczu
z małej chmury zadokumentowały najzu­
pełniejszy brak szacunku dla tej opinii
,,pana władzy".

W czasie jakiegoś gotowania lub raczej
pichcenia na maszynce czegoś na kształt

obiadu, podchodzi do nas pastuszek lat tak
z 15. Mówi dobrze po polsku. Nazywa sję
Jan Osipowicz. Pytamy się go, czy umie

czytać i pisać. Odpowiada, że nie i tna przy
tym dziwnie dumny; wyraz twarz*.

,,Nawet ojciec karę płacił za nieposyłanie
mnie do szkoły, ale chodzić mi nie kazał" —

dodaje. ,,My jesteśmy Litw'ini — tłumaczy
W'reszcie. Do litewskiej, to bym chodził" .

,,A ile was we wsi jest?"
,,Będzie trzy rodziny!!!"
Biedny m ały Janek. Będzie całe życie

niepiśmienny, chyba, że go w wojsku do­
uczą. Będzie całe życie nienaw idził Polski
i Polaków, ponieważ ma upartą, litewską
naturę i będzie tak czynił, bo jego rodzicom
zaszczepili tę nienawiść Rosjanie i Niemcy.
Będzie całe życie m ały i biedny. Zapłaci
drogo za swą nienawiść, za odstępstwo od

wielkiego braterstwa dwóch narodów'. Bę­
dzie mu źle i będzie mu tylko to pociechą,
że Polska będzie w nim miała o jednego
więcej analfabetę, o jeden więcej hamulec

rozwoju gospodarczego i kulturalnego.
Ale czy się dziwić Jankowi Osipowiczo-

wi? Przecież jego bracia

Wilię i Niemen zagrodzili żelaznymi siat­
kami, aby ryby nie mogły przepływać

granicy!!!
I dlaczego ta moc charakteru litewskiego
idzie takimi już przekraczającymi granicę
śmieszności ścieżkami, zamiast się sprzę-

I gać z polską ustępliw'ością, z polskim leium -

polelum i budować potęgę jednego państwa
dla dwóch narodów, tak jak nam to kazał
wielki umysł Władysława Jagiełły? Dla­
czego?...

We wsi Bystrzyca, udając się na zakupy,
napotykamy na cały rząd żydowskich cha­
łup. Wprawdzie zapraszają bardzo gorąco
do kupowania wszystkich artykułów, ale
trudno uwierzyć, aby w takim ustroniu ty­
lu synów Izraela mogło wyżyć z oszukiw'a­
nia biednych kmiotków. I cóż się okazuje?
Nie są to żydzi-handlarze, tylko żydzi-roł-
nicy, osadzenijuż przed stu laty na swych
zagrodach przezRotszylda.

Tego rodzaju koloniiżydowskich na W i­
leńszczyźnie m a być parą. Osadnikami zo­
stali najubożsi żydzi. Podarowano im
średnio po 20 hektarów, co na stosunki tu­
tejsze nie jest zbyt wiele i odpowiada mniej
w ięcej połowie tego obszaru na ziemiach

.(Ciąg dalszy na str. 11).
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KALENDARZYK.

Dziś: Znal. Relikw. św. Szczepana.
Jutro: Dominika w.

Wschód słońca o godzinie 4,21.
Zachód słońca o godzinie 19,50.

Stan pogocSy.
Nadal pogoda zmienna.

Stare powietrze polarno-morskie, ściera­
jąc się z powietrzem chłodniejszym, które
n apłynęło do Polski z północnych obszarów
Rosji, spowodowało wczoraj w godzinach
popołudniowych w całym kraju pogodę na-

ogoł chmurną. Miejscami notowano prze­
lotne deszcze lub burze. Temperatura o go­
dzinie 14-ej wynosiła: 9 st. na Hali Gąsien-
nicowej,15 st. w Zakopanem, 18 st. w Toru­
niu, 20 st. w Wilnie, Gdyni i Krakowie, 21
st. w Pińsku, 22 st. w Warszawie, Łodzi,
Lwowie i Bydgoszczy, 23 st. w Poznaniu, a

24 st. w Przemyślu. Dziś rano w Bydgosz­
czy pochmurno z skłonnością do deszczu.

Przewidywany przebieg pogody: W dalszym
ciągu pogoda bez większych zmian; ran­
kiem mglisto, w ciągu dnia rozwój chmur

kłębiastych z przelotnymi deszczami i skłon­
nością do burz, zwłaszcza w dzielnicach pół­
nocnych. Słabe w iatry północne i północ­
no-zachodnie. Dość ciepło, temperatura w

ciągu dnia około 25 st.
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DYŻURY NOCNE APTEK

od 2—8 sierpnia:

1) Apteka przy Bielawkach, ul. Gdań­
ska 91, tel. 1467.

2) Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska 5,
telefon 3204.

3) Apteka Staromiejska, ul. Długa 39, te­
lefon 3300.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15.
- c , -1****" -

Muzeum Miejskie otw arte codziennie

od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta
od11do14. . /../M

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Codziennie do niedzieli włącznie (w pią­
tek teatr nieczynny) na afiszu doskonała
kom edia Bekeffie'go ,,NIEUSPRAWIEDH-
WIONĄ GODZINA**. Tematem tej wybor­
nej komedii jest podwójne życie Liii Jae-

ger i na tym tle rozwija się bogata akcja
sztuki, pełna arcyzabawnych konfliktów i

sytuacyj oraz dowcipu słownego. ,,N ie­
usprawiedliwiona godzina11 posiada znako­
mite walory sceniczne, w pełni wykorzysta­
ne przez doborowy zespół wykonawców. W
roli pełnej życia, energii i radości uczenni­
cy Liii występuje p. Irena Paszkowska, w

rolach pozostałych ujrzymy pp.: Hermano-

wą. Michalską, Morozowiczową, Podgórską,
Szabelakównę, Dytrycha, Jaglarza, Koczano-

wieza, Leśniowskiego, Lochmana, Serwiń-

skiego i Szyndlera.
W pełnych próbach ,,JAPOŃSKI RO­

WER**, komedia Chrzanowskiego, grana z

wybitnym powodzeniem w Poznaniu i W il­
nie. Reżyseruje J. Szyndler.

Informacje ,,Orbisu" .

Pociąg dancing-bar do Wisły
z okazji ,,Święta Gór11 (miejsca numero­
wane) od 14 do 15 sierpnia. Cena zł 18,79.
Zapisy tylko do 10 sierpnia.

Impreza taniego przewozu dzieci
od 5 do 15 sierpnia. Ulga 87/4 % dla dzie­
ci do łat 14-tu.

Raid po Borach Tucholskich
środa 4 sierpnia. Wycieczka reprezenta­
cyjna z okazji ,,Tygodnia Bydgoszczy11.
Cena zł 4,75.

Wycieczka zagraniczna do -rólewca
na Targi Wschodnie od 14 d : 19. VIII.

Cena zł 85,- .

Zapisy i informacje w ,,Orbisie”, ul Dwor­
cowa 2, telefon 36-67. (14074

— Osobiste. Pan starosta Suski rozpo­
czął z dniem wczorajszym 6-tvgodniowy ur­
lop wypoczynkowy. Kierownictwo staro­
stwa i wydziału powiatowego spoczęto na

ten czas w rękach p. wicestarosty Roba­
kowskiego.

Dzieci z Miedzyna w swojej ochronce.

Przedmieście Bydgoszczy Mieclzyn zdo­
było się na własną ochronkę. Powstała ona

staraniem Towarzystwa Obywateli i Miło­
śników tego przedmieścia. Aktu poświęce­
nia ochronki dokonał ks. prob. Baranow­
ski z Czyżkówka. Przedtem odbyły się de­
klamacj'e i śpiew chóralny dzieci. Uroczy­
stość na śluzie ..kwiatow ej" zakończona zo­
stała wspólną fotografią. Po zakończeniu

oficjalnej części programu, dzieci z orkie­
strą na czole przemaszerowały na VI śluzę,
gdzie odbyły się popisy wszystkich wycho­
wanków przedszkola. Były polskie tańce
ludowe, żywe obrazy, śpiew, opowiadanie
bajek itd., wszystko bardzo umiejętnie
przez wychowawczynię przedszkola zaaran­
żowane.

^ Dlaczego harcerki bydgoskie
nie obozowały w Muszynie.

Otrzymujemy następujący list:
W związku z artykułem pt. ,,Żydzi nie

pozwolili harcerkom bydgoskim rozbić obo­
zu w Muszynie", który się ukazał na łamach
Szan. Dziennika Nr. 150 z dnia 4 lipca 1937
roku proszę imieniem Zarządu Miejskiego
m. Muszyny o umieszczenie -— po m yśli
przepisów ustawy prasowej — w najbliż­
szym numerze Szan. Dziennika następują­
cego sprostowania:

Nie prawdą jest, jakoby przed wyjazdem
harcerek im. Królowej Jadwigi przy Miej­
skim Katolickim Gimnazjum w Bydgoszczy
do Muszyny przyszła wiadomość od burmi­
strza niezbyt — nie - podłego miasteczka

Muszyny, że p. burmistrz nie życzy sobie,
aby harcerki akurat z Bydgoszczy obozo­
w ały ha terenie jego władaniu podległym -

natomiast prawdą jest, że na prośbę I Dru­
żyny Żeńskiej im. Król. Jadwigi przy Miej­
skim Gimnazjum w Bydgoszczy z dnia 17.
VI 1937 r. Zarząd Miejski m. Muszyny pi­
smem z dnia 23. VI 1937 r. Nr. 21a-2(V37 za­
w ia d o m ił, że mimo najszczerszych chęci nie
może przeznaczyć placu miejskiego pod
obóz, ponieważ wyznaczył już place dla
trzech drużyn harcerskich i obecnie nie dy­
sponuje odpowiednim miejscem pod obóz
— przy czym w uwadze nadmienił, że w

sprawie tej należałoby zwrócić się do Nad­
leśnictwa Państwowego w Muszynie, które
odpowiednimi miejscami dysponuje.

Również nie prawdą jest, jakoby w tym
roku żydostwo muszyńskie za pośredni­
ctwem usłużnego burmistrza zakazało har­
cerkom z Bydgoszczy wstępu do Muszyny-—
natomiast prawdą jest, że ani ze sfer ży-
dowstwa miejscowego, ani poza miejsco­

wego nie było żadnych usiłowań wywarcia
wpływu w tym kierunku na Zarząd Miej­
ski w Muszynie,ani też w ogóle mowy być
nie może o togo rodzaju wpływach w Za­
rządzie Miejskim w Muszynie, jeśli się
weźmie pod uwagę, że Zarząd M iejski w

Muszynie składa się z czterech Polaków
i tylko jednego żyda.

Burmistrz:
w . z. Dr Jędrzejowski Janm . p.

X -

Wielkie zebranie emerytów
odbędzie się w czwartek, dnia 5 sierpnia rb.
o godz. 17 w sali ,,Pod Lwem", ul. Marsz.
Focha.

Mówić będziemy o nowej ustawie emery­
talnej, jaką już posiadamy, dlatego też ko­
niecznym jest, aby- wszyscy przybyli i wy­
powiedzieli się w tak ważnej sprawie.

Równocześnie prosimy o uregulowanie za­
ległych składek.

Pomorski Związek Emerytów.
— Nowe gimnazjum ogólnokształcące w

Bydgoszczy. Uprasza się rodziców, którzy
zgłosili synów swoich do nowego gimna­
zjum o przybycie we wtorek dnia 3 bm. o

godz. 18 do Państwowego Seminarium Na­
uczycielskiego ul. Seminaryjna 3 na zebra­
nie organizacyjne. Sprawy pilne i bardzo
ważne. Przybycie wszystkich rodziców ko­
nieczne.

— Łaźnia miejska znowu czynna.Zarząd
miejski podaje do wiadomości, że otwarcie
łaźni miejskiej na Szwederowie nastąpiło z

dniem 2 sierpnia. Łaźnia będzie odtąd czyn­
na od godziny 13—19.

mają ąlćó,

Apel do dyrekcji
Tramwajów Miejskich.

Bardzo to pięknie, że Szanowna Dyrek­
cja wprowadza drugi autobus na ulicy To­
ruńskiej i że co 20 minut będziemy mieli
możność przejazdów ,

— jednak nie może­
m y zrozumieć, dlaczego podnosi się taryfę
opłat i to tak poważnie, ponad 50 procent.

Jeżeli mieszkańcy tego odcinka coraz

więcej korzystają z tej komunikacji, to z

tego nie wynika, aby oni pokrywali defi­
cyty autobusu z dworca do lasu gdańskie­
go. Należałoby zatem zlikwidować linie,
które się nie opłacają, a nie podwyższać
taryfy.

Już naprzód przewidujemy, że na To­
ruńskim przedmieściu frekwencja spadnie,
a w następstwie tego będzie deficyt, no i

,,plajta" . Pamiętać bowiem należy, że tu

zamieszkuje klasa robotnicza.
Tak jak ten, który wynalazł ndekret e-

merytalny"źle się przysłużył Polsce, tak i
ten referent, który wyszukał tak kapitalną
taryfę źle się przysłużył społeczeństwu i

magistratowi bydgoskiemu, bo i. z jakiej
racji najbiedniejsza warstwa ludzi ma pła­
cić więcej?

Na leż ało by przeprowadzić rewizję taryfy
i obniżyć ją.

Protestujiemy przeciwko po'dwyższeniu
taryfy autobusowej na ulicy Toruńskiej,
bowiem w przeciwnym razie przestaniemy
korzystać z tego ,,dobrodziejstwa”.

(85 podpisów).

Zakończenie kolonii wakacyjnych
dla dzieci bezrobotnych.

Dzięki subwencji miasta Bydgoszczy
i Solca Kujawskiego (dla Solca subwencja
Wydziału Powiat, dzięki p. staroście Su­
skiemu) ,,Caritasu", Związku Pracy Obywa­
telskiej Kobiet i Związku Inwalidów Wojen­
nych Koło Bydgoszcz, urządzono w tym ro­
ku kolonie dla dzieci bezrobotnych w Solcu

Kujawskim. Kierownictwo spoczywało w

doświadczonych rękach p. inżynierowej
Januszkiewiczowej. Ud ział w koloniach
brało 120 dzieci obojga płci w wieku od
5-14 - lat.

W dniu 30 lipca br. nastąpiło zakończe­
nie kolonii, którą zaszczycili swą obecno­
ścią panie: Kłodnicka, Ritterowa, Tarczyń­
ska, Krostowska, pp. nadl. Smolińscy, dr.
Sarnowski, prezes Szyperski, em. radca
Smoliński. Do dziatwy w serdecznych
słowach przemówił burmistrz Solca Kuj.
p. Kłodnicki, dziękując równocześnie przed­
stawicielom organiżaeyj i organizatorom
za pomoc i opiekę nad dziećmi, którym choć

przez krótki czas danym było cieszyć się
beztroską teraźniejszością. Dziatwa, dając
wyraz swej wdzięczności, produkowała się
bardzo udatnymi tańcami, deklamacjami
i śpiewem.

— :: -

— Nowy kierownik wojewódzkiego urzędu
śledczego na Pomorzu.Dotychczasowy kie ­
ro w nik wojewódzkiego urzędu śledczego w

Toruniu, podinspektor Stanisław Mittlener
został przeniesiony do szkoły policyjnej w

Mostach Wielkich w województwie lwow­
skim. Stanowisko jego m.x objąć od dnia
15 sierpnia br. inspektor Bulińskiz w a r­
szawskiego urzędu śledczego.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

,,Nieusprawiedliwiona godzina'
komedia w 3-ch aktach(6 odsłonach)

Stefana Bekelfi'ego.

Reżyser: Jerzy Szyndler.

Tajem nica powodzenia współczesnych ko­
mediopisarzy węgierskich, którzy dzisiaj
niemal monopolicznie królują na scenach

całego świata, nie jest tak trudna do odga­
dnięcia, jakby się to na pozór zdawało. Bo

czy weźmiemy najwartościowszego z lite­
rackiego punktu widzenia Molnara, czy Fo-
dora, czy bezkonkurencyjnego dostawęy
,,bomb" scenicznych, czy też Bekeffiego —

wszyscy oni wychodzą w swej twórczości z

jednego założenia: dbają o to, by widza,
pcwego modnego ,,szarego człow ieka", zajląć
jego własną rzeczywistością i jego własny­
m i marzeniami. Sama rzeczywistość nie

wystarcza, dzisiejszy widz, skołatany ży­
ciem, m a jej dosyć na codzień. I dlatego
szuka w teatrze bajki.

Starając się dogodzić publiczności,
autorzy węgierscy biorą z rzeczywistości
pewną ilość zewnętrznych rekwizytów, za

podstawę fabuły używają prawdziwe życie
małych, dzisiejszych ludzi, ale samą fabu­
łę budują na zasadach nieśmiertelnej! baj­
ki. B ajka o Kopciuszku, bajka o dobrej!
wróżce — to najczęstsze motywy, które
przenoszą w teraźniejszość komediopisarze
węgierscy. Mniejsza o prawdopodobień­
stwo sytuacyj, m niejsza o prawdziwość cha­
rakterów, byle szczęśliwe zakończenie, za­
pożyczone z w zorów baśniowych, karm iło
słuchacza optymizmem i dawało mu na­
dzieję nawet przeciw nadziei wobec jego
własnego losu.

Można robić współczesnej! produkcji tea­

tralnej! Węgier różne zarzuty co do jej po-1
zioinu artystycznego, ale nie można jej od­
mówić absolutnie jednego: wartości rynko­
wej. To jest towar, któr-y dostosował się
do dzisiejszej koniunktury, który musi wo­
bec tego mieć zbyt i który ten zbyt rzeczy­
wiście ma. Może ci Węgrzy mają więcej!
sprytu handlowego, niż talentu, ale najw aż­
niejsze jlest to, że ich towar idzie.

Jakże zresztą nie ma iść taki towar, jak
,,N ieusprawiedliwiona godzina”! O Bekef-
fim nie wiemy nic, ani nie uprzedzamy się
do niego, ani też nie dajemy mu żadnego
kredytu moralnego. Z chwilą otwarcia kur­
tyny pogrążamy się w sprawy, niby przez
obcego autora nam narzucone, ale dziwnie
znajome. Znajome, bo Bekeffi zręcznie się­
ga do kapitału wspomnień, wspólnych
wszystkim ludziom, wyzyskuje sentyment,
jaki pozostaje niemal każdemu w spadku
po latach młodości i szkole.

Bohaterka komedyjki (bo komedia w

tym wypadku — to stanowczo zbyt wielkie
stowo!) z miejsca zdobywa sympatię pu­
bliczności i tej z galerii i tejl ,,dorosłej" z

parteru, choćby dlatego, że zręcznie w y m i­
guje się od pójścia na lekcję, na której gro­
zi jej .,oblanie się” z historii. Że z tych
zamierzonych wagarów wynika małżeństwo
pensjonarki z profesorem uniwersytetu, a

potem całych sześć odsłon w miarę humo­
rystycznych, w m iarę melodramatycznych
powikłań — to już jest właśnie ten spryt
autora, którego nic a nic nie obchodzi logi­
ka, ale który dba przede wszystkim o to,
by odbiorca towaru, tj. widz teatr-alny, m ial
za swoje pieniądze dobrą, niekłopotliwą za­
bawę.

,,Nieusprawiedliwiona godzina" jest w

założeniu sztuczką zabawną. Szkolą Bekef­
fiego, w której na konferencji dyrektorka z

nauczycielkami omawia kwestie mody i

krawcowej, nie ma nic wspólnego ze szkolą,
przedstawioną w pełnej dramatycznego na­
pięcia ,,Maturze". ,,N ieusprawiedliwiona
godzina” wydobywa z lamusa wspomnień
śmieszne ale blahc zdarzenia szkolne, o

których z ostatnim zapadnięciem kurtyny
zapominamy bez żalu.

Sztuka byłaby niewątpliwie zabawniej­
sza, gdyby premiera nie była wypadła w

dniu zakończenia dwumiesięcznych waka,-
cyj teatralnych. Zanim wszystkie tryby
skomplikowanej maszyny zazębiły się osta­
tecznie i sprawnie, zrobiło się pól do dw u­
nastej, dzięki czemu nuda długich przerw
dochodziła czasem do głosu i przy otwartej!
kurtynie. Nie ma w tym winy reżysera p.
Jerzego Szyndlera,który całe w idow isko
przy pomocy p. Hawryłkiewicza zm onto­
wał bardzo starannie. Aktorzy też — bez
w yjątku — osiągnęli poziom zupełnie nie

wakacyj'ny. Ponieważ wkrótce opuszczają
Bydgoszcz, trzeba przypuszczać, że chcą je­
szcze silniej w ryć się w naszą pamięć.
Szczególny sukces odniosła p. Irena Pasz­
kowska, w której możliwościach rola pen-
sjonarki-żony świetnie leżała i która
stworzyła postać sugestywną i pełną we­
wnętrznego i zewnętrznego wdzięku. Afisz
obejmował prawie wszystkie nazwiska ze­
społu dramatycznego — przepisywać go nie

będziemy, dziękujem y tylko wszystkim ra ­
zem za uczciwą pracę, a pp. Michalskiej i

Dytrychowi za kapitalną groteskę od­
wdzięczyliśmy się już w teatrze szczerym
śmiechem.

W ogóle przedstawienie zapisać trzeba
na plus teatrowi, wykonawcom dać dobre
stopnie i promocję na następny sezon, a

tym, którzy ,,Nieusprawiedliwionej! godzi­
ny" nie zobaczą, nieobecności nie uspra­
w iedliwić i zapisać do... dziennika.

H.Ł
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Lisi ze

Najazd iydów niemieckich
losg autonomii ilqskle|.

(Odwłasnego korespondent ,,0ziennIlt(iMgdgoskiego4*)*
Z chwilą uptywu konwencji genewskiej

szczególnie aktualną stała się sprawa dal­
szego ustroju administracyjnego Śląska.
Już od dłuższego czasu rozpatrywano trzy
możliwości, które mogłyby zastąpić obecny
samorząd śląski. Podd'ano więc ożywionej!
dyskusji projekt całkowitego zniesienia wo­
jewództwa. śląskiego i połączenia go w jed­
no wielkie województwo razem z Krako­
wem i Kielcami. Inny projekt przewidy­
w a ł zniesienie autonomii Śląska, lecz pozo­
stawienie województwa śląskiego w dotych­
czasowych jego granicach. Trzeci projekt
zmierzał do pozostawienia autonomii przy
dalszym rozszerzeniu granic województwa
śląskiego. Który z tych projektów zostanie
ostatecznie zrealizowany, do tej pory je­
szcze nie wiadomo. W każdym razie nie
ulega wątpliwości, że olbrzymia większość
społeczeństwa opowiada się zupełnie zdecy­
dowanie nie tylko za utrzymaniem auto­
nomii, lecz nawet za rozszerzeniem granic
województwa. W olę olbrzymiej większości
społeczeństwa śląskiego w tej sprawie w y­
kazała co dopiero zakończona ankieta ,,Po­
lonii" katowickiej. Z tą wolą liczyć się
muszą miarodajne czynniki. Wiadomo

zresztą, że z'a utrzymaniem autonomii wy­
pow iadał się już nieraz wojewoda śląski, dr
Grażyński. Nie ulega zatem wątpliwości,
że autonomia Śląska zostanie zachowana,
niewątpliwie jednak w dotychczasowej
strukturze województwa zajdą pewne zmia­
ny zasadnicze.

Do najaktualniejszych kwestyj, związa­
nych z upływem konwencji genewskiej, na­
leży także sprawa mniejszości żydowskiej
i niemieckiej. Jak już ,,Dziennik Bydgo­
ski" donosił, z chwilą wygaśnięcia konwen­
cji na Górnym Śląsku, obszar niem ieckie­
go Śląska objęty został prawami rasowymi
obowiązującymi w Niemczech. Już teraz

realizuje się na tym obszarze norymberskie
paragrafy aryjskie niezwykle surowo. Pra­
sa śląska codziennie przynosi wiadomości
o bezwzględnych wystąpieniach antyżydow­
skich. Już wkrótce będą musieli opuścić
swe stanowiska urzędnicy-żydzi. Pozbawio­
no już praw urzędowania notariuszy-ży -

dów, a lekarze, dentyści, weterynarze i ap­
tekarze pochodzenia żydowskiego, którzy o-

trzymałi dyplomy po 30 stycznia 1933 roku,
będą musieli zaprzestać praktyki od 30-go
września, Ruch em igracyjny żydów ze Ślą­
ska Opolskiego przybrał duże rozmiary i z

każdym dniem wzrasta coraz hardziej. Nie­
stety! tak się składa, że uciekające z Nie­
miec żydostwo pcha się bezceremonialnie
do Polski i osiada przeważnie w wojewódz­
twie śląskim oraz w Zagłębiu Dąbrowskim.
Jeśli zażydzanie Katowic będzie w dalszym
ciągu czyniło tak zastraszające postępy, kto
wie czy się nie spełnią chełpliwe pogróżki
żydowskich okupantów , że ich będą sklepy

Katowice. — Konstrukcja żelazna budują­
cego się gmachu Muzeum Śląskiego.

i kamienice, dla Polaków zaś pozostaną ko­
ścioły i ulice...

Jakaż to tragedia, że równocześnie z na­
pływem pasożytów żydowskich, uchodzić
musi z kraju polski robotnik jako najem­
nik obcych kapitalistów. Dziwić się nale­

ży, że prasa sanacyjna z takim triumfem
obwieszcza wyjazd transportów robotników
z Zagłębia Dąbrowskiego do Belgii!...

A przecież według zapewnień, sytuacja
w przemyśle Zagłębia Dąbrowskiego kształ­
tuje się w ostatnim czasie bardzo pomy­
ślnie. Ilość zamówień w hutnictwie jest
duża, niektóre huty mają zamówienia na

dwa lata. Również w kopaln-iach węgla da­
je się odczuć pewna poprawa. Przejawia
się ona w znoszeniu ,,świętówek", przecho­
dzeniu z jednej szychty na dwie itd. Rów­
nież na Górnym Śląsku koniunktura ule­
gła znacznej poprawie. Ruszyły kopalnie
od wielu lat nieczynne, inne zgłaszają wzra­
stające zapotrzebowanie na nowe kontyn­
genty robotników . Zmniejsza się więc
wreszcie w obu zagłębiach bezrobocie.

Jeszcze jedńa sprawa wymaga należyte­
go załatwienia: kwestia mniejszości pol­
skiej na Śląsku Opolskim. Jak wykazały
ostatnie wydarzenia, gnębienie żywiołu pol­
skiego przez Niemców przybrało niebywałe
rozmiary. Lecz sprawa ta wymaga szer­
szego omówienia.

T.B.

Zuchwały napad rabunkowy
w Rodzi.

Jeden z rabusiów w czasie pościgu popełnił samobójstwo.
Łódź, 3. 8. (PAT) Wczoraj o godz.

10,30 rano dokonano zuchwałego napa­
du rabunkowego na wracającą bryczką
ulicą Pomorską Łaję Bornsteinową i

towarzyszącego jej syna. Dwaj napast­
nicy pod groźbą rewolwerów zrabowali

Bornsteinowej około 600 złotych i rzu­
cili się następnie do ucieczki. Na alarm

Bornsteinów przechodzący posterunko­
wy i orzechodnie wszczęli noście-, w

czasie którego jeden z napastników, na,
widok zbliżającego się posterunkowego
strzelił do siebie, raniąc się śmiertelnie.

Przewieziony do szpitala zmarł. Znale­
ziono przy nim dwa rewolwery, z któ­
rych strzelił 8 razy w czasie pościgu,
nie raniąc na szczęście nikogo. Nazwi­
ska jego na razie nie ustalono. Pościg
za drugim napastnikiem trwa.

Herdera? napad na strażaków w Tarnowie
pochłonie dwie ofiary.

Tarnów, 3. 8. (PAT) Wczoraj rano

zmarła jedna z ofiar wczorajszego mor­
derczego napadu na strażaków ognio­
wych w Tarnowie, a mianowicie Piotr

Gwóźdź, który przed śmiercią nie odzy­
skał przytomności. Drugi strażak To­
masz Barnaś wałczy ze śmiercią. Stan

jego jest beznadziejny.

Policja w Tarnowie czyni energicz­
ne wysiłki, celem wykrycia sprawcy
morderstwa. Aresztowany osobnik, któ­
rego nazwisko ze względu na dobro

śledztwa pozostać musi na razie w ta­
jemnicy, pozostaje w więzieniu zwła­
szcza, że coraz więcej poszlak wskazu­
je na jego udział w morderstwie.

Projekt budowy kanału

Bydgoszcz - Gdynia.

Jak jluż 'pisaliśmy, kosztem 150 m ilio­
nów złotych ma być wybudowany kanat

Bydgoszcz— Gdynia, jako część mającej po­
wstać wielkiej magistrali wodnej z Górnego
Śląska. Trasa kanału Gdynia—Bydgoszcz
będzie następująca: Gdynia - kanał prze­
mysłowy — nizina między Chylonią i Po­
górzem — skręt kolo Janowa do Zagórza
- dolina ku jez. Marchowo — jez. Warz*
no — jez. Głębokie — rz . Radunia - jez.
Trzębno — jez. Ostrzyckie - jez. Raduń-
skie -— jez. Stężyckie — rz. Rakownica —

jez. Wierzpnickie — j!ez. Garczyn — rz . Gra­
niczna — jez. Sudomie — rz . Trzebiocha —

rz. Wda — jez. Radolne - jez. Wdzydze —

kan. Wdy - kan. Niechwaszcz — kan.
Brda. -** jez. Bielinie — jez. Białe — rz . Biel­
ska Struga — jez. Okierskie — jez. Mętne
— jez. Chłodne — jez. Główka — jez. Cek-

cyńskie — jez. M iały — jez. Gwiazda — jez.
Lucimskie - jez. Wielkie — jez. Male Bo-

runy — jez. W . Strzyżyny - rz. Brda -

Bydgoszcz.

Dwa statki greckie zderzyły się.
Ateny, 3. 8 (PAT) Wczoraj wieczorem u

wejścia do portu Pireus zderzyły się statki

,,Anastassios" i ,,Hydra" . ,,Anastassios", na

którego pokładzie znajdowało się 64 osób,
prócz załogi, zatonął. Zginęło około 30 osób.

Dotychczas zdołano wyłowić 10 trupów.

Z wakacyjnej włóczęgi.

ód Mam czę da W itm .

Wilno, w lipcu.
Największe rzeczy rów nież się kończą.

Skończyło się po dwudniowym wałęsaniu
jezioro Narocz. Rozpoczęła się rzeka Na-
rocz, wśród kajakowców często Naroczanką
zwana. Tylko jej początek trudno określić.
W gąszczu szuwarów przewęża się jezioro
powoli w rzekę. Kajak ledwie może się
przecisnąć. Dopiero po paru kilometrach

jazdy ujawnia się słaby prąd i widoczne
choć bardzo na brzegach zarośnięte koryto.

Woda jest równie czysta jak w źródle
i jak ze źródła smakuje. Dno na głębokości
do dwóch metrów widoczne w promieniach
słońca jak w akwarium. Widać z łodzi

każdy listek wodorostów, każdy kam yk i

każdą buszującą w tym parku natury ryb­
kę. Nie można się zmusić do wiosłowania.

Wychyleni z łodzi obserwujemy podwodny
cudowny świat z niemym zachwytem. Wol­
no sunąca łódź nie straszy ryb, które dają
się podziwiać całymi stadami. Tylko więk­
sze są ostrożniejsze i gwałtowny błysk łuski
lub nie mniej szybki suw dużego cienia daje
znać o obecności jakiegoś chytrego, paro-
funtowego szczupaka.

Szkoda wielka, że to naroczańskie akwa­
rium naturalne ma tylko kilkanaście kilo­
m etrów długości. W niższym biegu woda
i dno ciemnieją. Można już obserwować
krajobraz, podziwiać liczne, gwałtowne za­
kręty i ciche, zapomniane przez Boga i ludzi
wioski białoruskie, zrzadka nad Naroczan­
ką rozsiadłe.

Po 86 kilometrach jazdy wpływamy do
W ilii. Piękna to rzeka. Wije się przeważ­
nie wśród lasów. Wszędzie cudowne m iej­
sca na namiotowanie. Szlak łatwy i jedno­
cześnie pociągający swym urokiem. Kolo
Naroczanki jest to klasyczna rzeka nizinna,
szeroko rozlana z ospałym nurtem płytko

sunącym po piaszczystym dnie. Ale już
kilkadziesiąt kilometrów poniżej brzegi
stają się wysokie, prąd szybki, pojaw iają
się szypoty i oko szuka ponad brzegami ry­
sunku wysokich gór. Są miejsca, jakby
żywcem skopiowane z podalpejskich ,,land-
szaftów" .

Lasu jest masa. Cóż kiedy taki zniszczo­
ny... Widać, że po nim przeszła bezlitośnie
w ojna i jeszcze bezlitośniejsza gospodarka
powojenna, która zapełniała i jeszcze za­
pełnia skarbiec dewizowy wpływami ze

sprzedanego drzewa. Jeszcze gdzieniegdzie
nad brzegami stoi potężny dąb, taki pra­
wdziwy dewajtis, ale obok niego szumi na

wietrye miody zagajnik, niczym gromadka
sierot, opłakująca rodzicieli. Niech tylko
nikt nie sądzi, że go kto sadził. Gdzie na­
sion wiatr nawiał, tam drzewa wyrosły,
gdzie natura sobie rady sama nie dała, tam
świeci golizną nieużytek, jak dokument pro­
testu przeciw bezsensownemu zniszczeniu.

Zwiedzać nie m a czego po drodze. Ale

kempingować można co kilometr i co kilo­
metr mieć równie piękny i równie malowni­
czy widok na brzegi. To też co krok to ja­
kiś obóz harcerski. Nasi dzielni chłopcy
i dziewczęta uczą się poznawać 1 kochać
ziemię kresową i pokazują ludności miej­
scowej swą wspaniałą organizację, swój
duch niezwykły, swą karność i niosą świa­
tło naszej polskiej kultury do najbardziej
zapadłych kątów.

Ludność miejscowa składa się w dużej
części z ,,tutejszych" . Są to Białorusini, nie
m ający poczucia odrębności narodowej.
Spotyka się również wiele zaścianków szla­
checkich o nieznanym na zachodzie Polski
typie chłopa, który mimo całego swego ubó­
stwa i zacofania materialnego uważa Się
za pana i dokumentuje swym zachowaniem,

że jest czymś nieskończenie lepszym. W da­
jemy się na brzegu w rozmowę z jakąś siwą
babiną, poganiającą trzódkę świń. Przy­
odziewek na niej brudny i zniszczony, wło­
sy nieuczesane, boso, w ręku pręt, symbol
władzy nad podwładną gromadką czworo­
nogów tak chudych, że zaraz za wielkim

ryjem już jest ogon i tego co my świnią na­
zywamy, w ogóle nie ma, ale jak nam za­
czyna opowiadać o wojnie, jaką przybiera
postawę?! Jejmość dobrodziejka z konter­
fektu zeszła i raczy łaskawie wywodzić, jak
to drzewiej bywało...

Nie ma to jak z ludźmi pogawędzić.
Wysiadamy w Żodziszkach, słusznie tak

zwanych, jako, że jednego z naszych wy­
cieczkowiczów w rzód na szyi męczy i nazwę
Wrzodziszki łątwo zapamiętać. Wysiada­
my, aby się dowiedzieć jak się obozuje po­
znańskiej szkolnej drużynie harcerskiej z

gimnazjum żeńskiego im. Dąbrówki. Przy­
jechało pól setki dziewcząt i chwalą W ilię
z przejęciem i zachwytem, na jakie się
zdobyć mogą tylko młode serca i umysły.

Mieszkają sobie piękne poznanianki na

wysokim brzegu tuż kolo starego kolegium
jezuickiego, obecnie przerabianego na sie­
dzibę władz gminnych i innych lokalnych
urzędów. Namioty mają wielkie przestron­
ne. Śpią wysoko jakby na stołach. Wielki

stary park i u podnóża płynąca W ilia dają
wszystko, czego może zamarzyć młodzież na

czas wakacyj. Może tylko nie bardzo służy
pogoda, ale za to władze miejscowe są na­
der optymistyczne. Zapytany sympatyczny
przodownik policji orzekł stylem urzędo­
wym: ,,Dzisiaj deszczu nie przewiduje się!"
Dokładnie w pięć minut po tym, rzęsiste
krople przysłowiowego wielkiego deszczu
z malej chmury zadokumentowały najzu­
pełniejszy brak szacunku dla tej opinii
,,pana władzy".

W czasie jakiegoś gotowania lub raczej
pi chcenia na maszynce czegoś ną kształt

obiadu, podchodzi do nas pastuszek lat tak
z 15. Mówi dobrze po polsku. Nazywa się
Jan Osipowicz. Pytamy się go, czy umie

czytać i pisać. Odpowiada, że nie i ma przy
tym dziwnie dumny, wyraz twarzy*

,,Nawet ojciec karę płacił za nieposyłanie
mnie do szkoły, ale chodzić mi nie kazał" —

dodaje. ,,My jesteśmy Litwini - tłumaczy
wreszcie. Do litewskiej, to bym chodził".

,,A ile was we wsi jest?"
,,Będzie trzy rodziny!!!"
Biedny m ały Janek. Będzie całe życie

niepiśmienny, chyba, że go w wojsku do­
uczą. Będzie całe życie nienaw idził Polski
i Polaków, ponieważ ma upartą, litewską
n aturę i będzie tak czynił, bo jego rodzicom

zaszczepili tę nienawiść Rosjanie i Niemcy.
Będzie całe życie m ały i biedny. Zapłaci
drogo za swą nienawiść, za odstępstwo od

wielkiego braterstwa dwóch narodów. Bę­
dzie mu źle i' będzie mu tylko to pociechą,
że Polska będzie w nim miała o jednego
więcej analfabetę, o jeden więcej hamulec

rozwoju gospodarczego i kulturalnego.
Ale czy się dziwić Jankowi Osipowiczo-

wi? Przecież jego bracia

Wilię i Niemen zagrodzili żelaznymi siat*
kami, aby ryby nie mogły przepływać

granicyUl
I dlaczego ta moc charakteru litewskiego
idzie takimi już przekraczającymi granicę
śmieszności ścieżkami, zamiast się sprzę­
gać z polską ustępliwością, z polskim lelum -

polelum i budować potęgę jednego państwa
dla dwóch narodów, tak jak nam to kazał
w ielki umysł Władysława Jagiełły? Dla­
czego?...

We wsi Bystrzyca, udając się na zakupy,
napotykamy na caiy rząd żydowskich cha­
łup. Wprawdzie zapraszają bardzo gorąco
do kupowania wszystkich artykułów, ale
trudno uwierzyć, aby w takim ust7-oniu ty­
lu synów Izraela mogło wyżyć z oszukiwa­
nia biednych kmiotków. I cóż się okazuje?
Nie są to żydzi-handlarze, tylko żydzi-rol-
nicy, osadzeni już przed stu laty ną swych
zagrodach przez Rotszylda.

Tego rodzaju kolonii żydowskich na Wi­
leńszczyźnie m a być parę. Osadnikami zo­
stali najubożsi żydzi. Podarowano im
średnio po 20 hektarów, co na stosunki tu­
tejsze nie jest zbyt wiele i odpowiada m niej
więcej połowie tego obszaru na ziemiach

(Ciąg dalszy na str. 11).
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Toruń, dnia 3 sierpnia 1937 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Znal. Relikw. św. Szczepana.
Jutro: Dominika w.

Wschódsłońca o godzinie 4.21.
Zachód słońca o godzinie 19,50.

Stan pogody.
Nadal pogoda zmienna.

Stare powietrze połarno morskie, ściera­
jąc się z powietrzem chłodniejszym , które
napłynęło do Polski z północnych obszarów
Rosji, spowodowało wczoraj w godzinach
popołudniowych w całym kraju pogodę na-

ogół chmurną. Miejscami notowano prze­
lotne deszcze lub burze. Temperatura o go
dżinie 14-ej wynosiła: 9 st. na Hali Gąsien
nicowej, 15 st. w Zakopanem, 18 st. w Toru­
niu, 20 st. w Wilnie, Gdyni i Krakowie, 21
st. w Pińsku, 22 st. w Warszawie, Łodzi,
Lwowie i Bydgoszczy, 23 st. w Poznaniu, a

24 st. w Przemyślu

'S —*-

dzisiejszy
^

o godz, 10

Sta n

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano

TTTTTT
80

Pogotowie straży pożarnej teł. 1244.

Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu.

Pogotowie ratunkowe teL 1991.

Biblioteka T. C. L. (ul. Wysoka 16) ot­
w arta codziennie za wyjątkiem niedziel
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19.

Nocny dyżur pełnią apteki:
Radziecka" (śródmjeścm)

św. Anny — Bydgoskie Przedmieście.
Pod Łabędziem - na Mokrem

REPERTUAR KIN:

Aria: ,,Straszny dwór" i ,,Porwana ko­
bieta" .

As: ,,Tajemnica panny Brinx".
Mars: ,,Diabły dzikiego Zachodu" .

Świt: ,,Niesamowity dom".

Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ.

Kazimierz Junosza-Stępowski przybywa do
Torunia.

Jak się dowiadujemy, w najbliższych
dniach przybywa do Torunia jeden z naj­
doskonalszych artystów sceny polskiej p.
Kazimierz Junośza-Stępowski jako gość Tea­
tru Ziemi Pomorskiej i dyrekcja teatru
wznawia z nim sztuki, grane w ubiegłym
sezonie teatralnym. Jak się dowiadujemy,
najbliższym przedstawieniem z Junoszą-Stę-
powskim będzie wystawienie komedii p. t.

Stare wino" . Bliższe dane w numerze na­
stępnym naszego pisrna.

Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
W torek 3 bm. godz. 20,30 Ciechocinek:

,,Mała Kitty i wielka polityka" .

Środa 4 bm. godz. 20,30 Inowrocław: ,,Da­
ma kamełiowa".

Czwartek 5 bm. godz. 20,30 Ciechocinek:
r Dama kamełiowa".

— Osobiste. Stanowisko dyrektora to­
ruńskiego oddziału Banku Związku Spółek
Zarobkowych objął p. Paweł Mrozowski
z Poznania.

— Zebranie towarzyskie Klubu Polsko­
Angielskiego.W środę, dn ia 4 bm. o godz. 20

odbędzie się w kawiarni ,,Pomorzanka" w

Toruniu zebranie towarzyskie członków
Klubu Polsko-Angielskiego.

Dziewczynka wpadła pod motocykl.
Na rogu ul. Żeglarskiej i Szerokiej naje­

chana została przez nieznanego motocykli­
stę 8-letnia Gertruda Jankę, która odniosła
na szczęście tylko lekkie obrażenia ciała.
Motocyklista, obawiając się ewentualnych
konsekwencji za najechanie, nierozpoznany
odjechał. Kto ponosi winę wypadku nara-

zie nie ustalono.

Kawałnieudałsię
Edmund Białecki, 28-letni młodzie­

niec z Chełmży, a ostatnio zamieszkały
w Wąbrzeźnie przyjechał do Torunia i

tutaj spotkawszy na dworcu kolejo­
wym Toruń-Przedmieście starych zna­
jomków, postanowił to spotkanie ,,ob­
lać". Alkohol, którym zamierzano ura­
czyć się należał do jednego z najpod-
lejszych gatunków, który nosi miano

,,brynda" i nic też dziwnego, że po sko­
sztowaniu go towarzystwo doszło do

słusznego wniosku, że jest kiepski i na­
leży szlachetniejszego trunku dokupić.

Białecki zdecydował się udać do

miasta celem kupna wódki, że to jed­
nak odległość od dworca do miasta

jest dość znaczna, rozejrzał się za ja-
kowymś środkiem lokomoc'ji. I jak na

jego szczęście, które w końcu było nie­
szczęściem (tak sio też zdarza), przy
murze stał sobie rumak stalowy, po­
spolicie rowerem zwany. Pozostawił go
tam p. A. Sawicki, pracownik P. K . P.

Białecki - jak po tym gęsto się tłu­

maczył — wcale nie- miał zamiaru kraść
roweru. Chodziło tylko o ,,wypożycze­
nie1* pod nieobecność właściciela, który
g'dzieś tam zawieruszył się. Tak więc
B. udał się na rowerze do miasta, po

tym zajechał (p-o-mimo wo-li) na dwo-rze-c

kolejowy Toruń-miasto, dał rower na

bagaż, ekspediując do... Kutna. (To
wszystko p-omimo wo-li.) Załatwiwszy
się z ,,balastem*1, kupił wódki i po-wró­
cił na dworzec Toruń-Przedmieście dla
doiko-ńczen ia ,jbibki*\

Jakież jednak było jego zdziwienie,
gdy oczekiwali go nie tylko znajomi, a

le nawet policja. Okazało- się, że w mię
dzyczasie praw y właścicie-l roweru, z-

orientowawszy się w sytuacji, narobił

alarmu, powiadomił policję, a ta — bez

dłuższych dochodzeń, ustaliła kto je-st
sprawcą kradzieży i oczywiści-e go po­
chwyciła.

Kawał wiec nie udał się Białeckiemu
i za nieszczęs-ny pom ysł odpo-w iadać

będzie prz-ed sądem.

Zlikwidowanie szajki
młodocianie!!włamywaczy.

W nocy z piątku na sobotę zakradli się
do składu p. Andersa (ul. Różana) młodo­
ciani złodziejaszkowie, którzy zamierzali

poddać dokładnej rew izji cały skład i e-

wentualnie zabrać to, co się da. Na ich nie­
szczęście zostali spostrzeżeni przez właści­
ciela, który ich spłoszył. Podany przez w ła­
ściciela rysopis młodych włamywaczy po­
zw olił naszej policji bardzo szybko ująć a-

m atorów cudzych rzeczy. ,,Pięknie** zapo­
wiadający się młodzieniaszkowie niestety
nie należą do grupy ludzi tzw. szumowin.
14-letni ,,herszt** Jerzy Letkiewicz, zam.

przy Nowym Rynku, jest synem biletera

kolejowego z dworca Toruń-Mokre, jego
,,pomagier** 13-letni Stanisław Słodkowski,
zam. przy ul. Prostej, jest synem inw alidy
wojennego i wreszcie trzeci ż tej paczki 14-

letni Franciszek Grzemka, zam. przy ul.
Wielkie Garbary jest synem pośrednika
mieszkaniowego.

Przeprowadzone dochodzenia wykazały,
że młodociana szajka włamywaczy doko­
nała kradzieży w ,,Paszteciarni" p. Szymo-
niaka przy ul. W . Garbary, skąd zabrali

różnych artykułów spożywczych na kwotę
około 50 zł, dalej włamali się do składu p.
Grelewicza (ul. W . Garbary), któremu skra­
dli migdałów, orzechów i in. delikatesów
na kwotę około 60 zł oraz dwukrotnie skła
dali niezapowiedziane ,,wizyty** u p. Ja

kowczyka, któremu skradli około 80 zł go­
tówki.

Jak z tego wynika, młodociani włamy­
wacze traktowali swój proceder prawie że
zawodowo. Początkowo szczęście dopisywa
to, lecz w końcu ,,noga powinęła się'* i nie­
w ątpliwie dalszą edukację kontynuować
będą w zakładzie poprawczym. Przed nie­
dawnym czasem policją nasza zlikwidowa
ła podobną szajkę młodych włamywaczy,
lecz chłopcy ci wyrośli w tak fatalnych
warunkach, że i dziwić się nie można
było, iż na tak śliską drogę weszli. W da­
nym wypadku jednak wyrazić należy zdzi­
wienie pod adresem rodziców, którzy na­
wet nie zainteresowali się skąd wh dzieci
m ają pieniądze. Zbyt pow'ażne zaniedbanie,
które mści się.

Nowe władze gniazdaSokoła SI

w Toruniu.
W lokalu p. Hoffmanna odbyło się pod

przewodnictwem prezesa Koniecznego nad­
zwyczajne walne zebranie Tow. Gimn. So­
kół II (Jakóbskie Przedmieście), na którym
po wysłuchaniu sprawozdań cztonków za­
rządu z działalności gniazda Sokół II zebra­
ni wybrali nowy zarząd w składzie pp.: pre­
zes Wojciech Matczak, wiceprezes J. Hoff­
mann, sekretarz E. Zieliński, skarbnik A.

Sobecki, zast. sekretarza M. Drążek, gospo­
darz J. Chrzanowski. Ławnikam i wybrano
pp. Koniecznego, Żabińskiego, H. Matczaka

i Jędrzejczaka.
W toku obrad zebrani uchwalili wziąć

udział w zawodach lekkoatletycznych i pły­
wackich okręgu IV w Chełmży oraz w wy­
cieczce pieszej z okazji poświęcenia sztan­
daru okręgu IV do Lubicza.

W dalszym ciągu omawiano sprawy we-

wnętrzno-administracyjne, przy czym posta­
nowiono odbywać regularnie ćwiczenia w

sali p. Hoffmanna.

Odśpiewaniem hymnu sokolego zakoń­
czono walne zebranie.

Pcrsg sif m o(life.

.W modzie teraz są pasy, to też te zebry, zamknięte w ogrodzie zoologicznym, ani
'się pewnie nie domyślają, że ich skóra - to ostatni krzyk mody.

Posiedzenie Izby Wojewódzkiej
w Toruniu.

Toruń, 3. 8. W cln. 2 sierpnia br. pod
przewodnictwem p. wicewojewody Szcze­
pańskiego odbyło się posiedzenie Izby Wo-

jewódzkiej na którym rozpatrzono 44 spra-
w y głównie z dziedziny gospodarczej samo­
rządu terytorialnego.

M. in. sprawami zatwierdzono budżety
dodatkowe powiatów chełmińskiego, w ą­
brzeskiego i toruńskiego oraz uchwałę ra ­
dy miejskiej w Toruniu w sprawie bezpłat­
nego oddania gmachu administracyjnego
gazowni miejskiej na Placu Bankowym na

cele państwowego szkolnictwa zawodowego.

Ze Stow. Polsko-Francuskiego
w Toruniu.

W czwartek 5 bm. urządza Stowarzysze­
nie Polsko-Francuskie w Toruniu wyciecz­
kę celem zwiedzenia ogrodów p. konsula B.

Hozakowskiego, mieszczących się na przed­
mieściu Mokre. Wszyscy członkowie stowa­
rzyszenia, zainteresowani tą wycieczką, w in­
n i się zebrać tegoż dnia o godz. 16,30 przed
Dworem Artusa, skąd nastąpi odjazd tram­
wajami. Należy zaznaczyć, że do dnia 1
września rb. członkowie stowarzyszenia zbie­
rają się dla konwersacji francuskiej we

wtorki od godz. 19 do 21 w kawiarni ,,Po-
morzanka*' .

Z leki policfanta.
W dniach 31 lipca i 1 bm. zgłoszono w

Toruniu oraz w powiecie toruńskim 16 wy­
padków różnych drobnych kradzieży, z któ­
rych 5 wykryto oraz spisano 13 doniesień za

przekroczenie przepisów drogowych, 3 do­
niesienia za zakłócenie spokoju nocnego,
3 doniesienia za przekroczenie przepisów
polic.-admin., 2 za przekroczenie godzin po­
licyjnych i 1 za nielegalne posiadanie broni

i,alnej-

Zagubienie legitym acji i książeczki
wojskowej.

Franciszek Lisewski, zam. w Toruniu

przy ul. Strumykowej 14, zgłosił o zagubię-*
niu swej książeczki wojskowej, w ystawionej
przez PKU Toruń.

Gmerek Antonina, żona st. post. P. P.,
zamieszkała w Unisław iu (pow. chełmiński)
zgłosiła w II kom. w Toruniu o zagubieniu
przy ul. Targowej swej legitymacji ze zniż­
ką kolejową, wystawioną przez komendę
wojew. P. P. w Toruniu.

Kurs dla przodowników
gier sportowych.

W dniach od 18 do 28 sierpnia br. w

Okręgowym Ośrodku W. F, w Toruniu

odbędzie się kurs dla przodowników
gier sportowych, w szczególności zaś

piłki ręcznej, organizowany przez Pol­
ski Związek Piłki Ręcznej, w którym
wezmą udział kierownicy sekcji gier
sportowych z okręgów warszawskiego,
łódzkiego, poznańskiego i pomorskiego.

Kurs prowadzić będzie trener PZPR.

p. Kłyszejko. i

NIEPEWNY.

Woroszyłow odwiedza Stalina.
— Proszę, niech towarzysz siada — mó­

w i Stalin.
— Na jak diugo? — pyta Woroszyłow

z niepokojem.

W TOKU ROZMOWY.

1— Co? To coś na tw ojej głowie nazywasz
kapeluszem?

— Co? To coś pod twoim kapeluszem na­
zywasz ty głową?

B. Hozakowskl, Toruń.
Toruń, dnia 2 sierpnia 1937 roku.

Płacono: w dniach ostatnich zł. za 100 kg.
Koniczyna c zerwona................ 135,00—150,00
Koniczyna śred. g a t................. 80,00-115,00
Koniczyna biała prima czyszcz. 150,00-170,00
Koniczyna szwedzka .... 160,00— 190,00
Koniczyna ż ó ł t a ....................... 70,00— 80,00
Koniczyna żółta w łuskach . 35,00 - 40,00
In k a r n a tk a ....................... ... 105,00— 125,00
Przelot ..... .. .... .. ... 72,00- 80,00
Rajgras k r a j o w y ....................... 65,00— 75,00
Ty m o tk a ................................... 17,00— 22,00
Seradela ................................... 22.00— 26,00
W y k a ł a t o w a .......................

—

Wyczka zimowa ....... 50,00— 60,00
Peluszka ...................................

—

Groch W ik to r ia ........................ 23,00 - 25,00
Groch p o l n y ............................... 2 2 ,0 0 - 24,00
Groch z ie lo n y ............... ... 23,00— 25,00
B o b i k .......................................... 2 5 ,0 0 - 28,00
G o r c z y c a ................................... 3 5 ,0 0 - 38,00
Rzepak z nowego zbioru - -

. 50,00- 55,00
Rzepik letni z nowego zbioru 46,00 - 50,00
Łubin nieb ieski....................... 16,00 - 17,00
Łu b in ż ó ł t y ............................... 1 6 ,5 0 - 17,50
Siemię l n i a n e ........................... 5 5 .0 0 - 60,00
K o n o p i e ...................................... 4 5 ,0 0 - 55,00
Mak niebieski zbiór 1936 . . . 55 ,00 - 65.00
M ak b i a ł y ................................... 90 ,00 -100,00
T a t a r k a ...................................... 3 0 , 0 0 - 35,00
P r o s o .......................................... 2 7 ,0 0 - 34,00
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Najazd żydów niemieckich,
Eosu caeitoaaomaii śląskiej.

fOcf własnego korespondenta9,DziennikaBydgoskiego*')*

Z chwilą upływu konwencji genewskiej
szczególnie aktualną staia się sprawa dal­
szego ustr'oju administracyjnego Śląska.
Już od dłuższego czasu rozpatrywano trzy
możliwości, które mogłyby zastąpić obecny
samorząd śląski. Poddano więc ożywionej
dyskusji projekt całkowitego zniesienia wo­
jewództwa śląskiego i połączenia go w jed­
no wielkie województwo razem z Krako­
wem i Kielcami. Inny projekt przewidy­
w ał zniesienie autonomii Śląska, lecz pozo­
stawienie województwa śląskiego w dotych-

. czasowych jego granicach. Trzeci projekt
z m ie rz a ł do pozostawienia autonomii przy
dalszym rozszerzeniu granic województwa
śląskiego. Który z tych projektów zostanie
Ostatecznie zrealizowany, do tej pory je­
szcze nie wiadomo. W każdym razie nic
ulega wątpliwości, że olbrzymia większość
społeczeństwa, opowiada się zupełnie zdecy­
dowanie nie tylko za utrzym aniem auto­
nomii, lecz nawet, za rozszerzeniem granic
województwa. Wolę olbrzymiej większości
społeczeństwa śląskiego w tej sprawie w y­
kazała co dopiero zakończona ankieta ,,Po­
lonii" katowickiej. Z ta wolą liczyć się
muszą miarodajne czynniki. Wiadomo

zresztą, że za utrzymaniem autonomii wy­
powiadał się iuż nieraz wojewoda śląski, dr
Grażyński. Nie ulega zatem wątpliwości,
że autonomia śląska zostanie zachowana,
niewątpliwie jednak w dotychczasowej

. strukturze województwa zajdą pewne zmia­
ny zasadnicze.

Do najaktualniejszych kwestyj, związa­
nych z upływem konwencji genewskiej, na­
leży także sprawa mniejszości żydowskiej
i niemieckiej. Jak już ,,Dziennik Bydgo­
ski" donosił, z chwilą wygaśnięcia konwen­
cji na Górnym Śląsku, obszar niemieckie­
go Śląska objęty został prawami rasowymi
obowiązującymi w Niemczech. Już teraz

realizuje się na tym obszarze norymberskie
paragrafy aryjskien ie zw y k le surowo. P r a ­
sa śląska codziennie przynosi wiadomości
o bezwzględnych wystąpieniach antyżydow­
skich. Już wkrótce będą musieli opuścić
swe stanowiska urzędnicy-żydzi. Pozbawio­
no już praw urzędowania notariuszy-ży -

dów, a lekarze, dentyści, weterynarze i ap­
tekarze pochodzenia żydowskiego, którzy o-

trzym ali dyplomy po 30 stycznia 1933 roku,
będą musieli zaprzestać praktyki od 30-go
września. Ruch emigracyjny żydów ze Ślą-
ska Opolskiego przybrał duże rozmiary i z

każdym dniem wzrasta coraz bardziej. Nie­
stety, tak się składa, że uciekającez Nie­
m iec żydostwo pcha się bezceremonialnie
do Polski i osiada przeważnie w wojewódz-
lw ie śląskim oraz w Zagłębiu Dąbrowskim.
Jeśli zażydzanie Katowic będzie w dalszym
ciągu czyniło tak zastraszające postępy, kto
w ie czy się nie spełnią chełpliwe pogróżki
żydowskich okupantów, że ich będą sklepy

Katowice. — Konstrukcja żelazna budują­
cego się gmachu Muzeum Śląskiego.

i kamienice, dla Polaków zaś pozostaną ko­
ścioły i ulice...

Jakaż to tragedia, że równocześnie z na­
pływem pasożytów żydowskich, uchodzić
musi z kraju polski robotnik jako najem­
nik obcych kapitalistów. Dziwić się nale­

ży, że prasa sanacyjna z takim triumfem
obwieszcza wyjazd transportów robotników
z Zagłębia Dąbrowskiego do Belgii!...

A przecież według zapewnień, sytuacja
w przemyśle Zagłębia Dąbrowskiego kształ­
tuje się w ostatnim czasie bardzo pomy­
ślnie. Ilość zamówień w hutnictwie jest
duża, niektóre huty mają zamówienia na

dwa lata. Również w kopalniach węgla da­
je się odczuć pewna poprawa. Przejawia
się ona w znoszeniu ,,świętówek", przecho­
dzeniu z jednej szychty na' dwie itd. Rów­
nież na Górnym Śląsku koniunktura ule­
gła znacznej poprawie. Ruszyły kopalnie
od wielu lat nieczynne,inne zgłaszają wzra­
stające zapotrzebowanie na nowe kontyn­
genty robotników. Zpaniejsza się więc
wreszcie w obu zagłębiach bezrobocie.

Jesz'cze jedna sprawa wymaga należyte­
go załatwienia: kwestia mniejszości pol­
skiej na Śląsku Opolskim. Jak wykazały
ostatnie wydarzenia, gnębienie żywiołu pol­
skiego przez Niepiców przybrało niebywałe
rozmiary. Lecz sprawa ta wymaga szer­
szego omówienia.

T. B.

Zuchwały napad rabunkowy
w H^bcSzI.

Jeden z rabusiów w czasie pościgu popełnił samobójstwo.
Łódź, 3. 8. (PAT) Wczoraj o'godz.

10,30 rano dokonano zuchwałego napa­
du rabunkowego na wracającą bryczką
ulicą Pomorską Łaję Bornsteinową i

towarzyszącego jej syna. Dwaj napast­
nicy pod groźbą rewolwerów zrabowali

Bornsteinowej około 600 złotych i rzu­
cili się następnie do ucieczki. Na alarm

Bornsteinów przechodzący posterunko­
w y i przechodnie wszczęli pościg, w

czasie którego jeden z napastników', na

w idok zbliżającego się posterunkow'ego
strzelił do siebie, raniąc się śmiertelnie.

Przewieziony do szpitala zmarł. Znale

ziono przy nim dwa rew'olwery, z któ­
rych strzelił 8 razy w czasie pościgu,
nie raniąc na szczęście nikogo. Nazwi­
ska jego na razie nie ustalono. Pościg
za drugim napastnikiem trw'a.

Morderczy napad na strażaków w Tarnowie
pochłonie dwie ofiary.

Tarnów, d. 8. (PAT) Wczoraj rano

zmarła jedną z ofiar wczorajszego mor­
derczego napadu ną strażaków ognio­
w'ych w Tarnowie, a mianowicie Piotr

Gjwóźdź, który przed śmiercią nie odzy­
skał przytomności. Drugi strażak To­
masz Barnaś walczy ze śmiercią. Stan

jego jest beznadziejny.

w idniuwłc energicz-
ne wysiłki, celem wykrycia sprawcy
morderstwa. Aresztow'any osobnik, któ­
rego nazwisko ze względu na dobro

śledztw'a pozostać musi na razie w ta­
jemnicy, pozostaje w więzieniu zw'ła­
szcza, że coraz więcej poszlak w'skazu­
je na jego udział w morderstwie.

Projekt budowy kanału

Bydgoszcz - Gdynia.

Jak jńż pisaliśmy, kosztem 150 m ilio­
nów złotych ma być wybudowany kanał

Bydgoszcz— Gdynia, jako część mającej po­
wstać wielkiej magistrali wodnej z Górnego
Śląska. Trasa kanału Gdynia—Bydgoszcz
będzie następująca: Gdynia — kanał prze­
mysłowy — nizina między Chylonią i Po­
górzem — skręt koło Janowa do Zagórza
- dolina ku jez. Marchowo — jez. Warz-
no - jez. Głębokie — rz . Radunia — jez.
Trzebno — jez. Ostrzyckie - jez. Raduń-
skie — jez. Stężyckie — rz . Rakownica —

jez. Wierzpnickie — jiez. Garczyn — rz . Gra­
niczna — jez. Sudomie — rz . Trzebiocha -

rz. Wda — jez. Radolne — jez. Wdzydze —

kan. Wdy — kan. Niechwaszcz — kan.
Brda — jez. Bielmie — jez. Białe — rz. Biel­
ska Struga — jez. Okierskie — jez. Mętne
— jez. Chłodne - jez. Główka — jez. Cek-

eyńskie — jez. Miały — jez. Gwiazda — jez.
Luciroskie — jez. W ielkie - jez. Małe Bo-

runy — jez. W . Strzyżyny — rz. Brda —

Bydgoszcz.

Dwa statki greckie zderzyły się-
Ateny,3. 8 (PAT) Wczoraj wieczorem u

wejścia do portu Pireus zderzyły się statki
..Anastassios" i ,,Hydrą" . ,,Anastassios", na

którego pokładzie znajdow'ało się 64 osób,
prócz załogi, zatonął. Zginęło około 30 osób.

Dotychczas zdołano wyłowić 10 trupów.

Z wakacyjnej włóczęgi.

Od Idm atzęda .

Wilno, w lipcu.
Największe rzączy również się kończą.

Skończyło się po dwudniowym wałęsaniu
jezioro Narocz. Rozpoczęła się rzeką Na-
rocz, wśród kajakowców często Naroczanką
zwana. Tylko jej początek trudno określić.
W gąszczu szuwarów przewęża się jezioro
powoli w rzekę. Kajak ledwie może się
przecisnąć. Dopiero po paru kilometrach

jazdy ujawnia się słaby prąd i widoczne
choć bardzo na brzegach zarośnięte kory'to.

Woda jest równie czysta jak w źródle
i jak ze źródła smakuje. Dno na głębokości
do dwóch m etrów widoczne w promieniach
słońca jak w akwarium. Widać z łodzi
każdy 'listek wodorostów, każdy kam yk i

każdą buszującą w tym parku natury ryb­
kę. Nie można się zmusić do wiosłowania.

Wychyleni z łodzi obserwujemy podwodny
cudowny świat z niemym zachwytem. Wol­
no sunąca łódź nie straszy ryb, które dają
się podziwiać całymi stadami. Tylko w ięk­
sze są ostrożniejsze i gwałtowny błysk łuski
lub nie m tiiej szybki suw dużego cienia daje
znać o obecności jakiegoś chytrego, paro-
funtowego szczupaka.

Szkoda wielka, że to naroczańskie akwa­
rium naturalne ma tylko kilkanaście kilo­
m etrów długości. W niższym biegu woda
i dno ciemnieją. Można już obserwować
krajobraz, podziwiać liczne, gwałtowne za­
kręty i ciche, zapomniane przez Boga i ludzi
w ioski białoruskie, zrzadka nad Naroczan­
ką rozsiadłe.

Po 86 kilometrach jazdy wpływamy do
W ilii. Piękna to rzeka. Wije się przeważ­
nie wśród lasów. Wszędzie cudowne m iej­
sca na namiotowanie. Szlak łatwy i jedno­
cześnie pociągający swym urokiem . Koło
Naroczanki jest to klasyczna rzeka nizinna,
szeroko rozlana z ospałym nurtem płytko

sunącym po piaszczystym dnie. Ale już
kilkadziesiąt .kilom etrów poniżej brzegi
stają się wysokie, prąd szybki, pojawiają
się szypoty i oko szuka ponad brzegami ry­
sunku wysokich gór. Są miejsca, jakby
żywcem skopiowane z podalpejskich ,,land-
szaftów" .

Lasu jest masa. Cóż kiedy taki zniszczo­
ny... Widać, że po nim przeszła bezlitośnie
w ojna i jeszcze bezlitośniejsza gospodarka
powojenna, która zapełniała i jeszcze za­
pełnia skarbiec dewizowy wpływami ze

sprzedanego drzewa. Jeszcze gdzieniegdzie
nad brzegami stoi potężny dąb, taki pra­
wdziwy dewajtis, ale obok niego szumi na

wietrze młody zagajnik, niczym gromadka
sierot, opłakująca rodzicieli. Niech tylko
nikt nie sądzi, że go kto sadził. Gdzie na­
sion wiatr nawiał, tam drzewa wyrosły,
gdzie natura sobie rady sama nie dała, tam
świeci golizną nieużytek, jak dokument pro­
testu przeciw bezsensownemu zniszczeniu.

Zwiedzać nie ma czego po drodze. Ale

kempingować można co kilometr i co kilo­
metr mieć równie piękny i równie malowni­
czy widok na brzegi. To też co krok to ja­
kiś obóz harcerski. Nasi dzielni chłopcy
i dziewczęta uczą się poznawać i kochać

ziemię kresową i pokazują ludności miej­
scowej swą wspaniałą organizację, swój
duch niezwykły, swą karność i niosą świa­
tło naszej polskiej kultury do najbardziej
zapadłych kątów.

Ludność miejscowa składa się w dużej
części z ,,tutejszych" . Są to Białorusini, nie
m ający poczucia odrębności narodowej.
Spotyka się również wiele zaścianków szla­
checkich o nieznanym na zachodzie Polski

typie chłopa, który mimo całego swego ubó­
stwa i zacofania materialnego uważa się
za pana i dokumentuje swym zachowaniem,,

że jest czymś nieskończenie lepszym. W da­
jemy się na brzegu w rozmowę z jakąś siwą
babiną, poganiającą trzódkę świń. P rzy­
odziewek na niej brudny i zniszczony, wło­
sy nieuczesane, boso, w ręku pręt, symbol
władzy nad podwładną gromadką czworo­
nogów tak chudych, że zaraz za wielkim

ryjem już jest ogon i tego co my świnią na­
zywamy, w ogóle nie ma, ale jak nam za­
czyna opowiadać o wojnie, jaką przybiera
postawę?! Jejmość dobrodziejka z konter­
fektu zeszła i raczy łaskawie wywodzić, jak
to drzewiej bywało...

Nie ma to jak z ludźmi pogawędzić.
Wysiadam y w Żodziszkach, słusznie tak

zwanych, jako, że jednego z naszych wy­
cieczkowiczów w rzód na szyi męczy i nazwę
Wrzodziszki łatwo zapamiętać. Wysiada­
my, aby się dowiedzieć jak się obozuje po­
znańskiej szkolnej drużynie harcerskiej z

gimnazjum żeńskiego im. Dąbi-ówki. Przy­
jechało pół setki dziewcząt i chwalą Wilię
z przejęciem i zachwytem, na jakie się
zdobyć mogą tylko młode serca i umysły.

Mieszkają sobie piękne poznanianki na

wysokim brzegu tuż koło starego kolegium
jezuickiego, obecnie przerabianego na sie­
dzibę władż gminnych i innych lokalnych
urzędów. Namioty mają wielkie przestron­
ne. Śpią wysoko jakby na stołach. Wielki

stary park i u podnóża płynąca W ilia dają
wszystko, czego może zamarzyć młodzież na

czas wakacyj. Może tylko nie bardzo służy
pogoda, ale za to władze miejscowe są na­
der optymistyczne. Zapytany sympatyczny
przodownik policji o/zekł stylem urzędo­
wym: ,,Dzisiaj deszczu nie przewiduje się!"
Dokładnie w pięć minut po tym, rzęsiste
krople przysłowiowego wielkiego deszczu
z małej chmury zadokumentowały najzu­
pełniejszy b rak szacunku dla tej opinii
,,pana władzy".

W czasie jakiegoś gotowania lub raczej
pichcenia na maszynce czegoś na kształt

obiadu, podchodzi do nas pastuszek lat tak
z 15. Mówi dobrze po polsku. Nazywa się
Jan Osipowicz. Pytam y się go, czy umie

czytać i pisać. Odpowiada, że nie i m a przy
tym dziwnie dumny, wyraz tw arz*

,,Nawet ojciec karę płacił za nieposyłanie
mnie do szkoły, ale chodzić mi nie kazał" —

dodaje. ,,My jesteśmy Litwini — tłumaczy
wreszcie. Do litewskiej, to bym chodził" .

,,A ile was we wsi jest?"
,,Będzie trzy rodziny!!!"
Biedny m ały Janek. Będzie całe życie

niepiśmienny, chyba, że go w wojsku do­
uczą. Będzie całe życie nienaw idził Polski
i Polaków, ponieważ ma upartą, litewską
naturę i będzie tak czynił, bo jego rodzicom

zaszczepili tę nienawiść Rosjanie i Niemcy.
Będzie całe życie m ały i biedny. Zapłaci
drogo za swą nienawiść, za odstępstwo od

wielkiego braterstwa dwóch narodów. Bę­
dzie mu źle i będzie m u tylko to pociechą,
że Polska będzie w nim miała o jednego
więcej analfabetę, o jeden więcej hamulec

rozwoju gospodarczego i kulturalnego.
Ale czy się dziwić Jankowi Osipowiczo-

wi? Przecież jego bracia

Wilię i Niemen zagrodzili żelaznymi siat­
kami, ąby ryby nie mogły przepływać

granicy!!!
I dlaczego t4 moc charakteru litewskiego
idzie takimi już przekraczającymi granicę
śmieszności ścieżkam i, zam iast się sprzę­
gać z polską ustępliwością, z polskim lelum -

polelum i budować potęgę jednego państwa
dla dwóch narodów, tak jak nam to kazał
wielki umysł Władysława Jagiełły? Dla­
czego?...

We wsi Bystrzyca, udając się na zakupy,
napotykam y na cały rząd żydowskich cha­
łup. Wpraw dzie zapraszają bardzo gorąco
do kupowania wszystkich artykułów, ale
trudno uwierzyć, aby w takim ustroniu ty­
lu synów Izraela mogło wyżyć z oszukiwa­
nia biednych kmiotków. I cóż się okazuje?
Nie są to żydzi-hąndlarze, tylko żydzi-rol-
niey, osadzeni już przed stu laty na swych
zagrodach przez Rotszylda.

Tego rodzaju kolonii żydowskich na W i­
leńszczyźnie ma być parę. Osadnikami zo­
stali najubożsi żydzi. Podarowano im
średnio po 20 hektarów, co na stosunki tu­
tejsze nie jest zbyt wiele i odpowiada m niej
więcej połowie tego obszaru na ziemiach

(Ciąg dalszy na str. 11).
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Z Gdyni i Wybrzeża.
Gdynia,'dnia 3 sierpnia 1937 roku.

kalendarzyk.

Dziś: Znal. Relikw. św. Szczepana.
Jutro: Dominika w.

Wschód słońca o godzinie 4,21.
Zachód słońca o godzinie 19,50.

Stan pogody.
Nadal pogoda zmienna.

Stare powietrze polarno morskie, ściera­
jąc się z powietrzem chłodniejszym , które
napłynęło do Polski z północnych obszarów
Rosji, spowodowało wczoraj w godzinach
popołudniowych w całym kraju, pogodę na-

ogół chmurną. Miejscami notowano prze­
lotne deszcze lub burze. Temperatura o go­
dzinie 14-ej wynosiła: 9 st. na H ali Gąsien-
nicowej, 15 st. w Zakopanem, 18 st. w Toru­
niu, 20 st. w Wilnie, Gdyni i Krakowie, 21
st. w Pińsku, 22 st. w Warszawie, Łodzi,
Lwowie i Bydgoszczy, 23 st. w Poznaniu, a

24 st, w Przemyślu

- y Stan

dzisiejszy
ogodz, 10

Stan

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano

--.y- .-... - w w w J5

POGOTOWIA:

Lekarz dyżurny — teL 12-40,

Miejskie Zakl. Elektryczne — teL 29-oż.

Telefon nr 14-60 posiada pizedstawiciel-
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni,
Skwer Kościuszki 24 (nad cukiernią Fan-

grata).

Miejska Zaw. Straż Pożarna teL 17-08.

Gabinet komendanta i kancelaria tele­
fon 20-22.

REPERTUAR KIN:

BAJKA. Nowa edycja na rok 1937. Film
0 Franciszku Schubercie p. t. ,,Niedokończo­
na symfonia''. W roli gł. Marta Eggerth
1 Hans Jaray. Nadprogram tygodnik.

LIDO. Wspaniałe arcydzieło życiowe p. t.

,,Zbuntowana".W rolach gł. dwie gwiazdy
ekranu: Katarzyna Hepburn i Herbert
Marschall. Nadprogram najnowsze tygodni­
ki.

POLONIA.Wspaniały film w lOO% wie­
deński p. t. ,,Toni z Wiednia".W rolach gł.
Julia Janssen, Hans Olden i słynny chór
Wiene r Sangerknaben. Nadprogram.

MIRA2 — Orłowo wyświetla wspaniały
film p. t. ,,Maty król". Nadprogram i ty­
godnik.

X ----------

Zapisy do wszystkich klas prywatnego
, elnego gimnazjum żeńskiego i żeńskiej
szkoły powszechnejw Gdyni przyjm uje k an ­
celaria zakładu, mieszcząca się tymczasowo
w gmachu szkoły powszechnej nr 1 przy ul.
10 Lutego codziennie od godz. 10— 13 i od

16-19, nie pobierając osobnego w'pisowego,
a jedynie wpłaty na poczet czesnego za na­
ukę. Dyrekcja.

— Dyrektor departamentu morskiego
m inisterstwa przemysłu i handlu rozpoczął
urlop wypoczynkowy, który spędza na w y­
brzeżu.

Plan robót elektryfikacyjnych na wy­
brzeżu polskimzostał na rok bieżący całko­
wicie i terminow'o wykonany przez pomor­
ską elektrownię krajow ą ,,Gródek". Ostat­
nim etapem prac po zelektryfikowaniu
Wielkiej Wsi było wybudowanie trasy wy­
sokiego napięcia na przylądek rozewski.
Dalsze prace podjęte zostaną dopiero na

wiosnę przyszłego roku.

W Juracie pełno gości. Dr ug a połow'a
sezonu na półwyspie helskim , pomimo nie­
ustalonej pogody, wykazuje w Jastarni du­
żą frekwencję letników. W innych kąpieli­
skach liczba kuracjuszy znacznie spadła.
Ze zmniejszeniem się liczby letników rów­
nież ceny wykazują tendencję zniżkową.

Burza na wybrzeżu.Odcinek brzegu pol­
skiego pomiędzy Karwią, Jastrzębią Górą
i Sławoszynem nawiedziony został burzą, w

czasie której wraz z deszczem nastąpił opad
gradu. Nawałnica dała się we znaki przede
wszystkim na łąkach, które zostały zalane.

— Zjazd ochotników z Ameryki,W n niu
8 bm. odbędzie się w Gdyni zjazd koleżeń­
ski b. ochotników armii polskiej w Ame­
ryce, zorganizowany przez Związek Pola
ków z Ameryki w Gdyni.

W trzydziestolecie strajku szkolnego
w Hsirowfte.

Weteran strajku Wincenty Palczewski - strażnikiem portowym w Gdyni.

W roku bieżącym mija 30 lat od chwili
pamiętnego strajku szkolnego w Ostrowie

Wielkopolskim, który kosztował zaborców
tyle nerwów i niepokoju, a obok katuszy
dzieci wrzesińskich przejdzie do historii
naszej młodzieży walczącej o niepodległość.
Z owego pamiętnego czasu pozostało dziś
przy życiu kilku może zaledwie weteranów,
którzy osobiście brali udział w tej głośnej
i pełnej poświęcenia demonstracji młodzie­
ży. W Gdyni pracuje dziś, jako strażnik
portowy Wincenty Palczewski, który jako
m aiy chłopak — uczeń szkoły powszechnej
w Ostrowie Wielkopolskim rozpoczął w

sierpniu 1906 roku strajk szkolny i w'y­

trwał w nim przeszło cały rok. pomimo
maltretowania go przez niemieckich nau­
czycieli i bicia oraz trzymania w lochu
przez policję niemiecką, która chciała
w szelkimi sposobami wydobyć, kto był or­
ganizatorem strajku. Palczewski, jako m a­
ły chłopak nie załamał się jednak i niko­
go nie w'ydał, znosząc cięgi i męczarnie bez
szemrania. Nie tylko jednak w swych naj­
młodszych latach Palczewski okazai tyle
ducha patriotyzmu, gdyż w dniu 11 listo­
pada 1918 i\ bierze czynny udział, jako je­
den z pierwszych powstańców w osw'obo­
dzeniu 'Ostrow'a W lkp., a następnie pod ko­
mendą mjr. Wawrzyniaka bierze udział w

walkach o Szczypiornę. Na przełomie roku
1918-19 Palczewski bierze dalej czynny u-

dzial w walkach powstańczych w Krotoszy­
nie, pod Koclialami i Zdunami, a następnie
zostaje wcielony do 62 pp. skąd przechodzi
do 64 pp. z którym wyrusza na front bol­
szewicki pod w'odzą por. L. Bociańskiego
(dzisiejszego w'ojew'ody wileńskiego). Dziel­
ny w'ojak i patriota Wincenty Palczewski
pracuje w Gdyni od roku 1934 w straży
portowej i może się poszczycić odznakami
— Wojsk Wielkopolskich, za waleczność
(Straży Ludowej w Poznaniu) dyplomem
Zw. Weteranów Powstań Narodowych, o-

znaką honorow'ą za walkę o Szkołę Polską,
oznaką honorow'ą Frontu Pomorskiego,
krzyżem walecznśći a rm ii ochotniczej gen.
Bałachowicza. medalem pamiątkowym
1918-21, m edalem 10-lecia niepodległości
oraz oznakami 62 pp. i 64 pp.

Zdejmując m undur wojskowy, który no­
sił ostatnio jako bosman Marynarki Wo­
jennej, Palczewski nie chciał się rozstać
zupełnie z ciężką służbą morską i dziś, jak
wspomnieliśmy, pełni obow'iązki strażnika
portowego w Kapitanacie Portu.

Każdy bardziej spostrzegawczy ob­
serwator musiał zauw'ażyć, że gdy w

danym mieście odbywają, się zawody
samochodowe, lub motocyklowe, w'szy­
stkich bez W'yjątku kierowców ,,pojaz­
dów motorowych" opanowuje dziwny
szał. Widać nieraz jak po ulicy, która
niedawno była terenem ,wyścigu pędzi
rozszalała taksówka, która w normal­
nych warunkach nie robi więcej jak 15

kilometrów na godzinę i to sapiąc ast­
matycznie i stękając. Właściciel rowe­
ru z przyczepnym półtorakonnym mo­
torkiem zapina poważnie wielkie ręka­
wice, nasuwa mocno okulary i z miną
wyścigowca kierującego na finiszu 100

konną maszyną, wydobywa ze swego
motorku głośne tef, tef, tef, dając nie­
milknące sygnały trąbką i pędząc... z

szybkością powolnej szkapy dorożkar­
skiej. Tak, atmosfera zawodów sporto­
wych robi nieraz cuda...

W jednym z lokali gdyńskich odby­
w a ją się obecnie ,,sensacyjne" zawody
zapaśnicze,w których ma nawet wystę­

pować jakiś miejscowy ochotnik gwa­
rantując, że położy wszystkich zawo­
dowców nie na dwie, ale na cztery ło­
patki. Górą stalowe mięśnie! Młodzień­
cy gdyńscy wypinają dumnie zapadnię­
tą pierś, prężą wywatowane ramiona i

szukają słuchaczów, którym by mogli
opowiedzieć o swoich wyimaginowa­
nych wyczynach zapaśniczych. Na tle

prawdopodobnie takiego rodzaju opo­
wiadań doszło ostatnio do poważnej
różnicy zdań i nawet do zaimprowizo­
wanych naprędce zapasów. W jednym
z lokalików przy ul. Świętojańskiej w

Gdyni zebrało się kilku panów, którzy
prowadzili gorącą dyskusję. Do dysku­
sji wmieszali się dwaj przyjezdni pano­
w ie — bracia Żwirowińscy. Gdy słow a

nie wystarczyły, całe towarzystwo w

podnieceniu ,,sportowym" zabrało się
do rękoczynów i w rezultacie tych ,,za­
pasów" obaj bracia musieli oddać się
pod opiekę lekarską, a wynikiem ,,za­
wodów" zainteresowali się nie sędzio­
wie ringowi, lecz policja.

Hiszpańskie sieroty w Rzymie.

250 dzieci z narodowej Hiszpanii, które straciły rodziców w czasie wojny domowej,
przybyło clo Wioch i zostało bardzo serdecznie przyjętych przez władze i społeczeń­

stwo Rzymu.

Niebywała atrakcja-
Z okazji tygodnia lotniczego, staraniem

obwodu morskiego LOPP odbędzie się w

dniu 5 sierpnia br., a w razie niepogody w

dniu 7 sier pnia br. kilkugodzinna wycieczka
statkiem na pełne morze.N a statku pięk­
nie udekorowanym w girlandy, przy dźwię­
kach dwóch salonowych orkiestr odbędzie
się dancing-hridge z atrakcjami. Statek od­
bija od brzegu punktualnie o godz. 21,30 w

clniu wyżej podanym, udając się na peine
morze w kierunku Gdańska. Wstęp od o-,
soby 3 zl.

Tydzień lotniczy na wybrzeżu.
Jako dalszy ciąg programu podajemy na­

stępujące imprezy: Dnia 3 sierpnia dancing
w ,,Bodedze" z udziałem znanego artysty
Aleksandra Żabczyńskiego. Wstęp wolny.
Dnia 4 sierpnia o godz. 21 dancing w Jura­
cie. Dnia 5 sierpnia o godz. 21 dancing w

Juracie, w Jastrzębiej Górze i wielka a-

trakcja - wycieczka okrętem na pełne morze.

Przedsprzedaż biletów w obwodzie mor­
skim LOPP i u Fuchsa, ul. 10 Lutego 5.

Pożar w porcie gdyńskim.
W nocy na poniedziałek wybuch na te­

renie portu gdyńskiego poża-, obejmując
magazyn hydrograficzny urzędu morskie­
go. Akcja ratownicza trwała przeszło dwie
godziny, przy czym udało się uratować tyl­
ko murowaną część budynku, drewniana
zaś wraz z sprzętem nawigacyjnym w niej
zmagazynowanym spłonęła doszczętnie.
Przyczyny pożaru i wysokości strat nie u-

dalo się jeszcze ustalić.

Ciekawe plany Urzędu Morskiego.
Jak nas informują urząd morski w Gdy­

ni wykończa obecnie plany budowy nowych
przystani na naszym wybrzeżu. Przystanie
te są przewidziane w miejscowościach Ja­
strzębia Góra, Karwia, Rozewie, Chałupy,
Kuźnice, Swarzewo i kilku mniejszych. Po­
dobno w jednej z miejscowości kąpielowych
ma powstać również cywilne lotnisko. Pla­
ny urzędu morskiego są niezmiernie cieka­
we ze względu na ruch letniskowy i tury­
styczny, którego rozwojem interesują się
ostatnio czynniki miarodajne.

Inwestycje portu gdyńskiego
w czerwcu br.

W czerwcu br. wykonano w porcie gdyń­
skim następująee inwestycje: Boboty dro­
gowe, Na nabrzeżu Polskim ułożono pokła­
du drewnianego 250 m kw., wykonano bru­
ku poligonalnego 370 m kw., ułożono kra ­
wężnika 1440 m kw oraz wykonano robót
ziemnych 200 m kw . Przy budowie nowej
ulicy na molo Południowym wykonano 1500
m kw. podłoża pakowego, 250 m kw. kra­
wężnika betonowego, 150 m kanalizacji de­
szczowej, 4.000 m kw. jezdni z kostki gra ni­
towej i 950 m kw. chodnika z piyt betono­
wych.

Budowle naziemne.P r z y budowie domu

biurowego w wolnej strefie wykonano ro­
boty malarskie i układanie posadzek. Przy
budowie magaz. nr 9 w strefie wolnocłowej
w ykonano betonowanie ław oraz zbijanie
szalowali. Przy budowie domu dla krani-
stów na ul. Węglowej wykonano palowanie
ław pod fundamenty. Przy budowie maga­
zynu podręznego i szatni dla robotników
firm y ,,Skarbopol" wykonano m ury i dach.

Przy budowie Hali Towarzystwa Wystaw
i Targów , prace zostały całkowicie ukończo­
ne. Pi-zy budowie tymczasowego pawilonu
Yachtklubu Polski oraz Yachtklubu Oficer­
skiego, prace również zostały ukończone.
Przy budowie fabryki mączki rybnej przy
ul. Rybackiej odbywa! się montaż instala­
cji.

— Kto jeszcze nie oglądał?Ci, któ r z y do­
tychczas nie zwiedzili pierwszej wystawy
przeciwlotniczej, urządzonej staraniem ob­
wodu morskiego LOPP, niech śpieszą, bo
z dniem 8 bm. wystawa zostaje zamknięta.
Wystaw a mieści się w gmachu Sądu Okrę­
gowego, wejście od ulicy Jana z Kolna. O-

glądać można codziennie od godziny 9 do 14
i od godz. 16 do 19. Wstęp wolny. Druga,
bardzo ciekawa wystawa, to wystawa obra­
zów prof. Nawrockiego, znanego portrecisty,
otwarta cały dzień. Wstęp 50 gr.

SZCZYT ROZTARGNIENIA.
Profesor: Do kaduka, teraz dopiero j'e­

stem w kłopocie. Oto córka moja telegra­
fuje mi, że zaszło u niej radosne zdarzenie,
ale nie wspomina, czy to chłopiec czy
dziewczyna? Teraz więc nie wiem, czy je­
stem dziadkiem czy babką?!

PRZY REWIZJI.

Urzędnik graniczny przy rew izji pasz­
portu:

— Tu napisano, że pan .jest łysy, a prze­
cież pan ma bardzo bujne wiosy. Paszport
jest fałszywy.

— Nie, proszę pana. To włosy są fał­
szywe.
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ODJAZD:

TORUŃ-WARSZAWA: 2.51, 5.45, 645* , 8.05*
10.00, 14.20***, 14.28, 15.35*, 16.211, 17.34,
18.12, 20.00*, 22.24*. 23.30.

TCZEW-GDAŃSK-GDYNIA: 3.27**. 4.29
6.002, 7.28, 12.40**,12.48**, 13.402, 14.4?
17.12, 19.38, 20.10.

KOŚCIERZYNA-GDYNIA:4.39, 14.35.

NAKŁO-PIŁA: 0.303, 4.103, 6.02, 11.055, 14.50.
17.45, 19.40.

UNISŁAW-BRODNICA: 4.27, 7.55, 9.43*,
12.304, 14.06, 16.10, 22.14.

INOWROCŁAW-POZNAŃ: 1 .15***, 2.42*,
4.08, 6.35, 11.10", 14.18***, 15.305, 18.40,
22.12, 23.20".

WĄGROWIEC-POZNAŃ:5.00, 10.40, 13.387,
18.30.

INOWROCŁAW-HERBY NOWE:2.42, 15.30

*) Do Torunia.
**) Kursuje od 26. VI. - 4.IX.

***) Kursuje od 27. VI. - 5.IX.
**) Kursuje od 26. VIII .

— 4.IX.

*) Kursuje od 29. VIII .
— 5.IX.

s) Do Laskowic.

3) Do Nakla.

*) Tylko w niedzielę i świata do Fordonu
*) Do Inowrocławia.
e) Od Inowrocławia pociąg pośpieszny.
7) \V dni robocze do Wągrowca.

PRZYJAZD:

WARSZAWA-TORUŃ:0.22*, 3.54, 7.18, 9.48,
11.00*, 12.14, 12.24***, 14.29*, 14.401, 16.19*,
17.02, 19.20*, 19.30, 21.57. .

GDYNIA-GDAŃSK-TCZEW: 1.10**. 2.28,
7.45, 9.52, 14.08**, 15.253, 16.13*1, 17.26,
18.04, 21.54, 22.07.

GDYNIA-KOŚCIERZYNA:2.35, 7.37.
PIŁA-NAKŁO: 7.20, 12.11, 14.01*. 16.57*,

21.07, 23.083.

BRODNICA-UNISŁAW: 7.05, 10.00, 10.49*,
14.54*, 16.52, 19.10, 21.34.

POZNAŃ-INOWROCŁAW: 2.43, 3 .22 * * *

,

4.22*, 7.23, 7.505, 10.58, 12.10***, 17.06",
18.55, 22.50.

POZNAŃ-WĄGROWIEC:7.197, 11.51, 17.56
22.45.

HERBY NOWE-INOWROCŁAW:4.22,10.58.

*) Z Torunia.
**) Kursuje od 27. VI. - 5.IX.

***) Kursuje od 26. VI. - 4.IX.

*ł) Kursuje od 29. VIII. - 5.IX.
1) Kursuje od 28. VIII .

- 5.IX.
) Z Laskowic.

s). Z Nakła.

*) Tylko w niedziele i święta z Fordonu.

*) Z Inowrocławia.
i Poznań—Inowrocław, pociąg pośp.

7) Z Wągrowca w dni robocze.

Bydgoskie Koleje Powiatowe.
Rozkład jazdy ważny od 15 maja do 10 września 1937 u

Odjazd pociągów z Bydgoszczy w niedzielę i święta do:

K o r o n o w a 8.10, 11.05, 14.00, 18.30, 21.00, 23.35
Wierzchucina 10.25, 22.10
Lasu, Oplawca i Smukaly 8.10, 8.25W, 10.00, 10.25, 11.05,

12.30, 14.00, 14.40. 15.20, 16.20, 17.30, 18.30, 21.00, 22.10, 23.35
Smukaly Dolnej 8.25W, 10.00, 14.40, 17.30

w dni powszednie de:

Koronowa 8.10, 11.05, 12.30 *f, 14.00, 1600, 18.30, 21.00
Wierzchucina 11.40* 13.30*, 15.30**, 19,35*
Wąwełna 13.30*, 19.35*
Oplawca i Smukaly 8.10, 8,25W, 11.05, 11.40* 12.30*1*

13.30* 14.00, 15,3U **

, 16.00, 18,30, 19.35, 21.00
Smukaly Dolnej 8,25W.

Objaśnienie znaków t *

Pociągi kursują wśrody i so­
boty,

* f Pociągi kursują w soboty. * *

Pociągi kursują w po­
niedziałki, wtorki, czwartki i piątki. W - Pociąg wyciecz­
kowy, kursuje codziennie, wyjazd z Bydgoszczy o

godz. 8 .25, przy przejazdach tym pociągiem pasa­
żerowie korzystają ze zniżki 507eod biletów nor­
malnych - powrót może nastąpić tego samego
dnia dowolnym pociągiem. (9300

Co jest godnego zwiedzenia?Do na jc ie ­
kawszych zabytków należą kościół farny
pod wezwaniem świętych Marcina i Mikoła­
ja z XIV w., kojciół Klarysek z XV w., ko­
ściół Bernardynów z XVI w., kościół poje-
zuicki z X V III w., stare śpichrze zbożowe
nad Brdą, W enecja bydgoska, biblioteka

miejska i bernardyńska.
Dalej godne zwiedzenia są: Muzeum miej­

skie, wystawa darów Wyczółkowskiego,
Laszczki i Kierskiego. Dwa piękne parki
Jana Kazimierza z alegoryczną rzeźbą ,,Po­
top" i Jana Kochanowskiego z pomnikiem
Henryka Sienkiewicza. Poza tym ogród bo­
taniczny, śluzy cieniste planty nad kanałem

bydgoskim, Wzgórze Dąbrowskiego rom an­
tycznie położone z w idoki-m n a Bydgoszcz
i wieżą ciśnień, szereg gmachów monumen­
talnych i stylowych jak Państw. Szkoła Prze­
mysłu Roln., męskie i żeńskie gimnazja
m iejskie o nowoczesnej strukturze, poważ­
ne i obszerne gmachy instytutu badań rol­
nych, nowo budujący się kościół o wielkiej
kopule pod wezwaniem św. Wincentego a

Paulo, nowy olbrzymi gmach szpitala miej­
skiego i inne.

Audycja studia bydgoskiego. W środę
4 bm. o 19: koncert zespołu mandolinistów

,,Bis", w przerwie felieton pt. ,,Wśród jezior
i kniei pomorskich".

Nowe groźne chmury
sromadzą się nad słowami emerytów.

Nowa ustawa emerytalna, jaką mam

przed sobą — nie przedstawia się tak po­
cieszająco, jak nam władze przyrzekały —

przeciwnie, ustawa ta pogarsza położenie
obecnych emerytów - a nowym emerytom
nie zapewnia w 100 proc. emerytury.

Zdaniem autorów tej ustawy — upraw­
nienia emerytalne m ają być dostosowane
nie do nabytych praw, ale do możliwości
finansowych Skarbu Państwa, a pracownik
państwowy dostać ma emeryturę po 15 la­
tach służby dopiero wtenczas, jeżeli komisja
lekarska uzna, że jest co najmniej 50 proc.
niezdolny do służby, czyli że emerytura na

przyszłość stoi pod znakiem zapytania,
mimo, że czynny urzędnik będzie opłacał
na emeryturę składki miesięczne, ,,jakie u-

stali Rada Ministrów".

Więc i składki emerytalne nie będą usta­
lone ustawowo, nie uchwalą je Izby Usta-

dodawcze, ale ustali je rozporządzenie Ra­
dy Ministrów, co jest bardzo groźne, bo­
wiem każdy nowy ,,gabinet" może sobie wy­
dawać rozporządzenia w tym kierunku, nie

uwzględniając, jak to wykazuje doświad­
czenie — położenia pracownika.

Koniecznym i pożądanym jest przeto,
aby cała ustawa emerytalna w najdrobniej­
szych szczegółach była przeprowadzona
przez sejm i senat jako ustawa a nie jako
rozporządzenie, które każdej chwili może
być zmieniane.

Pozostawienie dla rządu takiej otwartej
,,furtki" tyle namnoży nowych nowel i roz­
porządzeń, że za kilka lat i w tej ustawie
nie wyznają się najlepsi prawnicy no i sa­
mi autorzy tej ustawy.

Bardzo pięknie brzmi też art. 35 punkt 1

tej ustawy gwarantujący emerytom, którzy
przeszli na emeryturę przed dniem 1-go lu­
tego 1934 r. zachowanie praw do emerytury,
jakie im służyły przed wejściem w życie
dekretu Prez. R. P. z dnia 22 listopada 1935
roku.

I wszystko byłoby dobrze, żeby nie pewne
,,ale" bowiem punkt 2-gi tegoż art. zmniej­
sza tym emerytom pobory o 10 proc. To

jest niby ta rekompensata za zabrane a o-

becnie przywrócone Yt część lat zaborczych.
Sejm uchwalił już nowelę do dekretu

Prez. R. P. z dnia 22 listopada 1935 r. i

przywrócił zabrane łata zaborcze a w m iej­
sce tego m ieli płacić emeryci tylko 5 proc.
z tym, że co roku jeden procent odpada aż
do zupełnego zlikwidowania tej 5 proc.
opłaty. Obecnie znów komuś zależy na tym,
aby gnębić emerytów wbrew uchwale sej­
mu, spodziewamy się jednak, że pp. posło­
wie podtrzymają stanowisko sejmu i dopro­
wadzą do poszanowania ustaw i honorowa­
nia przez władze zobowiązań względem
emerytów.

Dokładny obraz nowej nstawy omawia­
ny będzie na żebranin emerytów dnia 5. bm.
w sali Pod Lwem.

Anonimowe ,Judopole*
na szyldach - znikną.

Zarząd Miejski w Bydgoszczy,ja k o w ła ­
dza przemysowa I instancji ponownie
ostrzega wszystkich przedsiębiorców han­
dlowych, którzy dotąd nie zastosowali się
do postanowień prawa przemysłowego (art.
33 Dz. U . R. P. Nr. 40-34, poz. 350) normują­
cych sposób oznaczenia nazewnątrzswoich
przedsiębiorstw.

Kupci rejestrowi (osoby fizyczne, poje-
dyńcze) mogą w oznaczeniu zew nętrznym
swego przedsiębiorstwa używać firm y za­
rejestrowanej w Sądzie Rejestrowym, nato­
m iast przedsiębiorstwa prowadzone przez
osoby praw ne (spóki, spółdzielnie itp.) mu­
szą być oznaczone przez taką firmę.

Kupiec nierejestrowynie może oznaczyć
swego przedsiębiorstwa nazwą anonimową
(np. ,,Wełnopol", ,,Biżopol", ,,Tanie Źródło",
,,Renoma" itp.).

Kupcy nierejestrowiobow iązan i są ozna

czyć swoje przedsiębiorstwo zgodnie z po­
stanowieniem art. 33 prawa przemysłowego
przez umieszczenie na zew nątrz swego imie­
nia (pełnego) i nazwiska, oraz rodzaju pro­
wadzonego przemysłu i to w sposób niebu-

dzący żadnej wątpliwości, przy czym dane

muszą być zgodne z doniesieniem o rozpo­
częciu prowadzenia przemysłu, handlu, z

otrzymaną koncesją lub też kartą rzemie­
ślniczą.

Zarząd Miejski przeprowadza obecnie

szczegółową kontrolę w powyższym za­
kresie.

Wykroczenia przeciwko powyższym po­
stanowieniom podlegają grzywnie do wyso­
kości i 000 zł wzgl. 14 dni aresztu.

Od Naroczy do Wilna...
(Ciąg dalszy).

zachodnich. Żydzi ci m ają więc dużą tra­
dycję rolniczą. Siedzą już na ziemi od
trzech pokoleń. Tradycja ta, jak nas infor­
mowano, w ygląda w Bystrzycy w ten spo­
sób, że uprawą roli zajmuje się wszystkiego
dwie, czy trzy rodziny. Reszta swą ziemię
wydzierżawia i dorabia sobie bodaj naj­
mniejszym handelkiem, aby nie wyjść z

wprawy w oszukiwaniu' gojów. Z bystrzyc­
kich perspektyw przyszłości i samowystar­
czalność przyszłego żydowskiego państwa
palestyńskiego wygląda niezbyt różowo...

Jedno jest zato pocieszającym objawem,
że ludność naszych kresów wschodnich za­
czyna się już bronić przed zalewem żydow­
skim. Polscy sklepikarze po wsiach stwier­
dzali z dumą i zadowoleniem, że już nawet
u nich daje się odczuć duży wzrost obrotów.
Byłoby to świadectwem, że nawet ten, czę­
sto zahukany i tak ogłupiany jeszcze przez
m oskali Białorusin, zaczyna rozumieć, dla

kogo pracuje i kto mu staje na przeszkodzie
w rozwoju gospodarczym. Potwierdził to
nam jeden z biednych flisaków. Użalał się
na swą ciężką i źłe wynagradzaną pracę,
mówiąc:

Dla kogo tak ciężko pracujemy?
Wszystko dla żydów i dla żydów.

Naszemu człowiekowi i na chleb nie starczył
W głowie się zawrót czyni, gdy się po­

myśli, ile to energii możnaby z tych ludzi

wydobyć, gdyby im wskazać tak łatwy, tak
uchwytny i tak dla nich zrozumiały cel,
jak walka z żydostwem. Rzuciliby się wów­
czas do zakładania swoich sklepików, do
tworzenia spółdzielni. Co więcej? Polska

by im zaimponowała tego rodzaju ideą i jej
propagandą. Tymczasem dzieje się odwrot­
nie. Rząd każe uważać w żydzie współ­
obywatela...

St. StrąbskL

— Wycieczka do Paryża i Rzymu.Ka to ­
licki Związek Polek w Warszawie z okazji
30-lecia swego istniena organizuje od 9-go
do 30-go września wycieczkę do Paryża, Li-

sieux, Lourdes, Nicei, Rzymu, Padwy i We­
necji. Wydatek 685 zł. Zgłoszenia przyjmuje
sekretariat Katolickiego Związku Polek —

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 36.

Pociąg dancing-bridge z Bydgoszczy
do Wisły.

Po raz pierwszy w tym roku staraniem

,,Orbisu" zorganizowany zostanie pociąg
dancing-bridge z Bydgoszczy do Wisły na

,,Święto Gór" . Pociąg ten składać się bę­
dzie z wagonów pulmanowskich, przy czym
miejsca będą numerowane oraz z wagonu
dancingowego. Wyjazd z Bydgoszczy dnia
14 sierpnia wieczorem, wyjazd z Wisły dnia
15 sierpnia wieczorem tak, że powrót do

Bydgoszczy nastąpi 16 bm. rano. Uczestni

cy mają wolny wstęp na wszelkie imprezy
,,Święta Gór" . Cena przejazdu w obie stro­
ny 18,70 zł. Zgłoszenia przyjm uje ,,Orbis" .

Pobita przez sublokatora.
Podczas sprzeczki na tle mieszkanio­

w ym pobitą została przez sublokatora Leo­
na Muszyńskiego 31-letnia Apolonia Pław -

ska, zam. przy ul. Długiej 78. Właścicielka
m ieszkania doznała silnych okaleczeń gło­
wy. Przewieziono ją do lecznicy miejskiej.

Włamanie do spółdzielni
,'Rodziny Kolejowej**.,

W nocy z niedzieli na poniedziałek nie­
znani sprawcy przez wyłamanie siatki dru­
cianej i wyrwanie skobla dostali się do
piwnicy spółdzielni ,,Rodziny Kolejowej" w

Kasynie Kolejowym przy ul. Zygm unta A u­
gusta 30. W piwnicy zmagazynowane były
różne artykuły kolonialne, z których część
zabrali złodzieje. Wartość skradzionych to­
warów oblicza się na 900 złotych.

O ----------

— W związku z ,,Tygodniem Bydgoszczy'*
dzisiaj, 3 bm. o godz. 17,50 na ogólnopolskiej
fali radiowej prof. Jan Kilarski z Poznania

będzie m ó w ił o Bydgoszczy.
— Polacy w Berlinie. Ukazało się dzieło

dużej wagi p. t. ,,Polacy w Berlinie", nakła­
dem byłych wychodźców, obejmujące 524
stron druku, według materiałów zebranych
przez A. Gołąbka. Książka ta przedstawia
dzieje emigracji berlińskiej od roku 1800
do 1921, walkę żywiołu polskiego z niem­
czyzną, pracę społeczno-kulturalną i poli­
tyczną i stanowi poważny przyczynek do
historii wychodztwa polskiego w Berlinie
i po prawym brzegu Łaby. Nabyć można,
dopóki zapas siarczy, w ,,Drukarni Kujaw­
skiej" S. A . w Inowrocławiu. ,

INFORMATOR
llo PRZYJEŻDŻAJĄCYCH

do BYDGOSZCZY
(Płatny dział reklamowy)

I Odzie zamieszkami

,,Gastronomia",hotel i rest., Dworcowa 19.

B Cukiernie I Kawiarnie

,,Cafó Club", Gdańska 22.Specjalność: dobra
kawa, ciastka lody i napoje chłodzące.

,,Pa!ais de Danse", Marcinkowskiego 4.Wy­
tworny lokal. Występy artystów. Lokal
otwarty do rana. Telefon 21-25.

M. Żewicki, Dworcowa 44.Trw ała ondulacja.
R. Formanowski, Mostowa 12, teL 3856.Sa­

lon fryzj. dla pań i panów. Trwała i wod­
na ondulacja.

Artykuły męskie

H. Zielińska, Gdańska5 . Specjalny m aga­
zyn artykułów męskich. Ostatnie nowości.

Koszule męskiena miarę solidnie wykonuje
W. Wyrwicki, Poznańska 1. Hurt i detal.

1 Przybory krawieckie

Jan A. Drążkowski, Dworcowa 7 I p.Spe­
cjalny magazyn podszewek i przyborów
kraw ieckich.

W. Zieliński, Śniadeckich 27,przybory kra­
wieckie.

I Instytuty kosmetyczne

Instytut piękności ,,Halina", Marsz. Focha
nr 14. Pielęgnowanie urody. Porady bez­
płatne.

I Odzie I co kupię?

C. Behrend A Co., Gdańska 23, teL 33-23.
Hurtowa palarnia kawy. Znane ze swej
jakości mieszanki kawy i herbaty Dum
towarów kolonialnych.

A. Hensel, wlaśc.: W. Sierpiński i J. Ka­
sprzak, Dworcowa 4.Specjalny magazyn
sprzętów kuchennych i domowych, por­
celany, kryształów.

Sala Licytacyjna, Gdańska 42,poleca ok a z yj­
ne prezenciki oraz obrazy, meble, dywa­
ny,- kryształy itp. :--4-;

A. Marciniak, Długa6, teł. 13-43 i 20-99. H u r t
i detal: żyrandole własn. wyrobu, sprzęt
elektrotechniczny, radiotechniczny, od­
biorniki radiowe, materiały techniczne
dla fabryk i elektrowni.

H. Runu i Syn, Gdańska22. Specjalny skład
czapek i przyborów mundurowych.

Skład futer — pracownia kuśnierskaFe lik s

Jaworski, Dworcowa 35.

E. Kozłowski, Gdańska 3.Magazyn jubilerski.
Dom delikatesów B. Jagła,Plac Teatralny.

j Agencje reklamy

Ogłoszenia do gazet krajow ych i zagrań.
Agencja Reklamy Prasowej, Dworcowa 54,
tel. 37-21.

— Baczność, rowerzyści!W ,,D zie n n ik u

Ustaw" z dnia 31 lipca br. (nr 58 poz. 4581
pojawiło się rozporządzenie m inistrów ko­
munikacji i spraw wewnętrzncyh o ruchu
rowerów na drogach publicznych. Rozpo­
rządzenie to zawiera szczegółowe przepisy
o rejestracji rowerów, ich wyposażeniu w

dzwonki, hamulce i światło i jeździe na pu­
blicznych drogach. M . in. rozporządzenie
zakazuje często praktykowanego przewoże­
nia drugiej osoby na rowerach jednoosobo­
wych. Rowerzyści we własnym interesie

powinni zaznajomić się z treścią tego roz­
porządzenia.

Zaparcie.Fachowe świadectwa powag le­
karskich podn'oszą dodatnie działanie natu­
ralnej wody gorzkiej ,,Franciszka Józefa"u

ludzi, którzy mają za mało ruchu.
— Towarzystwo Obywateli i Miłośników

Miedzynia składa serdeczne podziękowanie
wszystkim łaskawym ofiarodawcom, którzy
pomogli do urządzenia ochronki. W szcze­
gólności pp. dyr. Wodzie, dyr. Gulczowi,
dyr. Maciejewskiemu z Be-De-Te, notariu­
szowi Nieduszyńskiemu, notariuszowi Ja-,
nickiemu, p. Rajmanowi, firmom A. Marci­
niak, J. Dąbrowski, E. Wedel, Butowski i

Ska, ,,Minerwa", oraz wielu innym ofiaro­
dawcom, których dla braku miejsca wy­
liczyć nie możemy.

— Chleb dla Polaków.W Rawie Mazo­
wieckiej są potrzebne następujące placówki
chrześcijańskie: lekarz-dentysta, hurtow nia
toarów kolonialnych, skład z materiałami
na ubrania i dodatkami krawieckimi, han­
del skór i przyborów szewckich, cholewkarz
na długie buty, zegarmistrz, obuwnik na

lepszą pracę i sklep z gotowymi ubraniami.
Rawa liczy 10.000 mieszkańców. Komunika­
cja autobusowa na szlaku Warszawa-Łódź.
Tamże poszukiwany czapnik z 700 zł gotów­
ki jako wspólnik. Adresy wskaże redakcja
,,D ziennika Bydgoskiego" . (Znaczek na od­
powiedź załączyć).
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SKANDALICZNA PORAŻKA HEBDY.

Polscy tenisiści przegrywają
w Hamburgu.

Na międzynarodowych mistrzostwach te­
nisowych Niemiec w Hamburgu czołowi
nasi tenisiści Hebda i Tłoczyński zostali

wyeliminowani już w drugim dniu rozgry­
wek. Specjalnie przykra jest porażka Heb­
dy, który przegrał z mało znanym Niem­
cem Pohlhausenemw pięciu setach 3:6, 6:2,
6:1, 2:6, 2:6. Hebda przyjechał dopiero w

niedzielę do Hamburga i prosto z pociągu
po męczącej podróży udał się na kort. O-
czywiście odbiło się to na jego grze, gdyż
normalnie Hebda powinien bez trudu wy­
grać z przeciwnikiem podobnej klasy.

Tłoczyński po zwycięstwie nad Kochem
pierwszego dnia 16:1, 6:2, 3:6, 6:3) spotkał
w niedzielę świetnego niemieckiego tenisi­
stę Henkla i oczywiście przegrał7:9, 2:6,
4:6. Tłoczyński stawiał opór w pierw­
szym secie. W dalszych ustępował już zna­
cznie przeciwnikowi, nie mniej usiłował na­
wiązać walkę w trzecim secie, ale bez po­
wodzenia.

tabela ligowa .

Po niedzielnym meczu tabela ligowa
przybrała następujący wygląd:

gier pkt. st. br.
1) Cracovia 13 19:7 34:9
2)A.K.S. 12 19:5 25:14

3) Wisła 10 14:6 25:9

4) Ruch 11 14:8 20:12
5) Warta 10 13:7 19:10

6) Warszawianka 11 12:10 21:26
7)Ł.K.S. 12 10:14 27:25
8) Garbarnia 11 9:13 18:24
9) Pogoń 10 8:12 9:15

10) Dąb 18 0:36 0:54

KUSOCIŃSKI NIE BĘDZIE STARTOWAŁ
NA MECZU Z NIEMCAMI.

Skład na mecz z Niemcami będzie osła­
biony brakiem nie tylko Lokajskiego, ale i

Kusocińskiego, który nie czuje się jeszcze
podobno na siłach.

Przypuszczalnie skład reprezentacji wy­
glądać będzie następująco: 100 m: Zasłona,
Popek, 200 : Zasłona, Dunecki, 400 m : B i-

niakowski, Śliwak, 800 m: Kucharski, Gą-
sowski, 1500 m: Kucharski, Soldan, 5 km :

Noji, Duplicki, 10 km: Noji, Wirkus, 4X100
m: Danowski (wzgl. Górzyński), Dunecki,
Popek, Zasłona, 4X400 m : Śliwak, zwycięz­
ca z eliminacji, Biniakowski, Kucharski,
110 m płotki: Haspel, Niemiec, 400 m płot­
ki: Maszewski, Kostrzewski, skok w dal:
Hanke, M. Hofman (wzgl. Nowak), skok
wzwyż: Hofman K., vacat (Chmiel, Nie­
miec, Garnuszewski, Kalinowski), tyczka:
Sznajder, Klemczak (wzgl. Mucha), trój-
skok: Luckhaus, M. Hofman, kula: Gierut-
to, Tilgner, dysk: Gierutto, Fiedoruk, osz­
czep: Turczyk, Gburczyk, m łot: Kocołt, Wę-
glarczyk.

Skład ustalony zostanie ostatecznie przez
komisję trzech w połowie sierpnia.

PIERWSZE ZWYCIĘSTWO POLSKICH
SZACHISTÓW

w olimpiadzie szachowej w Sztokholmie.
Sztokholm. W ub. sobotę otwarty został

w S ztokholm ie wielki międzynarodowy tur­
niej szachowy o puchar przechodni lorda

Hamilton-Rusella,rozgrywany co dwa la­
ta w konkurencji drużynowej i zwany po­
w szechnie olimpiadą szachową. O statni

tego rodzaju turniej był rozgrywany w 1935
roku w Warszawie, gdzie zwycięstwo od­
niosła drużyna Stanów Zjedn. A. P. przed
Szwecją ł Polską.

W tegorocznym turnieju bierze udział
20 drużyn państwowychpo 5 szachistów.
W turnieju pań o mistrzostwo światabio ­
rą udział dwie Polki Gerłecka i Flerow-
Bułhak.

W pierwszym dniu turnieju drużynowe­
go uzyskano następujące w yniki: Węgry
pokonały Norwegię 4:0, Stany Zjedn. Litwę
3,5:Vi, Polska Anglię 2,5:1,5,Finlan dia Szko­
cję 2,5:1,5 oraz Rumunia Jugosławię 4:0.

W tu r n ie ju pań Flerow-Bulhak zremiso­
wała z Nakkerud (Norwegia) a Gerlecka

wygrała z Shannon (Irlandia).
POLSKA - ISLANDIA 4:0.

Sztokholm,3. 8. (PAT). Mecz Polska —

Islandia, rozegrany w trzeciej rundzie o-

limpijskiego turnieju szachowego, zakoń­
czył się rekordowym zwycięstwem Polski
w stosunku 4:0.

KOP ZDOBYWA MISTRZOSTWO KONNE
ARMII.

Bydgoscy ułani na piątym miejscu.
W niedzielę zakończyły się w Białym ­

stoku 4-dniowe zawody konne o mistrzo­
stwo wojska. Ostatniego dnia odbył się
konkurs skokówz ud z ia łe m 54 jeźdźców.

.W ogólnej punktacji mistrzostwo armii
na rok bieżący zdobył rtm. Brodzkina wa­
łachu Wiking 4, punktów 289W

2) rtm. Kulik punktów 311%, 3) por. Sa­
lomon punktów 3905/*, 4) por. Gerlecki, 5)
rtm . Rojcewicz, 6) rtm . Rojkiewicz, 7) por.
Łukowski, 8) rtm. Szenk, 9) por. Kamiński.

Zespołowo pierwsze miejsce zajęła re­
prezentacja Korpusu Ochrony Pogranicza,
zyskując 1221/4 pkt.. 2) 15 p. ułanów 1234%
pkt., 3)25p. u!., 4)9p. uł., 5)16p,ułanów
1855 pkt.,6) 9 p. strzelców konnych, 7) 2 p.
uł., 8)4p.uł.

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE BYDGOSZ­
CZY ZDOBYLI ZAWODNICY SOKOŁA Ul

I WODNIKA.
W zawodach o mistrzostwo miasta Byd­

goszczy w pływaniu, zorganizowanych
przez Sokół II I (Bydgoszcz) startowało 45
zawodników.

Wyniki poszczególnych konkurencyj by­
ły następujące:

50 m stylem dowolnym chłopców 1)
Wól (Sokół III) 36,4.

Sztafeta 5X50 stylem dowolnym chłop­
ców do la t 14-tu Sokół III 3.48,5.

50 m stylem klasycznym dziewczynek do

la t 14-tu: Szerbertówna (Wodnik)57,2.
100 m stylem dowolnym panie: Nawroc­

ka (Wodnik) 1,49.
100 m stylem klasycznym pań: Nawroc­

ka (Wodnik)1.50,6.
100 m na wznak: Godzwonówna (So­

kół III) 2.03,1.
Sztafeta 4X100 pań: Wodnik 8,51.
Sztafeta 3X100 stylem zmiennym pań:

Sokół III (Bydgoszcz)6.16.
100 m stylem dowolnym panów: Dreger

Sokół III (Bydgoszcz)1.12,4.
200 m stylem dowolnym Dreger 2.50.
400 m stylem dowolnym Dreger 6.13,2.
100 m na w znak: Smoliński (Sokół III)

1.32,4.
100 m stylem klasycznym : Mndziejew-

ski (Sokół III) 1.32,4.
200 m stylem klasycznym: Mndziejew-

ski (Sokół III) 3.41.
Sztafeta 3Xl00 stylem zmiennym pa­

nów : Sokół III 4.22,1.
Sztafeta 4X200 stylem dowolnym pa­

nów : Sokół III 12.45,8.

Kucharski zwyciężył w Londynie.
Porażki Noji, Sznajdra i Turczyka.

Na stadionie w White City w Londynie
odbyły się w poniedziałek wielkie między­
narodowe zawody lekkoatletyczne z udzia­
łem zawodników 16 państw Europy i Ame­
ryki. Na stadionie zebrało się 83.GG0 wi­
dzów.

Z Polski startowało 4 zawodników. Zwy­
cięstwo odniósł jedynie Kucharski, nato­
miast inni Polacy osiągnęli gorsze wyniki.
Noji zajął dopiero trzecie miejsce, Turczyk
— czwarte, a Sznajder nie doszedł w ogóle
do rozgrywek finałowych, gdyż został wy­
eliminowany w przedbojach.

N a 800 m Kucharski zajął pierwsze
miejsce w czasie 1:52,8 sek., wyprzedzając
o 0,1 sek. Anglika Handley'a.Kucharski po­
czątkowo biegł na trzeciej pozycji za W ło­
chem Lanzi i Austriakiem Eichbergerem.
Na połowie drogi prowadzenie obejmuje
Austriak, a przy końcu wysuwa się na czo­
ło Anglik Handley. Dopiero przed samą
metą nastąpił zryw Kucharskiego. Atak był
dla Anglika nie do odparcia i Polak pierw­
szy przerywa taśmę.

Na 3 mile ang. Noji dał się wyprzedzić
zarówno przez Anglika Warda, jak i Wę­
gra Kelena.Pierwszy był Anglik w czasie

14:28,8. Noji uzyskał 14:33,8. nie będąc ani
przez chwilę groźnym dla tej czołowej
dw ójki.

W rzucie oszczepem Turczyk zajął
czwarte miejsce stosunkowo słabym wyni­
kiem 62,86 m.Pierwszym był Szwed Atter-
wall 67,31 m.

Sznajder w skoku o tyczce odpadł w eli­
minacjach, uzyskując słaby wy nik 12 stóp
6 cali (około 3,70 m). Pierwsze miejsce za­
jął niespodziewanie Austriak Prokseh,któ ­
ry skoczył 4,08. Drugie miejsce zajął Nie­
miec Mueller 3.96 m. Dopiero na trzecim
miejscu sklasyfikował się rekordzista świa­
ta Amerykanin Varofl — 3,95 m.Poza k o n ­
kursem Amerykanin osiągnął 4,25 m.

Na 120 yardów przez płotki wygrał An­
glik Finlay w czasie 14.5 sek.

220 yardów wygrał Ben Johnson w cza­
sie 21,7 sek.

Na 400 m przez płotki (440 yardów), zwy-

Zawody, na kfióryeh zwyciężyły Polki.

Na w ielkich zawodach na stadionie olimpij skim w Berlinie, na których piękne zwycię­
stwa odniosły Walasiewiczówna i Wajsów na, Angielka Burkę (u dołu) wyrównała re­

kord światowy w biegu 80 m przez płotki. *

PROGRAMY RADIOWE
Środ(a,4sierpnia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze".

6,18:Gimnastyka. 6,38:Muzyka (płyty). 7,00:
Dziennik poranny. 7,10: Muzyka (płyty).
11,57: Sygnał czasu. 12,03: Dzier.nik połud­
niowy. 12,15:Aktualna pogadanka rolnicza.
12,25: Łódzka orkiestra salonowa pod dyr.
T. Rydera. 15,45: Wiadomości gospodarcze.
16,00: ,,0 literackiej szychcie" - szkic Gu­
stawa Morcinka (z Katowic). 16,15:Koncert
solistów (ze Lw o w a ). 16,45: Odczyt. 17,00:
Koncert rozrywkowy w wyk. zespołu Hen­
ryka Kowalskiego. 17,50:,,Każdy może być
elektrotechnikiem w swoim domu" — po­
gadankę wygłosi inż. A . Stachowicz (ze
Lwowa). 18,00:Chwila biura studiów. 18,10:
Program na jutro. 18,15:Marek Weber i Al
bert Sandler grają utwory Heykensa i Kin­
ga (płyty). 19,00: Słynni dyrygenci. - XVI

audycja: Grupa dyrygentów austriackich
i niemieckich: Schalk, Klemperer, Furtwan-

gler i Krauss (płyty). 19,50: Wiadomości
sportowe. 20,00: ,,Czterech i piosenka" —

lekki koncert w opr. W iktora Budzyńskiego
(ze Lwowa). Wykonawcy:Czesław Halski —

piosenki przedwojenne, Józef Bielawski —

piosenki przedmieścia lwowskiego, Włodzi­
m ierz Bałtarowicz - piosenki romantyczne,
Adolf Fleischer — piosenki groteskowe, Ire­
na Lipczyńska — fortepian. 20,45:Dziennik
wieczorny. 20,55:Pogadanka aktualna. 21,00:
Koncert chopinowski w wyk. Franciszka Łu.
kasiewicza (z Poznania). 21,45: ,,Kapral
Szczapa" — poowiadanie Karola Krzewskie-

go (cz. III). Czyta Tadeusz Frenkiel. 22,00:
Muzyka taneczna w wyk. małej orkiestry
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego i czwórki
radiowej.

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ. 12,15:Skrzynka rolnicza. 13,00:

Muzyka popularna (płyty). 15,00: Piosenki
żołnierskie (płyty). 15,20: Rozmowa z dzie­
ćmi. 15,49: Wiadomości z Pomorza. 18,10:
Pogadanka społeczna. 18,15:Piosenki w wyk.
rewellersów (płyty). 18,40: Program na ju­
tro. 18,45:Wiadomości sportowe z Pomorza.
19,00: Bydgoszcz na naszej fali. Zespół man-

dolinistów ,,Bis" pod dyr. Edm. Szumańskie­
go. 1. Osheit: Atak huzarów, 2. Ivanovici:
Fale Dunaju, 3. Heykens: serenada, 4. marsz

strzelecki, 5. L . Siede: chińska serenada u-

liczna, 6. Wilkuszewski: Kołysanka, 7. O-
scheit: Życie na manewrach, 8. Namysłow­
ski: Mazur, 9. Ritter: Amazonka. W prze­
rw ie koncertu felieton ,,Wśród jezior i kniei

pomorskich" . 23,00: Tańce i piosenki (pły­
ty).

ZAGRANICA.

Berlin. 19,20:Wiedeńskie melodie operet­
kowe. Monachium. 19,00:Koncert rozrywko­
wy. Ryga. 19,05:Koncert popularny z udzia­
łem Maryli Karwowskiej (śpiew). Buda­
peszt II. 20,00:M u zy k a taneczna. Sztokholm.

20,00: Koncert rozrywkowy. Wiedeń. 20,00:
Festiw al salzburski. Koncert filbarm . wied.

Hamburg. 20,10:Lekka muzyka organowa.
Mediolan. 21,00:,,Wiedeńska krew

"

, operet­
ka Jana Straussa. Rzym. 21,00:Koncert or­
kiestrowy. Wrocław. 21,30:Muzyka tanecz­
na. Budapeszt. 22,10: M u zy k a cygańska.
Deutschlandsender. 22,30:,,Nocna m uzycz­
ka" . Sztokholm. 22,00: M u z y k a taneczna.
Deutschlandsender. 23,00:Mu zy k a taneczna.

Kopenhaga. 23,10:M u z y k a taneczna. Wie­
deń. 23,00: Wesołe melodie wiedeńskie.
SztutgarL 24,00:Koncert nocny.

cięzcą został Węgier Kovacs w czasie 54,8
sek.

W biegu na 440 yardów pierwsze miej­
sce zajął Anglik Roberth w czasie 48,3.

Na 1 milę ang. zwyciężył Anglik Woó-
derson w czasie 4:15,8 przed Węgrem Szabo.

W skoku wzwyż zwyciężył murzyn ame­
rykański Johnson, osiągając wynik 1,95 m.

W skoku w dal na pierwszym miejscu
sklasyfikował się Estończyk Toomsalu 7,41.

W dysku zwyciężył bezkonkurencyjny
Amerykanin Carpenter 49,58 m.

Zawody odbywały się podczas szalonego
upału, dlatego też wy niki były stosunkowo
słabe. Najlepszym bodaj wynikiem jest
czas Kucharskiego na 800 m.

:: ----------

Kto pojedzie na międzynarodowe
regaty do Amsterdamu?

Niestety dzielna osada ósemki BTW

nie pojedzie.
Po niedzielnych wszechpolskich' rega­

tach o mistrzostwa Polski w Łęgnowie, za­
rząd Polskiego Związku Towarz,ystw W io­
ślarskich ustalił reprezentację Polski na

międzynarodowe regaty, które odbędą się
w dniach od 15—18 sierpnia w Amsterda­
mie. Zarząd PZTW zadecydował wysłać
tylko jlednykę i dwójkę ze sternikiem, a

więc pojadą Verey (AZS Kraków) oraz St.

Kuryłłowicz i Lech Manitius ze sternikiem
Mieczysławem Bąclerem (AZS Poznań),
Niestety zarząd PZTW postanowił nie wy­
syłać do Amsterdamu dzielnej ósemki
BTW, która odniosła tak wspaniałe zwy­
cięstwo. Decyzję swą motywowali członko­
wie zarządu PŻTW li tylko względami osz­
czędnościowymi.

Wyrazić należy 'żal, że 'doskonała ósem­
ka BTW, która dała tyle dowodów swej
naprawdę bardzo wysokiej klasy, nie zo­
stała zakwalifikowana do wyjazdu na re­
gaty międzynarodowe. Dowiodła ona ostat­
nio w Budapeszcie, gdzie stoczyła rów ną
walkę z słynną'osadą ,,Hungarii", że istot­
nie jest nadzwyczajna. Zaznaczyć jeszcze
należy, że ostatnie wspaniałe zwycięstwo ó-
semki B TW na wszechpolskich regatach w

Łęgnowie jest w wielkiej mierze zasłuerą
niestrudzonego trenera p. Franciszka Brze­
zińskiego.

TORUŃSCY TENISIŚCI ZWYCIĘŻYLI AZS
WARSZAWSKI.

W niedzielę odbył się w Toruniu mecz

tenisowy o mistrzostwo Polski w klasie B

między AZS Warszawą a TKLT Toruń, za­
kończony wynikiem 5:2 na korzyść Toru­
nia.

SENSACYJNA KLĘSKA CRAMMA
na mistrzostwach tenisowych Niemiec.

W dalszych rozgrywkach tenisowych o

mistrzostwo Niemiec w Hamburgu sensa­
cyjną porażkę poniósł broniący tytułn mi­
strza von Crammz m łodziutkim tenisistą
australijskim Bromwichem 6:1, 1:6, 6:3, 2:6,
6:2.

STADION RUCHU - UKOŃCZONY,
Chorzów.W W ielkich Hajdukach ukoń­

czono już budowę stadionu KS Ruch. Sta­
dion ten Jest jednym z największych w

Polsce. Jego trybuny mogą pomieścić ok.
50 tys. widzów.

Ogólny koszt budowy wyniósł 750 tys. zł.

Drużynowe mistrzostwa Bydgoszczy w lek­
kiej atletyce pań.

Po raz pierwszy przeprowadzone zosta­
ną w bieżącym roku przez Miejski Ośrodek
W F drużynowe mistrzostwa miasta pań,
które przyczynić się mają do rozbudzenia
zainteresowania się lekką atletykąwśród
kobiecych klubów sportowych. Program
zawodów przewiduje następuiące konku­
rencje: 600, 100, 200 m, 4X100 pł, w dal
z miejisca i rozbiegu, wzwyż, kula, dysk
i oszczep.

Do każdej konkurencji wystawiają klu­
by po trzy zawodniczki. Jedna zawodnicz­
ka nie może startować do więcej!, aniżeli
do czterech konkurencji, wliczając już w

to sztafetę.
Pierwsze spotkanie rozegrane zostanie

dnia 15 sierpnia br.Zgłoszenia do zawodów
przyjmuje Miejski Ośrodek WF do dnia
6 sierpnia br.

ŚLĄSK - POZNAŃ - POMORZE.
Z okazji 10-lecia istnienia Pomorskiego

'Okręgu PZP odbędą się w nadchodzącą
niedzielę na pływ alni garnizonowej mię-
dzyokręgowe zawody pływackie, na starcie
zobaczymy najlepszych zawodników nie
tylko danych okręgów, lecz nawet Polski,
bowiem w reprezentacji Śląska znajdują
się wybitne j(ednostki. Mecz rozpocznie się
o godz. 15-tej. Pomorski Okręg liczy, że
znajdzie poparcie w społeczeństwie, które
gromadnie przybędzie na powyższe zawo­
dy. W programie także mecz piłki wodnej.

Program
tnmiejn piłkarskiego organizowanego

przez Tow. Gim. Sokół V.
Dnia 8 bm. przed poł. o godz. 10 RKS

Amator — KS Ciszewski, po południu o

godz. 15 KS Świt - OPN Sokół I; o godz.
16.15 OPN Sokół V - KS Leo; o godz. 17,25
KS ZS Astoria — OPN Gwiazda.

Półfinał. Dnia 15 bm przed poł. godz.
9,30 zwycięzca Amator — Ciszewski; Świt
- Sokół I. O godzinie 10,40 zwycięzca So-

I
kół V - Leo; Astoria - Gwiazda.

Finał. Po południu godz. 3,30 o trzecie
i czwarte miejsce; godz. 4,50 o pierwsze i

drugie miejsce.
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i cuwgAóty.

Z rozważań felietonisty lwowskiego
,,W ieku Nowego":

W dawnych, barbarzyńskich czasach ka­
rano kobiety za -przekroczenie szóstego
przykazania obcinaniem włosów. Dzisiaj,
w czasach cywilizowanych, kobiety są
znacznie uczciwsze, wykonywują bowiem
na sobie samosąd.

*

.

*

— Może pan na chwilę potrzyma mi
dziecko...

— Dlaczego właśnie ja?
— Bo pan ma gumowy płaszcz.

* * *

Sędzia: .Tak to? Pan cofa wszystkie swo­
je poprzednie zeznania?

Oskarżony: Tak jest, panie sędzio! Mój
obrońca przekonał mnie całkowiMe o mej
niewinności.

* * *

— Jaki z pana sprzedawca? Dla tego
klienta przewrócił pan cały sklep do góry
bogami i nie potrafił mu pań sprzedać pary
bucików?

— On szukał takiej pary butów, któraby
skrzypiała na ten sam ton...

* * *

— Wyliczno mi Bodziu — mówi nau­
czycielka - jeśli siedmiu chłopców chce
jćchać łódką, a z tego trzech nie otrzymało
pozwolenia od rodziców, to ilu pojedzie?

Bodzio: — Siedmiu.
* * *

Anglicy zwiedzają wspaniałą grotę w

Szkocji.
— Powiedz no pan — mówi jeden z nich

do przewodnika — ile lat liczy sobie ta

grota?
— Nie wiele. Dawniej to nie była grota...
— Jak to?
— Kiedyś była to po prostu mysia dziu­

ra, ale zdarzyło się, że pewnemu Szkotowi

wpadł tam jeden penny...

DIOGENES Z LAERTY.

Dziwiono się, że Diogenes chwalił pew­
nego harfistę, którego wszyscy lekceważyli.
Zapytano go,'czemu zasypywał niezdarę ty­
loma pochwałami.

— Chwalę go za odwagę - odpowiedział
Diogenes — za to, że mając tak minimalne
zdolności, m iał odwagę zpśtać liarfiarzem,
nie złodziejem.

POETA i TYTUŁY.

Nikogo nie zdziwiło, że król włoski na­
dał tytuł książęcy znakomitemu pisarzowi,
Gabrielowi d'Anunzio i że król Belgów, A l­
bert I, nadał tytuł hrabiowski.Maeterlinc-;

Jkowi. ^

inaczej się działo, gdy w r. 1845 autor

głośnej wówczas sztuki pt, ,,Król się bawi",
Wiktor Hugo, otrzymał godność- para Fran­
cji i tytuł wicehrabiego. Na łamach swo­
jego ,,Courier des Theatres" złośliwy Char­
les Maurice napisał:

,,Pan wicehrabia Hugo został mianowa­
ny parem F'rancji: ,,Król się bawi" .

Za I kg twojej makulatury
jeafe ra seamoioi!

Obwód Miej'ski LOPP w Bydgoszczy, do­
ceniając konieczność przysporzenia arm ii

naszej jak największej ilości samolotów,
idzie po linii wskazań Marszałka Śmigłego­
Rydza i wzywa przy pomocy okólników i

pism wszystkich swoich członków, instytu­
cje, firm y, stowarzyszenia, do składania
ofiar; na ten cel.

Ale nie ma to być ofiara pieniężna, któ­
rej' trudno jest wymagać od zubożałego spo­
łeczeństwa, ale prosi o to, co przeważnie n i­
komu niepotrzebne i zbędne.

Chcemy podnieść grosz leżący na ulicy
i umieścić go w puszce.

Dziś Obwód Miejski zwraca się do wszy­
stkich bydgoszczan i firm , którzy nie o-

trzymali okólników z tym samym apelem,
aby zechcieli dopomóc w tej akcji fundo­

wania armii samolotów i zaofiarowali: 1)
stare koperty z znaczkami pocztowymi, 2^
same znaczki pocztowe, 3) wszelkiego ro­
dzaju makulaturę (stare gazety, pisma itd.) .

Obwód Miejski chce to wszystko zgroma­
dzić w wielkich ilościach i spieniężyć, aby
w ten sposób uzyskane fundusze przezna­
czyć na zakup samolotów.

Wszelkich informacyj dotyczących zbiór­
ki i transportu makulatury, udziela sekre­
tariat Obwodu Miejskiego LOPP, ul. Konar­
skiego 5a, tel. 3670, gdzie przyjmuje się tak­
że makulaturę w mniejszej ilości. Za kilo­
gram m akulatury ofiarowanej przez każde­
go bydgoszczanina, można zakupić już je­
den samolot. Nie dajmy się zdystansować
przez inne narody i składajmy jak najlicz­
niejsze ofiary.

,,BRATOBÓJSTWO".
Gdy po wojnie i po podpisaniu pokoju,

Clemenceau, zwany Tygrysem, wyjechał do
Indyj na polowanie, ,,1 'Humanitć", dziennik
francuskich komunistów, zamieściła rysu­
nek, przedstawiający Georges'a Clemen­
ceau z dymiącą jeszcze dubeltówką, opo­
dal padającego tygrysa. Podpis pod ry­
sunkiem składał się z jednego tylko słowa:

,,Bratobójca!"
ZEZNANIA ŚWIADKA.

Komisarz policji w Chicago przeprowa­
dza dochodzenia w sprawie napadu na

bank.
— Pan był naocznym świadkiem, proszę

m i opowiedzieć, dlaczego ten człowiek
wzbudził pańskie podejrzenie?

— Ten mężczyzna postrzelił najpierw
portiera bankowego i kasjera, a następnie
uderzył kolbą rewolweru naczelnego bu­
chaltera — to właśnie wydało m i się po­
dejrzane!

WYGRANA W KARTY.

Grając w jakąś grę karcianą, Ludwik
XV rzekł do swojego partnera, którym był
jakiś magnat francuski:

— Przegrał pan. Mam w ręku trzy kró­
le. Trzy króle i ja to cztery króle. Wy­
grałem.

Na co magnat odpowiedział:
— Wasza Królewska Mość nie wygrał.

Cztery walety i ja, to razem pięć.

STULECIE OŚWIECENIA.
Aktor Clairval, mający wielkie powodze­

nie u kobiet,: rzekł do swego kolegi, aktora
Caillaud:

— Pan de Stainville obiecał mi sto ki­
jów, jeżeli odwiedzę jego żonę. A pani de
Stainville obiecała m i dwieście, jeżeli jej
nie odwiedzę. Co m i radzisz zrobić?

— Zastosuj się do życzenia pani de Stain-
ville - odparł Caillaud — sto procent
zysku.

— Znaleziony beret. Wczoraj, znaleziono

brązowy beret w kościele Klarysek. Ode­
brać go można w redakcji.

O ftmODZEI%lBte.

II KOŁO SZWEDEROWO.
W czwartek 5 bm. o godz. 19.30 zawody

szachowe w lokalu p. Kołodzieja, ul. Ugo­
ry 48. Komplet drużyny pcżadany.

SgBrawąg sofcole.

Sokół III.

Posiedzenie zarządu dziś, we wtorek 3 bm.
o godz. 19,30 w stałym miejscu posiedzeń.
Ważne sprawy; obecność wszystkich ko­
nieczna.

Sokół IV Bielawy.
Dziś, we wtorek trening lekkoatletyczny

w lesie. Z powodu zbliżających się zawodów

przybycie wszystkich konieczne.

Sokół V Okole-Wilczak.

Zebranie komisji imprezowej w środę o

godzinie 19,30 w lokalu p, Dzierżyńskiego.
Komplet konieczny.

X śgicifl tGsyarzĘfstm*
Wiórek 3 sierpnia.

Godz. 17,00: Stow. Emerytów woj, poznań­
skiego i pomorskiego. Zebranie miesięcz­
ne w Resursie Kupieckiej.

Godz. 19,00: Baczność, Hallerczycy! Zebranie

mieaiepzQ^..w Refrńrgie Kupieckiej. Spo­
dziewany przyjazd gen. Hallera do Byd-;
goszczy w dniu 15 bm. Obecność wszyst­
kich członków placówki na zebraniu ko­
nieczna.

Godz. 20,00: Bydgoski Chór Męski. Z eb ra nie

zarządu. Ważne sprawy
Środa 4 sierpnia.

Godz. 17,00: Rodzina Weteranów Powstań

Narodowych R. P . 1914/19 r. Zebranie

plenarne w sali Resursy Kupieckiej. Waż­
ne sprawy,

.

* *

Tow. śpiewu ,,Chopin''. Lekcje śpiewu w

środę i piątek o godz. 19,30 u p. Kowalskie­
go, ul. Wrocławska 7.

Katolickie Towarzystwo Robotników Pol­
skich przy Farze. Dnia 1 bm. zmarła człon­
kini śp. Tekla Lipińska Pogrzeb odbędzie
się w środę, dnia 4 bm. o godz. 16,30 z ka­
plicy Cmentarza nowofarnego Uprasza się
członków o liczny udział w pogrzebie.

Klub mandolinistów ,,Lutnia" . Dziś, we

wtorek o godz. 20 lekcja oddz. II męskiego
w restauracji ,,Adria", ul. Toruńska. Jutro
o godz. 20 lekcja oddz. I reprezentacyjnego
tamże. Z powodu bliskiego występu upra­
sza się o komplet I. oddziału.

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOŻOWO-TOWAROWA zdnia 2. VIII . 37r.

Zboża
Żylo nowe 21,50-21,75:pszen. 27,00 -27 .50 owies 00,00 -00,00
jęcz. brow. 20,50—21,50 jęcz, 114—115 f. h , 18 ,25 -1S,75

Przetwory młynarskie.
Nowe standarty: Mąka żytnia fiat. I 0 -7O%w?,w
30.50 -00 .00; maka żytnia 0 -82% 28,50-00 ,00; mąka żytnia
razowa 0 -1I5% wł. w . 27.25-OO.QO. Mąka żytnia galimek
I0-Od% 34.00-34 .50, Nowe standarty: Mąka pszenna
gatunek I 0 -6570 wł. w, 40,00-00,00; mąka pszenna
gat.II 65 -70% wł. w . 30.00-31,00;mąkapszennagat,IIA
65—75% wł. w . 27,50-.8,50 mąka pszenna gat. III 70 -75%
wł. w . 24,00-25,00 mąka pszenna razowa 0 -95% wł. w

34.00 -35 ,00. Mąka pszenna wywozowa (dla W. M . Gdańska)
42.50 -43 ,50. Otręby żytnie wymiął stand. 16 .50 -17,00; Otręby
pszenne miałkie stand. 17 ,25 -17 ,50: Otręby pszen. średnie
17.25 -17 .50; Otręby pszen. grube 17,75-18 .00; Otręby jęcz.
16.75 -17 .00: Kasza jęczm. krai. wł. w . 34,00-35,00, kasza

jęczm. pęczak wł. w . 34,00 - 35,00, kasza jęczm. perłowa
wł, w. 46,00-47,00.

Artykuły strączkowe.
Groch W iktoria 22.00 —24,00; groch Folgera 22,00 -24 ,00;
wroch polny 0 ,00 - 00,00: wyka 00,00 -00 ,00; paluszka 00.00 -

00,00; łubin niebieski 16,25—16,50; lubiu żółty 16,50—17,00

Nasiona.
Rzepak zimowy bez worka 51,00-52,00: rzepik zimowy
bez worka 4700—48,00; mak niebieski 63,00 -65,00 siemię
iniane 00,00 -00,00; gorczyca 36,00 -38 ,00; koniczyna żółta

odłuszczona 00,00 - 00,00: koniczyna biała 00,00 -00,00; ko­
niczyna czerw, surowa 00,00 -00 ,00; koniczyna czyszczona
970/. 00 ,00 -00,60;

Artykuły pastewne i inne.
Makuch lniany 24,00 -24 ,50; makuch rzepakowy 19,00 -

2950; makuch słonecznikowy 40z42% 00,00-00,00; śrut soja
23.00 —23,50; wytłoki suszone 0,00 -0 .00; ziemniaki pomorskie
0,00 -0,00; ziemniaki nadnoteckie 0,00 -0 .00; ziemniaki fa­
bryczne kg. % 00,00; płatkiziemniaczane 00,00—00,00; sło-
ma żytnia luzem 0,00 -0,00; słoma żytnia prasowana 4,t0 -

4,50; siano nadnoteckie luzem 6,25 -6 ,75; siano nadnoteckie

prasowane 7,00 -7,50 . Ogólne usposobienie; spokojne.

Bank Polski płacił w dniu 3. 8, 1937 r.:

dolary amerykańskie 5,27
dolary kanadyjskie 5,26y%
funty szterlingów 26,26
franki szwajcarskie 121,15
franki francuskie 19,71
belgi be'lgijskie ... 88,90
liry włoskie 23,30
floreny holenderskie 291,10
korony czeskie 17,20
szylingi austriackie 98,50
marki niemieckie 139,-
guldeny gdańskie 99,80

Sypialnia
na sprzedaż, stolarnia Po­
morska 35. 8322 KnSPl1

Owocarnie 115184

przy głównej ulicy dobrze
z aprowadzoną sprzedam ta ­
nio, czynsz bardzo niski.
Gdynia, Świętojańska 89.

Krowa (8325
dojna, maszyna robienia
masła, kosiarka, gnioto­
wnik owoców. Mińska 14.

Nauczycielka —

wychowawczyni
dla dziewczynki lat 13 i
chłopca lat 8, potrzebna.
Oferty z podaniem świa­
dectw W. Schulz, Zielkowo
Młyn, p. Rożental. 415181

Parcele
las, woda, blisko tramwaju
45 groszy. Mińska 14.
Telefon 3989. (8324

Łóżko
dziecięce sprzedam. K o r­
deckiego 14-7 . (15167 Pomocnik 415203

kominiarski kawaler po­
trzebny od zaraz. Mroczek
Toruń, Poniatowskiego 4.

Kiosk
zaprowadzony sprzedam.
Długa 50, kiosk. (1517l

Nieruchomość
przy ul. Gdańskiej z dużym
placem budowlanym , 5 do­
mów mieszkalnych, duża
stajDia, szopa, cena 33,000
zł. Wiad. Herm. Frankego
nr 1 I piętro, biuro. 05199

Sprzedam
maszynę do pisania (Re­
m ington). Warszawska 19,
skład. 15166

Potrzebny
zaraz ślusarz kotlarz mon­
ter na parowe maszyny i

motory, oraz uczeń War­
sztat parowych maszyn
Kuras, Pruszcz Pomorze,
pow. Swiecie, (l5208

Sprzedam
modną sypialnię, radio.
Adres wskaże Dziennik
Bydgoski. (15195

Trzypiętrowy
dom centrum, cena 33000,
wpłata 20,( 00. Sokołowski,
Śniadeckich 52. (8296 Córki (8328

gospodarskie uczy dobre­
go gotowania Kawiarnia
Ziemiańska, Pomorska 5.

Maszyna (15188
do szycia. Śląska 13—6.

W ilie
kom fortową okazyjnie
sprzedam . Wpłata 7000.
Sokołowski, Śniadeckich
nr 52. (8295

Motocykl
A. J. S. 500 ccm. w dobrym
stanie, gotów do jazdy,
korzystnie sprzedam.
Władysław Buła, Z nin ,

skład row'erów. (1518U

Służąca
świadectwami potrzebna.
Grunwaldzka 7 -6 . (15165Dzieciece (8307

łóżeczko. Kościuszki 24-3
Dziewczynka

od lat 15 do dwoje dzieci.
Gdańska 146. R5170

Kluby
kanapa, dwa fotele gobe-
lina sprzedam. Adres
Dziennik. 48310

Rower (8316
damski, męski. Okazja!
Sobieskiego 9, mieszk. 6.

Panna (8298
kochająca dzieci, półtora i
siedem la t potrzebna zaraz.

Gdańska 22, mieszkanie 17.Garnitur
parowy 60 calowy, sprze­
dam. Roman Przybylski,
Damasławek, pów. Wągro­
wiec. . (15197

W illa
dwupiętrowa dochodowa
przy Gdańskiej, cena 45.000
w płata 18 000. Zgłoszenia
filia ,,Korzystne". (8306

Panienkę
do obsługi gości, inteli­
gentną, fachową, przyjmie
Bydgoszczanka, Hermana
Frankego 5. (8305Samochód

Ford w dobrym stanie za­
raz tanio sprzedam. Lo­
ki etka 11—5. (15202

Pościel
nową sprzedam tanio.
Unii Lubelskiej 5/7. 414710

Ekspedientki
i uczennica potrzebne od
zaraz względnie później
Piśmienne oferty z odpi­
sami świadectw i poda­
niem pensji skierować :

Fa Jan Zieliński, skład
obuwia, Bydgoszcz, Gdań­
ska 12. (8315

Dom
jednopiętrowy na sprzedaż
Urocza 6. Informacji u-

dzieli zawiadowca Majew­
ski, Gdańska 76. (8326

WkwkaH
Maszynę

do pisania używaną,
dobrym stanie, kupię.
Alfons Rotb. Plesewo,
powiat Grudziądz. (15205

Waga (8317
sklepowa. Chrobrego 5-4. Czeladnik

piekarski piecowy, po­
trzebny od zaraz. Fordon,
Bydgoska 47. (15l?3

Maszyna
do szycia. Szczecińska 6/19
III. wejście. (83j 8

Kupie
dom wpłacam 16.000. Filia
^Przyjezdny” . (8297

Uczeń (15175
do drogerii z szkołą handl.
lub 6 kl. gimn. potrzebny.
Gdańska 49, drogeria.

Szukam
za kaucję posady inka­
senta lub magazyniera w

poważnej firm ie. Zgłoszeń,
pod .Zaufany'* do Dzień.
Bydgoskiego. (15196

Posługaczka
od zaraz. Adres wskaże
Dziennik Bydgoski. (15176 Rzędca (15210

z ukończoną szkołą ro l­
niczą i wieloletnią prak­
tyką, sumienny, energicz­
ny, żonaty, bezdzietny,
poszukuje posady podwó­
rzowego, polowego, w ło­
darza lub na gospodar­
stwo samodzielnego go­
spodarza. O fe rty proszę
skierować do Dziennika
Bydgoskiego pod r900” .

Potrzebna
służąca dobrymi świadec­
twami. Jana Kazimierza 1,
skład kapeluszy. 415198

Przychodnia
z gotowaniem potrzebna.
Lewandowska, Jagiellońska
nr 25. 15201

Bufetowa
do obsługi gości, która w

restauracji pracowała po­
trzebna. Grudziądz, Forte-
czna1m.1. 15206

Młodsza
techniczka - dentystyczna z

dobrym świadectwem, zna­
jąca się także na operaty-
wie poszukuje posady, n aj­
chętniej u pp. lekarzy. Ó-
ferty do Dziennika Bydg.
pod Techniczka*'. 415187

Potrzebna
dziewczyna przychodnia.
Chocimska 5, m. 4. (8318

Fryzjer
potrzebny. Grunwaldzka
nr 101. (15200

Gospodyni
kucharka o pierwszorzęd­
nych referencjach na sta­
łe potrzebna od 1. IX .

1937 r. Zgłoszenia osobi­
ste zaraz: Bydgoszcz, Plac
Poznański nr 9, w godzi­
nach od 14-16. (15212

Warsztat G5160
Chwytowo 10, Grabowski.

Małe rzeżnictwo
poszukuję w dzierżawę.
Oferty filia .800” . (8313

Siodlarz
młody uczciwy zaraz po­
trzebny J. Gierdalski, Gdy*
n ia , Plac Kaszubski 17,
skład skór. 15185

Skład
Śniadeckich 42. (8321

Stolarzy
potrzeba. Wełniany Ry­
nek U. (15189

Unieważniam
zgubioną legitymację U-
bezpiecżalni Społecznej w

Bydgoszczy N r 6063,701.
Jan Wachowiak. (15213wjtpołro

Młodzieniec
pisze na maszynie, prowa­
dzi wszelką księgowość,
przyjmie zatrudnienie
biurze, instytucji, admini­
stracji, drukarni, majatku
ziemskim. Dziennik Byd­
goski ,Piotr”. 4.15204

Bezdzietni
na stałej posadzie, poszu­
kują pokój z kuchnią od
zaraz albo od 1. IX . 37,
Adres Dziennik, (162U

Cena w tej rubryce i wiersz 50 gr

1 pokojowe:
w suter. Bielany 6/2róg Jac,
z kuchnią, Ujejskiego 24,

ul. Leśna 3, Bielawki.

1 i 2 pokojowe:
kuchnia. Śniadeckich 13/1,

4 lub 5 pokoi:
Wiadomość telef. 29-8

5 pokojowe:
Ip. odr. służb. łaz. 2wejścia
frontowe. Świętojańska 21.

mieszkanie wygody, I lub
II piętro, odnowione z du­
żym ogrodem i garażem
do wynajęcia. Oferty
nGda.ńska” filia .

Mieszkanie
dwa pokoje kuchnia, III.
pię tro od zaraz. Pomorska
nr 43. 8314

Pokój
kuchnia, pokój. Bielicka
nr 19. 15214

Mieszkanie (8289
3 pokoje i kuchnia zaraz

do wynajęcia. Kujawska 2.

3 pokojowe
mieszkanie z łazienką od
15/8 do wynajęcia. Ul.
Terasy 3, m. 3. (15215

3 pokoje
kuchnia, komfort od zaraz

do wynajęcia. Wiadomość
Grudziądzka 1, biuro. 05150

5 pokoi
przy ul. Mostowej wolne.
Zgłoszenia Mostowa 4,
I I piętro .

__________ (15194
~ Pokój
kuchnią i dwa pokoje bez
kuchni dla bezdzietnych,
czynsz rok z góry. Cho­
łoniewskiego 50. (15179

Mieszkanie
2 pokojowe wynajmę. Śre­
dnia 12. U5178

Pokój
dla solidnego pana. W ia­
domość Pomorska 5, Ka­
wiarnia. (8327

Pokój
z osobnym wejści em.

Dworcow'a 36/2. (8312
Oddam

pokój umeblowany, Ku­
jawska 9. (83ll

Pokój *

umeblowany, osobne wej­
ście. Pomorska 28/4. (8323

Pokój (8299
słoneczny. Zduny 2 — 7,

Pokój (8302
utrzymanie. Zduny 13/2,

Pokój (8303
utrzymaniem stałym —

przyjezddym.Gdańska 55-4

Próżny
samotnym. Świętojańska
nr21,m.8.

*

(8309

Pokój
gabinet do wynajęcia. Ko­
ściuszki 4, m, 6. (8300

2 pokoje (8301
Sienkiewicza 46, m. 1.

Wspólny
pokój dla pani Dr. Warmiń­
skiego 6 m. 9. 8162

Elegancko 8226
umebl. pokój 1—2 z osob­
nym wejściem, słoneczny
we w illi. Kościuszki 13.



Sfr.,14, ,,DZIENNIK BYDGOSKI'*, środa, dnia i sierpnia 1937 r. mm?v

Dnia 1 sierpnia 1937 r. zasnął w Bogu
po długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzony Sakramentami św., mój najuko­
chańszy mąż, nasz najdroższy ojciec, syn,
brat, teść i dziadek, ś. p.

Franciszek Labenz
emeryt, adiunktP.K.P.

przeżywszy lat 61, o czym donosi w cięż­
kim sm utku pogrążona

Rodzino.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dn. 4 bm.

o godz, 16-tej z kaplicy cmentarza Najśw.
Serca Jezusa. - Msza św. żałobna nazajutrz
o godz. 6 w kościele Sw. Trójcy, (8320

Dnia 1. 8. 1937 r. zasnął w Bogu po ciężkich cier­
pieniach opatrzony Sakramentami św. mój najukochań­
szy mąż, nasz najdroższy ojciec, teść i dziadek ś. p .

Feliks Kuligowski
przeżywszy łat 75, o czym donosi w ciężkim smutku

pogrążona

Rodzino.
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 4. VIII . b. r.

o godz. 17 -tej z domu żałoby ul. Nowa 14. (15l62

Modne okulary ibinokle,
termometry, barometry,
lornetki, foto-artykuły
w wielkim wyborze.

37 - letnie doświadczenie daje
rękojmię należytego wykonania.

Sf. Zakaszewski
Szkła I okulary optyk-moohanlk (|5209

Zeissa Bydgoszcz, ul. Gdańska 9.

PŁACHTY ŻNIWNE
worki, sienniki, plandeki, przędze, tkaniny

poleca tanio i solidnie (14207

,J UTA11 Sp. Akc. Poznań
ul. Fredry 1, telefon 22-45, 29-38.

,- -CA^Fr.KIEGQ

14259

Bardzo poważna firma markowa -

branży spożywczej poszuku'je młodego, energicz­
nego i wprowadzonego

chrześcijanina na miasto Bydgoszcz.

Oferty sub ,,Fachowy sprzedawca" do Biura
Ogłoszeń Polskiej Agencji Publicystycznej Warsza­
wa, Marszałkowska 95. (15186

Poszukuję możliwie zaraz młodszego, dzielnego

podróiującego
Reflektuje się na pana biegłego solidnego, który
może się wykazać dobrymi rezultatami, posiada­
jącego prima świadectwa, obeznanego również w

języku niemieckim. Pisemne oferty z odpisami
świadectw i podaniem wysokości pensji przy peł­
nym utrzymaniu uprasza (15207

IGNACY NOWAK, Koronowo
Fabryka Likierów, W ytwórnia Octu i Tow. Kolon.

PRZETARG PRZYMUSOWY. Nieruchomość poło­
żona w Bydgoszczy przy ul. Bocianowo 20 i w chwili
uczynienia wzmianki o przetargu zapisana w księdze
gruntowej Bydgoszcz tom XXXV, wykaz liczba 1339
na imię małoletnich Marii, Władysławy, Janiny, Ta­
deusza Henryka rodzeństwa Pietruszewskich, jako
współwłaścicieli po równych częściach zostanie
w drodze egzekucji na wniosek Komunalnego Banku
Kredytowego w Poznaniu dnia 24 września 1937 r.

o godz. 11 przed południem wystawioną na przetarg
w niżej oznaczonym Sądzie, pokój Nr 3. Nierucho
mość obejmuje trzy domy mieszkalne, pralnię, ustęp,
ogród i plac budowlany. Numer parceli 86 i 85, nu­
mer księgi podatku budynkowego 271, nr matryku-
ły 913. Obszar wynosi 37.50 arów, roczna kwota" po­
datku budynkowego 105 mk., czysty dochód 3,87 tał.
roczna wartość użytkowa 2768 mk. W zmiankę o prze­
targu zapisano w księdze gruntowej dnia 2 mar­
ca 1933 r.

Bydgoszcz, dnia 12 lipca 1937 r. (15216
Sąd Grodzki.

W illa z palemw surowym stanie na

sprzedaż w osiedlu le­
śnym przy szosie Gdań­
skiej. Piękny projekt -

solidna budowa. (7778

Karski. P rom ila 67.

Wpodróży
w hotelach, w wszyst­
kich uzdrowiskach

polskich, księgarniach
dworcowych itp.

prosimy żądać

Dziennik
Bydgoski.
KfzDROJOWlSKAia

Krynica - zdrój

Pensjonat

,,Szczerbiec"
tylko dla chrześcijan
Centralne położenie

obok deptaku, kuchnia
wyborowa — cały rok

otwarty.

Ceny przystępne
Tel. 107 (14046

EsE)I
Letnisko

blisko Inowrocławia,
utrzymanie pierwszorzę­
dne, park, rybne jeziora,
plaża, łódki, ogród owo­
cowy, tenis, polowanie,
eelektryczność, kanaliza­
cja. Dwór Lisewo Kościel­
ne, stacja, poczta Złotniki
Kujawskie,telefon 28. (15140

Nikt jeszcze
całkowicie nie

zgłębił tajemni­
czych właściwości

wybielającyeh i upiększających owego delikat­
nego, pienistego wosku znajdującego się w ser­
cach wybranych kwiatów Riwiery. Po zastosowa­
niu go do skóry, ezyni niezaprzeczalne cuda.
Nawet najciemniejsze plamy, piegi, wągry, i inne

wady cery znikają podczas snu. Ta czarodziejska
substancja, nazwana Creme Aseptine, rzeczy­
wiście wchłania nawpół martwą, łuszczącą się,
wierzchnią warstwę naskórka, która ustępuje
miejsca św'-źej, nowej skórze, dotychczas pod
nią ukrytej. Należy również zastosować Creme

Aseptine do szyi, ramion i rąk, by nio odcinały
się zanadto od nowej skóry twarzy. W ten spo­
sób, pomimo słońca, wiatru i niepogody, może
Pani nadać swej skórze delikatną białość lilii.

Wypróbuj Creme Aseptine dziś jeszcze. Szczęś­
liwy wynik gwarantowany lub zwrot pieniędzy.
Do nabycia w drogeriach i perfumeriach.

paniauiUMlUHnniMllwililM M iU U U H

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo

1, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

'Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dla poszukujących posady 200|0zniżki
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
n ie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

POLECENIA

Heble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na im ię Bernard.

Podłogę
suchą w wszystkich roz­
miarach dostarcza szybko
i tanio (1U33
Ogrodowa 2 tel. 1340

SląsKa 9 tel. 1359.

KRISTAL: . Carewicz0
z Martą Eggerth i Han­
sem Sóhnker i nadpro­
gram .

APOLLO: ,,'Wiosna w Pa­
ryżu'* i bardzo wesoła
komedia p. t .: . Trudno
jest łatwo zarobić0 oraz

nowy tygodnik.
MARYSIEŃKA: ,Król bur­

leski0 i ,Kochana ro­
dzinka0 (Flip i Flap).

REWIA: . Grunt, to for­
sa” i .Biuro zaginionych
ludzi” oraz nowy Ty­
godnik Pata.

BAŁTYK: .Ostatni poga­
nin- i nadprogram.

Trwała ondulację
Fęglerski Jan, Sobies­
kiego 15, od dworca 111
ulica w lewo. (15101

I(S )1
Sprzedam 114861

mój lokal Bar ,Cafe Club**
Orłowo Morskie, Gdań­
ska 232, z całkowitem no-

woczesnem urządzeniem,
dobrze prosperujący. Z po­
wodu nagłego wyjazdu
oddam bardzo korzystnie.

Sprzedam
nieruchomość z dużym
ogrodem owocowym, ui.
Toruńska 130. (88l7

Dom
sprzedam z placem. Fi-
larecka 3. (15l73

Parcelo
budowlane tamo, ratami,
Bydgoszcz - Miedzyn, Pa­
górek 9. (15172

Okazyjnie U4024
dom z ogrodem owoco­
wym tanio sprzedam. Po­
znańska 24, dzwonek 3.

Piekarnię
z domem sprzedam lub
zamienię, — miejscowość
obojętna. Zgłoszenia . Pie­
karnia- filia. (8285

Rzeźnictwo
w mieście powiatowym,
dobrze zaprowadzono
maszyny na zapęd elek­
tryczny zaraz do sprzeda­
nia. Agentura Żnin. (15183

R Kui,wtt M
Szukam

składu z sprzedażą wyro­
bów tytoniowych z 1 po­
kojem w dobrym miejscu.
Dokładne oferty z poda­
niem ceny do Dziennika
Bydg, ,Tytoń”. (15109

Przyczepkę
do samochodu ciężarowego
6 -7 mtr. kupię Zgł Bie­
gański, Bydgoszcz, Mazo­
wiecka 9 m. 5. 18290

KCZMD1
Kucharki (8278

poszukuje Resursa Ku­
piecka, jagiellońska 13.

Sekretarz 115182
z długoletnią praktyką,
książkowy, lat 37, z wy­
kształć średnim i szkołą
handlową, piszący na ma­
szynie, z U/s roczną służbą
w samorządzie, biegły
prawnik poszukuje od za­
raz lubi.X 37posady. Miej­
scowość obojętna. Świa­
dectwa i referencje. Ofer­
ty pod ,,Samodzielny" .

Należy do dobrego tonu
posiadać

z firmy

AHensel
w l. Sierpiński i Kasprzak

Bydgoszcz, oLDwortowa4.

Przedstawicielstwo
Pomorza, W ielkopolskiej
Agencji Handlowej oddam.
Gotówka lub kaucja ko­
nieczna. Hotel Metropol,
Smólski. 115169

Urzędnik (15110
gospodarczy, kawaler lat
33, 9 -ty rok w ostatniej
posadzie, uczciwy i ener­
giczny, przyjmie posadę
od 1. 10. jako kawaler lub
na deputat. Łaskawe zgł.
podaniem warunków do
Dzień. Bydg. .Deputat'* .

Kucharka
do restauracji od zaraz

lub później potrzebna.
Stary Rynek 21. (15097

Stolarz 18282

potrzebny. Cbwytowo 8.

Szewc (15157
dobry. Chojnicka 36. Poszukuję

dzierżawy wolnego skła­
du kolonialnego lub por­
celany i sprzętów kuchen­
nych w mieście powiato­
wym lub wielkiej wsi ko­
ścielnej w Wielkopolsce.
Zgłoszenia Dziennik pod
, W ielkopolska". (la 159

|jjj^o *si.k!?JA ss
Wozy

rzeźnickie i bryczkę. Chwy-
towo 8. 114814

K
ZAMIANA. Y M i

MIESZKAŃ J M

Zamienię 114761
mieszkanie l pokój z

kuchnią, elektryczne świa­
tło, na Bielawkach, na ta­
kie same w centrum mia­
sta. Oferty pod ,M . M 100**
do filii Dziennika Bydg.

poszukują jyJsj

1-2 18183
pokoje z łazienką i bal­
konem poszukuję w śród­
mieściu (bliżej poczty).
Płacę rok z góry. Zgło­
szenia filii ,Samotny” .

E
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Pokój
ładnie umeblowany do
wynajęcia. Warszawska 11.
m. 6. 115094

Ładnie
umeblowany pokój do
wynajęcia. Warszawska 1
m. 11, II . wejście. (14630

Pokój
umeblowany panu, pani,
ewent. małżeństwu, wy­
gody, używanie kuchni
też oddzielna kuchnia
Gdańska 54, m. 8 . 18288

Umeblowany
pokój. Grunwaldzka 77/3.

15191

Pokój
wielki piec kuchenny, na

2 osoby od gospodarza,
rok z góry. — W iadomość
Dziennik Bydgoski. (15168

2 pokoje
Pod Blankami 8 bezdzie­
tnym. 115190

Pokój
umeblowany, niekrępują-
cy. Kujawska 56. 115192

KEEEDS
Pożyczki

poszukuje 15-20 tys., za­
pewnienie hipoteczne. Pod

Hipoteka" filia . 18286

Pożyczki
1500 zł poszukuję, gwa­
rancja zapewniona, p ro­
cent umowy. Pod ,1500”
filia . 18284

Poszukuje
5000, zabezpieczę hipotecz ­
nie, dam 16 procent. Oferty
,,Procent** filia . 8291

ECZEDl
Jasnowidz (8267

Lewando znany z trafnych
przepowiedni w Polsce i

zagranicą, przyjmuje od
złotego. Mostowa 3—5.

Różdżkarz
wskazuje żyły wodne,
gdzie kopać studnie, p rz yj­
muje od 8-10. Babia Wieś
11-7 . 18287

Odstąpię 18292

koncesję alkoholową.
Oferty składać do fili
Dziennika pod ,K , Ch.” .

itZGUBY
31 lipca bm.

zgubiłem w Bydgoszczy
dowód tożsamości osoby
110440 wystawiony przez
Dyrekcję Okręgową Kolei
Państwowych w Warsza­
wie. Dowód ten niniejszym
unieważniam. Łaskawego
znalazcę proszę o przesła­
nie dowodu za zaliczeniem
na mój adres: Ostrołęka
stacj a,Węgrzy nowskiHen-
ryk. 18294

Dama w Australii czyni zakupy.

Ceny ogłoszeń- 25 gr za wiersz m ilimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł,
na dalszych stronach 100 zł za m ilim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki.
Wieksze n c rło s z e n iu zamieszczone wśród drobnych. 50 0L drożei jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykł'
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty - 0.1.....'
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25^/p dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20^/p drożej.
- - - -

. . . jiujgtracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.
Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialny: Witold W asii e w s ki w Gdyni,
za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.


